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P a r t i i  R o b o tn icze j

CENA 15 gr

Tow arzysz B ieru t zapoznał się 
z postępami robót na M D M

(f) W  dniu 16 bm. Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskie j tow. 
Bolesław B ie ru t odwiedzi), te 
ren budowy M arszałkow skie j 
D zie ln icy M ieszkaniowej. Pre
zydentow i HP towarzyszyli: 
członkow ie Rady Państwa tow. 
Franciszek Jóźw iak i tow. Ro
man Zam browski, Prezes Rady 
M in is tró w  tow. Józef C yrank ie 
w icz i podsekretarz stanu w 
Prezydium  Rady M in is trów  
tow. Jakub Berman.

Prezydent RP, oprowadzany 
przez naczelnego a rch itekta

W arszawy inż. tow. S igalina, 
zapozna) się z postępami prac 
na terenie M arszałkowskie j 
Dzieln icy M ieszkaniowej, a w 
szczególności na placu MDM , 
gdzie w c h w ili obecnej skon
centrowany jest na jw iększy w y 
siłek załogi.

W odpowiedzi na osobiste za
interesowanie się Prezydenta 
RP pracą załogi M DM , wiele 
zespołów budowlanych podjęło 
dodatkowe cenne zobowiązania 
produkcyjne.

Budowniczowie MDM  
wzmagają tempo prac

W y k o rz y s tu ją c  dośw iadczenia czynu m ajowego 
b u d o w la n i w ca łym  k ra ju  w alczą o nowe osiągnięcia

Racjonalizator z przemysłu leśnego

(f) Coraz bliższy jest te rm in  oddania do uży tku  nowego 
wspaniałego założenia urbanistycznego Nowej W arszawy 
—  Placu M D M  i równocześnie coraz szybsze jest tempo 
prac, coraz bardzie j potęguje się ofiarność i zapał załogi, 
k tó ra  rea lizu je  podjęte przez siebie zobowiązanie — ukoń
czenia robót do dnia 22 łipca br.

Zakończenie centralnych eliminacji 
amatorskich zespołów związkowych
(f) Centralne e lim inacje  zw ią

zkowych zespołów artys tycz
nych, biorących udział w Festi
w a lu  Polskich Sztuk Współcze
snych — zostały w dn. 16 bm. 
zakończone,

Decyzją ju ry  pod przewodnic
twem  wiceprzewodniczącego 
CRZZ Tadeusza Ćw ika, do f i 
na łów  zostało zakw a lifikow a 
nych 12 następujących zespo
łów :

Z w. żaw. K o le ja rzy  z Czecho
w ic  — za w ystaw ien ie ..Zwy
k łe j spraw y“  Tarna; Państw. 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budow lanego z Poznania — za 
„Tysiąc walecznych“  Rojew- 
skiego; Łódzkich Zakładów im, 
S ta lina — za „Z w yc ięstw o“ 
W arm ińskiego; Domu G ór
n ika  z Krosna —  za „W czo
ra j i  przedw czoraj“  M aliszew
skiego; Okręgowego Zarzą
du K in  z Poznania — za. „W ie j
skie k in o " Tomoro wieża; Zw. 
Zawodowego K o le ja rzy  z K ra 

kowa — za „F ircyka  w  zalo
tach“ Zabłockiego; H u ty „Z a 
brze“ (woj. katow ickie) — za 
„Pociąg do M a rs y lii“  G rusz
czyńskiego; PGR Gościejewice 
(woj. poznańskie) — za jedno
aktów kę „W  rodzinnym  domu“ 
P iotrowskiego; Powiatowego 
Domu K u ltu ry  z Przasnysza — 
za jednoaktówkę „Zaprzęgać 
kon ia “ Lachowicza; W ojew. 
Domu K u ltu ry  z K a tow ic  — za 
sztukę „D obry człow iek1' G ru 
szczyńskiego; W ojewódzkiego 
Domu K u ltu ry  z K rakow a — za 
„Trzeba było is k ry “  Fasterna- 
ka; pracow ników  Służby Z dro 
w ia w F o łczyn ie -Zdro ju  (woj. 
koszalińskie) — za „P aw ilon  pod 
sosnami" Rusinka.

Przedstawienia fina łow e od
będą się na scenach tea trów  
warszawskich w dn. 19 bm.

W dn iu 20 bm, w  siedzibie 
CRZZ odbędzie się wręczenie 
nagród w yróżnionym  zespołom.

P rzygo tow an ia  do s ianokosów  
Dobiega konta remont sprzętu 

Chłopi zgłaszają się rio grup kośnych
(f) Tegoroczne sianokosy za

pow iadają się pomyślnie. Dzię
k i ob fitym  opadom deszczu — 
tra w y  na łąkach bu jn ie  się roz
rasta ją , roku jąc wysokie plony 
siana. A by zebrać je z jak  na j
w iększej przestrzeni łąk i sprzęt 
przeprowadzić w odpowiednim  
czasie, chłopi, robotnicy ro ln i 
i  pracownicy ośrodków maszy
nowych in tensyw nie przygoto
w u ją  się do nadchodzących 
nokosów.

Ośrodki kończą rem onty ma
szyn i sprzętu kośnego oraz 
zaopatru ją się w  części zamien
ne, aby móc rozpocząć sianoko
sy w najw łaściwszym  term inie. 
Gm inne spółdzielnie zaopatru
ją  chłopów w  kosy i inny 
sprzęt, potrzebny do sianoko
sów. Nadleśnictwa przygotowa
ły  spore ilości żerdzi i innego 
m ateria łu  do budowy urządzeń 
do suszenia siana.

Jednocześnie w  tych w o je
wództwach i powiatach, w  któ

rych w  stosunku do posiadane
go inwentarza jest za m ało-pa
szy, rady narodowe przy współ
pracy ZSCh i ZM P organizują 
specjalne grupy kośne, które 
w yflidą  na sprzęt siana do o b fi
tu jących w łą k i wojew ództw : 
zielonogórskiego, szczecińskiego, 
olsztyńskiego i białostockiego.

W woj. poznańskim już  w 
pierwszych dniach po ogłosze
niu  uchw a ły Prezydium Rządu 
o sianokosach, zgłosiło chęć 
Wyjazdu na sianokosy ponad 
! tys. członków spółdzielni p ro
du kcy jn ych ’ i w ie lu  gospodarzy 
indyw idualnych. G rupy kośne 
z woj. poznańskiego w yjadą do 
w o j zielonogórskiego.

W woj, łódzkim  zorganizo
wano dotychczas 25 grup koś
nych. N a jw ięce j zgłoszeń na 
w yjazd na sianokosy napływa 
z tych miejscowości, których 
mieszkańcy już w  roku ub. 
p rzyw ieźli siano z łąk  woj. 
szczecińskiego.

W 30 rocznicę powstania orqanizacji 
pionierskiej w ZSRR

(f) W dn iu 19 maja 1922 r. 
powstała organizacja p ion ierów  
radzieckich, W dziecięcej orga
n izacji ZSRR, która w 1924 r. 
otrzym ała im ię W łodzim ierza 
Lenina w yroś li wspan ia li lu 
dzie radzieccy — obecni re a li
zatorzy genialnych wskazań 
Lenina i Stalina.

Przypadająca w bieżącym ro 
ku  30 rocznica powstania o r
ganizacji p ion iersk ie j jest ra 
dosnym świętem nie ty lko  dla 
dzieci radzieckich, lecz dla 
wszystkich postępowych orga
n izacji dziecięcych na świecie.

M łodzież polska obchodzić 
będzie 30 rocznicę powstania 
organ izacji p ion ierskie j. W ca
ły m  k ra ju  w Domach Harce
rza i w M łodzieżowych Do- 
mach K u ltu ry  odbędą się w ie 
czornice i poranki artystyczne. 
Szczególnie uroczysty przebieg 
będą m ia ły  tego rodzaju im 
prezy w Warszawie, w Łodzi i 
w  Katowicach.

Z okazji 30-lecia radzieckie-

Na burlouie Palaru  
K ultury  i "Nauki

(f) W ostatn ich dniach ra 
dzieccy robotn icy znacznie zw ię
kszy li tempo prac przy w yko 
pach pod fundam enty Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki. Obecnie co
dziennie w yw ozi się ponad 2 ty 
siące ton ziemi. Samochody 
„Z I5 " ,  „M A Z “ i „G A Z “ , zw in 
ne w y w ro tk i pracują przy w y 
wózce. Średnio co 3 m inu ty  
specja lny samoładowacz i ko
p a rk i nape łn ia ją  skrzynie sa
mochodów. Samochody z ziemią 
szybko opuszczają płac budo
w y, by w kró tce  przyjechać po 
now y ładunek. Z iem ia z w yko 
pów1 używana jest do n iw e low a
nia  terenu i zasypywania pod- 
stołecznych glin ianek.

O szybkim  tem pie prac przy 
wykonach pod fundam enty Pa
łacu może świadczyć fak t, że w 
ciągu niespełna dwóch tygodni 
od rozpoczęcia tych robót, ko
pa rk i, k tó re  przygotow yw ały z 
początku w ykopy od ul. Siennej 
przesunęły się ju ż  do ul. Z łotej.

Na placu budowy m inerzy w 
dalszym ciągu rozsadzają reszt
k i  fundam entów  starych do
mów.

go pioniera młodzież polska p i
sze w iele lis tów  do swych m ło 
dych przy jac ió ł w  Zw iązku 
Radzieckim.

W dniu 17 bm., — zespół bu
dujący b lok 5-b, k tó ry  zamyka 
plac od strony południowo-za
chodniej, odniósł nowy, wspa
n ia ły  sukces. Na 2 tygodnie 
przed ustalonym w harm ono
gram ie term inem  zakończono 
betonowanie gzymsu wieńczą
cego budynek, um ożliw ia jąc 
tym  samym o 2 tygodnie wcze
śniej rozpoczęcie robót bryga
dom kam ieniarskim .

Do

dzić na budowie planowanie do 
bowe, którzy p o tra fili zm ob ili
zować odpowiednio załogę — 
dzięki o fia rne j pracy całego ze
społu roboczego — budowa w y
sunęła się na czołowe miejsce 
spośród innych i wykonała do 
dnia 17 bm. roboty, których w y 
konanie przew idyw ał harm ono
gram do dnia l.V I. br.

Na odbytej w dniu 17 bm.
niedawna jeszcze budowa ! «msówce załoga bloku 5 b zobo- 

m is ń i -  a......wiązała się przyspieszyć wyko-tego bloku należała do na jgor
szych, jeś li chodzi o uzyskiw a
ne w yn ik i w pracy. Dzięki k ie 
row n ic tw u z inż. W owkow i- 
czem na czele, m ajstrom  F ran
kowskiem u, Berentow i i F ilip ia 
kow i, k tórzy  p o tra fili w łaściw ie 
zorganizować pracę, wprowa-

Wartość wykonanych zobowiązań  
robo t n i k 6 w budo w I a ny ch 

wynosi 11S milionów złotych

przyspieszy 
nanie dalszych swych zadań o 
3 dni. Brygady ciesielskie: 
Szewczyka, Jońskiego, W nuka, 
Kwasiborskiego, Wieczorka i 
Daszkówskiego postanow iły 
przyśpieszyć wykonanie swych 
zadań o 15 dni.

Zapał i  entuzjazm, z ja k im  
św ia t pracy podejm ował i  re a li
zował zobowiązania p ro du kcy j-

ne, czcząc 60 rocznice urodzin 
swego Prezydenta i święto 1 
M aja, ob ją ł podobnie ja k  w

innych gałęziach naszej gospo
dark i, tak i w budow nictw ie 
nie spotykaną-dotąd ilość zakia. 
dów pracy i załóg roboczych.

W trakc ie  rea lizac ji zobowią
zań nastąpił wśród robotn ików  
budowlanych dalszy poważny 
rozwój nowych form  współza
wodnictwa pracy. Podczas gdy 
w IV  kw arta le  ub. roku nowe 
fo rm y . współzawodniętwą pracy 
ob ję ły 1.810 brygad skup ia ją 
cych ponad 13 tys, robotników, 
to dzięki rea lizacji zobowiązań 
w I kw a rta le  br. nowe form y 
współzawodnictwa obję ły 2.356 
brygad z 21.304 robotn ikam i.

Dzięki -wykonaniu zobowią
zań ro b o tn ik ó w  budowlanych 
Śląska, . młodzież P io trow ic  
na dwa miesiące przed w y 
znaczonym term inem  . o trzy 
mała obszerny gmach szkolny 
o kubaturze ponad 1.3 tys. m 
sześciennych. W Ś w iętoch łow i
cach na ćżtery miesiące przed 
term inem  miejscowa ludność 
otrzymała, trzy  nowe b lok i m ie
szkalne Źałoga Krakowskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego rea lizu jąc swe zo
bowiązania oddała przedterm i
nowo pięć ob iektów  p ro du kcy j
nych w  nowowzńoszońej w ie l
k ie j cegielni w  Zdśławićsch. 
O 37 dni wcześniej niż zapla

nowano robotnicy budow lani 
miasta Nowa Huta oddali do u- 
żytku gmach nowoczesnego 
szpitala. Zamiast ■'■19 izb prze
w idzianych planem k w a rta l
nym załoga Gdańskiego Z je d 
noczenia B udow nictwa M ie j
skiego oddała do użytk i. 468 izb.

Według niekom pletnych je 
szcze danych zobowiązania swe 
wykonało przed term inem  
122.312 pracow ników  budow la
nych. Łączna wartość w ykona
nych zobowiązań sięga im po
nującej kw o ty  około 118 m ilio 
nów zł.

Obecnie na budowach trw a  
walka o wyzyskanie i dalsze 
rozw ijan ie  osiągniętych w  cza
sie rea lizac ji zobowiązań w y n i
ków. Uzyskane osiągnięcia m u
szą być wykorzystane jako od
skocznia do dalszego rozw ijan ia  
i pogłębiania . dotychczasowych 
zdobyczy. Równocześnie usunię
te muszą być błędy j niedom a
gania w  pracy, . . ja k ie  wśród 
pewnej części załóg u ja w n iły  
się w  czasie rea lizac ji .'zobowią
zań. Te zadania stawia przed 
sobą obecnie a k tyw  budow la- 
nv, w ykonu jąc plan p ro du kcy j
ny Ti kw a rta łu  br.. w ykonu jąc 
zadania 1952 r. — przełomowe
go roku dla w ykonania zadań 
planu 6-letniego.

Zespoły artystyczne współzawodniczą o prawo uczestniczenia
w Zlocie Młodych Przodowników

(i) P rzygotowując się do Z lo 
tu  Młodych P rzodow ników  — 
budowniczych Polski Ludowej, 
m łodzi robotnicy, chłopi, ucz
n iow ie i studenci organizują 
setki w ieczornic zlotowych, 
tworzą nowe zespoły a rtystycz
ne, organ izu ją  kola na uk i1, śpie
w u i  tańców.

Wiele zespołów już teraz de
m onstru je swój program  na 
masowych m łodzieżowych zaba
wach, spotkaniach i  wyciecz
kach.

Nowe zespoły św ietlicow e 
wraz z już  is tn ie jącym i współ
zawodniczą obecnie o prawo 
uczestniczenia w  Zlocie. Do

współzawodnictwa o m iano n a j
lepszych, stanęły w wojewódz
tw ie  lube lskim  873 zespoły, w 
w oj. koszalińskim  396, w  Ło 
dzi 160.

Obecnie pow iatowe kom isje 
konkursowe organ izu ją  e lim in a 
cje zespołów artystycznych.

W yróżnione na szczeblu pow ia
tow ym  zespoły wezmą udzia ł 
w  e lim inacjach wojewódzkich. 
Około 130 najlepszych w  Polsce 
m łodzieżowych zespołów a r ty 
stycznych, w  w yn iku  e lim in ac ji 
wojew ódzkich weźmie udzia ł w  
Zlocie.

Druga stołeczna konferencja ZMP
(f) 7, udzia łem  ponad 200 delegatów robo tn ików , studen

tów , uczniów, żo łn ierzy i kadetów , rozpoczęła w  dn iu  17 bm. 
obrady I I  Stołeczna K on fe renc ja  Sprawozdawczo - W yb o r
cza Z w iązku  M łodzieży P olskie j.

w yg łos ił przewodniczący Zarzą
du Stołecznego ZM P — tow. 
Zygm unt Kozłowski.
P o zd ro w ie n ia  od m ło d z ie ży  

ra d z ie c k ie j

W konferencji udział w zię li 
serdecznie w ita n i: przewodni
czący Zarządu Głównego ZM P
— tow. W M atw in . I sekretarz 
K om ite tu  Warszawskiego PZPR
— tow. W. Wicha. przewodni
czący Prezydium  Stołecznej Ra
dy Narodowej — tow . J. A l
brecht oraz przedstaw icie l KC 
PZPR, k ie row n ik  W ydzia łu P ra
sowego — tow. S. Staszewski.

D ługo trw a łą  gorącą owację 
zgotowali zebrani p rzyby łe j na 
salę obrad delegacji m łodzieży 
radzieckie j z sekretarzem K o 
m ite tu  Centralnego Komsomo- 
łu  — tow. Z. F iodorową na cze
le.

Referat na tem at 2-le tn ie j 
działa lności stołecznej organ i
zacji ZM P, je j osiągnięć w p ra 
cy produkcy jne j, nauce i pra
cy społecznej oraz analizujący 
istniejące jeszcze b rak i w nie
których ogniwach organizacji —

Do młodzieży przem awiała 
następnie sekretarz K C  K om - 
somołu — tow. Z. Fiodorowa, 
k tó ra  w im ien iu  całej m łodzie
ży radzieckiej, w im ien iu  w ie 
lom ilionowego Komsomołu prze
kazała młodzieży W arszawy go
rące pozdrowienia. Podkreśla
jąc osiągnięcia m łodzieży po l
skie j w walce o jasną p rzy
szłość, o zbudowanie podstaw 
socjalizmu, sekretarz KC  K om 
somołu stw ierdz iła  m. in .: „W a
sze osiągnięcia na wszystkich 
frontach budownictw a socja li
stycznego drogie są nam -c- lu 
dziom radzieckim . Razem z 
W ami szczerze cieszymy się z 
Waszych zwycięstw. Wasze suk-

I cesy. i osiągnięcia uważamy za 
j zwycięstwa naszych przy jac ió ł 
I i towarzyszy. P rzyjaźń naszych 
, nsr,‘ Uć..v zrodziła-się we współ- 
j nej walce z faszyzmem. Została 
ona przypieczętowana krw ią . 
Taka przyjaźń jest n ienaruszal
na, przyjaźń ta będzie wieczna 
i nie ma tak ie j w rogie j siły. 
k tó ra  mogłaby podważyć tę 
św iętą przyjaźń. M łodzież ra 
dziecka śledzi z uwagą boha
terską pracę, uporczywą naukę 
m łodzieży po lskie j, m łodzież ra 
dziecka dobrze w ie o bohater
skich wysiłkach m łodzieży po l
sk ie j w walce z w ielom a tru d 
nościami na drodze budownic
twa socjalistycznego.

Pragnę zapewnić Was, drodzy 
towarzysze, że m łodzież radziec
ka bedzie nadal kroczyła w 
pierwszym  szeregu bo jow ników  
o pokój, o szczęście, o kom u
nizm. Na m łodzieży radziec
k ie j możecie polegać, tow arzy
sze! M łodzież radziecka nie za
w iedzie“ .

Następnie wyw iąza ła się ży
wa dyskusja, w  k tó re j głos za

b ie ra li ak tyw iśc i z zakładowych, 
szkolnych i uczelnianych orga
nizacji ZMP.

Przemówienie tow. Wichy
W czasie popołudniowych o- 

brad do zebranej m łodzieży 
przem aw ia ł I  sekretarz K o m i
tetu Warszawskiego PZPR tow. 
W icha, k tó ry  podkreś lił znaczny 
wzrost szeregów stołecznej o r
ganizacji ZM P  i je j aktywność 
w  pracy zawodowej i społecz
nej.

M ów iąc o dużej ofiarności 
w  pracy m łodzieży warszaw
skiej, sekretarz K W  PZPR 
wskazał, że nakłada to poważ
ne obow iązki *na organizację 
ZM P-owska, a szczególnie na 
ak tyw is tó w  ZMP. „Ż M P -ow cy 
pow inn i porwać całą młodzież 
do stosowania wyższych form  
pracy — m ów ił tow. Wicha 
— do korzystania z doświad
czeń radzieckich Jednocześnie 
ZM P-owcy musza wydać jesz
cze bardzie j zdecydowaną w a l
kę chuliganom, b ik in ia rzom  i 
obibokom ."

Na ogólnokra jow ym  zjeżdzie trakowych., k tó ry  odbyt się nie
dawno w  Bydgoszczy, omawiano stosowanie metody inż Kow a
lowa w przemyśle leśnym Na zdjęciu: przodow nik pracy, tra 
kow y W ładysław Sokół dem onstru je na zjeżdzie sposób szyb
kościowej w ym iany p iły. Obok k ie row n ik  techniczny Tadeusz 

K azim iersk i przeprowadza chronom étra i operacji
F o to  C A F  — O s tro w s k i

Koreańska delegacja rządow a  
przybyła do W arszaw y

(d) Do W arszawy przybyła  
rządowa delegacja Koreańskie j 
R epub lik i Ludow e j z M in is trem  
H andlu T ian S i-u  na czele.

Delegacja przyjechała w  celu 
złożenia rządow i i narodow i 
polskiem u podziękowania za da
ry  naszego społeczeństwa dla 
walczącej K o re i oraz w celu 
przeprowadzenia rozmów w 
spraw ie układu handlowego 
między obu zaprzyjaźnionym i 
k ra jam i.

P rzybyłych w ita li:  M in is te r 
H and lu  Zagranicznego — Ta
deusz Gede oraz wyżsi urzędni
cy M in is terstw a Handlu Zagra
nicznego i M in is terstw a Spraw 
Zagranicznych.

Na dworcu obecny b y ł rów 
nież ambasador K oreańskie j Re
p u b lik i Ludowej w Warszawie 
— Coj I r  oraz personel ambasa
dy.

P rz y ję c ie  d e le ga c ji 
p rzez P re m ie ra  
C y ra n k ie w ic z a

(f) Prezes Rady M in is trów  Jó
zef Cyrankiew icz p rzy ją ł w  
dn iu 17 bm. przebywającą w  
Polsce delegację rządową K ore
ańskiej R epublik i Ludowo-De
m okratycznej pod przewodnic
twem  M in is tra  Handlu T ian  
Si-u.

Delegacji towarzyszył Am ba
sador Nadzwyczajny i Pełno
mocny K R LD  w  Polsce Coj Ir .

M in is te r  H a n d lu
Z ag ran icznego  p rz y ją ł 

de legac ję
(f) M in is te r H andlu Zagra

nicznego Tadeusz Gede p rz y ją ł 
koreańską delegację rządową z 
M in is trem  Handlu T ian S i-u  na 
czele.

Depesza PKO P do K o n fe re n c ji 
O b rońców  P oko ju  w  L o n d yn ie
(f) W zw iązku z rozpoczyna

jącą się w  dn iu  18 bm. K ra jow ą  
Konferencją  B ry ty jsk iego  K o
m ite tu  Obrony Pokoju w Lon
dynie, PKOP przesłał depeszę 
treści następującej:

Nie mogąc wziąć udzia łu w 
Waszej K on ferenc ji na skutek 
odm owy wydania w iz w jazdo
wych przez władze angielskie 
dla naszych delegatów, przesy
łam y tą drogą serdeczne, b ra
terskie pozdrowienia wszystkim  
angie lskim  obrońcom pokoju

Zlot m łodzieży  —  sprawą całej p a rtii
22 lipca odbędzie się w  W arszaw ie w ie lka  

m anifestacja m łodzieży — Z lo t m łodych 
p rzodow ników  m iast i wsi, fa b ryk , kopalń 
i gromad, szkół i un iw ersyte tów .

Już sama decyzja o zw o łan iu  w s to licy 
Z lo tu  M łodzieży w dn iu , k iedy naród nasz 

święcić będzie ósmą rocznicę w yzw olen ia  
narodowego i społecznego — św iadczy o tym , 
ja k  ogromną wagę p rzyw iązu je  nasza partia  
i w ładza ludowa do spraw  codziennego życia, 
w ychowania, pracy i nauki naszej m łodzie
ży; jak ogrom ną ufnością darzy ją  nasz na
ród, ja k  w ie le  nadziei w o fia rn e j walce jaką 
toczy nasz naród o silną, zasobną i szczęśliwą 
Ojczyznę pokłada on w swoje młode pokole
nie, k tó rem u Polska Ludow a o tw orzy ła  na 
oścież d rz w i do tw órczej pracy, k u ltu ry  
i w iedzy, i p rzyw róc iła  zrabowane mu przez 
kap ita lizm  praw o korzystan ia  w pe łn i z u ro 
ków  i radości m łodzieńczych la t.

G łębokie przem iany przeżywa nasz k ra j. 
I w  każdej z tych przem ian m łodzież ma 
swoje ważkie miejsce. To przede w szystkim  
o m łodzież rozszerzają się z roku na rok, 
z miesiąca na miesiąc zastępy naszej klasy 
robotn icze j, k tó ra  przewodzi ogólnonarodo
wej walce o pokój i budow nictw o soc ja li
styczne. To przede w szystkim  rękam i m ło 
dzieży wznoszone są w naszym k ra ju  w ie lk ie  
budow le socjalizm u — Nowa Huta, Dychów, 
Jaworzno, Żerań, M DM . To spośród m łodzie
ży re k ru tu ją  się i w yras ta ją  kadry  nowych 
w ykw a lif iko w a n ych  robo tn ików , fachowców 
różnych zawodów, ka d ry  nowej ludow ej in 
te ligencji.

Wśród doświadczeń pierwszych lat. w a lk i 
o realizację zadań planu 6-letn iego zna jdu
jem y m. in. liczne dowody, że m łodzież na
sza stanow i poważne oparcie w walce z kon
serwatyzm em, ru tyn ia rs tw e m  i b iu rokrac ją , 
że czując się otoczona opieką p o tra fi ona 
z zapałem, z w ia rą  i  z uporem torować d ro 
gę now atorstw u.

Coraz częściej w naszych zakładach prze
m ysłow ych in ic ja to ra m i w prow adzania no- 

#wych, przodujących metod pracy są m łodzi 
To młodzieżowe b rygady pierwsze zaszczepi
ły  w naszym k ra ju  radzieckie doświadczenia 
K o rab ie ]n ikow e j i  Żandarow ej, w a lkę  o cy- 
kłiczność p ro d u kc ji w  węglu.

Szczególnie jaskraw o, na każdym  niem al 
k ro ku  pokazuje nam życie, jak  cennym  po
m ocnik iem  p a rt ii jest m łodzież ZM P-owska 
na terenie wsi. Liczne i piękne m ie liśm y cho
ciażby w osta tn im  roku p rzyk łady  św iado
mej i bo jow ej postawy m łodzieży w ie jsk ie j 
w  walce o nowe życie, w walce z w yzyskiem  
i zacofaniem, w prze łam yw an iu  wahań 
u w łasnych rodziców i wśró.d bliższego oto
czenia, w k rzew ien iu  idei sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i świadomości p raw  i obow iąz
ków  wsi w  tym  sojuszu, w popu laryzow aniu  
perspektyw  socja listycznej przebudow y ro l
nictwa.

W niejednej gm in ie  i grom adzie dzięki po
mocy m łodzieży rozszerzyła się i pogłębiła 
w ięź organizacji p a rty jnych  i organów w ła 
dzy państwowej z masami pracujących chło
pów. Jest to z jaw isko znamienne dla etapu 
naszego budow nictw a socjalistycznego.

O lb rzym ia  większość naszej m łodzieży’ 
w stąp iła  w okres świadomego życia już  w la
tach, gdy lud b y ł u w ładzy. I to stanow i 
o tym , że m łodzież ta w swej masie, jest 
m łodzieżą nową, pełną życia i w e rw y, u fa ją 
cą w swe s iły  i śm iało spoglądającą w p rzy
szłość,

Podrastające pokolenie naszej m łodzieży 
o rządach burżuaz ji i obszarników  w Polsce,
0 rządach zdrady, bezrobocia i nędzy wie 
ty lk o  z m glis tych  wspomnień dziecinnych lat 
lub  z opowiadań starszych. I z opowiadań
1 książek zna ty lk o  bohaterskie dzieje nawet 
niedaw nych w a lk  rew o lucy jnych  swojego 
ludu. I dl.atego niem ała część naszej m łodzie
ży nie um ie często w pełn i uśw iadom ić sobie 
przełom u, jaki, nastąpił w  życiu narodu, nie 
zawsze p o tra fi spojrzeć na dzień dzisiejszy 
w ska li porównawczej z okru tną  przeszłością 
kap ita lis tycznego w yzysku i n iedoli, co. w p ły 
wa na fakt, że Wśród m łodzieży są e lem enty 
m nie j odporne na podszepty n iedob itków  
reakc ji.

Stąd szczególna waga pracy w ychow aw 
czej wśród m łodzieży, politycznego uśw iada
m iania m łodzieży, przysw ajan ia  je j na jch lub- 
niejszych tra d y c ji postępowych i re w o lu cy j
nych naszego narodu i dorobku re w o lu cy j
nego ruchu międzynarodowego. Stąd szcze
gólna waga uzbra jan ia  naszej m łodzieży

w nową m oralność socjalistyczną, uodparn ia- 
nia je j na naciski w rog ie j propagandy, ucze
nia je j hardo staw iać czoła trudnościom , 
kszta łtow ania  naszego młodego pokolenia ja 
ko pokolenia p łom iennych pa trio tów  Polski 
Ludow e j, św iadom ych, uzbrojonych w w ie 
d z ę — o fia rnych  budowniczych socjalizm u.

C ztery lata temu, w  1948 r., na Z locie we 
W roc ław iu , w skazyw ał m łodzieży towarzysz 
B ie ru t:

„...uczyć się, uczyć, uczyć. Czerpać z całą 
chłonnością młodego um ysłu i m łodego serca 
z w ie lk ie j skarbn icy w iedzy ludzk ie j. Co
dzienną pracą, w ytrw a łośc ią , hartem  zdoby
wać k ro k  za k rok iem  coraz wyższy i wyższy 
poziom w ykszta łcen ia . N ie zrażać się tru d n o 
ściami... Kszta łcić w  sobie i innych  siłę cha
rak te ru , hart, ducha ofiarności i w olę w a lk i
0 spraw ied liw ość społeczną” .

Te wskazania towarzysza B ie ru ta  sta ły  się 
n ic ią  przew odnią w pracy p a rt ii i ZM P wśród 
m łodzieży. Te wskazania przyśw iecają dziś 
tysięcznym  zastępom m łodych chłopców
1 dziewcząt — w mieście i na wsi, przy hu- 
dow lach i w un iw ersyte tach — gdy włączają 
się do ogarniającego cały już k ra j m łodzieżo
wego ruchu współzaw odnictwa i przodow 
n ic tw a  zlotowego.

Przygotow ania z lotowe i sam Z lo t stano
w ić  będą nie ty lk o  duże i radosne przeżycie 
dla naszej m łodzieży, ale rów nież is to tny  etap 
w  ro zw ija n iu  je j in ic ja ty w y , aktyw ności p ro 
dukcy jne j i, społecznej. Znam ionują  to już 
pierwsze tygodnie akc ji. Z dniem  każdym co
raz szersze zastępy m łodzieży podchw ytu ją  
hasło ZMP, z dniem każdym m łodzież robot
nicza, szkolna, w ie jska  — podejm uje nowe 
w ie lostronne in ic ja ty w y  we współzawod
n ic tw ie  p rodukcy jnym , w walce' o postępy 
w nauce, w ro zw ija n iu  masowej, ludow ej 
twórczości k u ltu ra ln e j, artystyczne j, spor
tow ej .

Rozw ija jąca się wzmożoną falą, twórcza; 
in ic ja tyw a  m łodzieży — to cenny i trw a ły  
kap ita ł. P ierwszoplanowym  zadaniem in 
stancji pa rty jn ych  jest p rze jaw ić m aksim um  
trosk i o to, aby młodzież ja k  na jhardzie j do 
te j in ic ja ty w y  zachęcać i aby ruch. współza
w odn ictw a i p rzodow nictw a zlotowego, obej
m ujący najróżnie jsze dziedziny życia i  pracy

m łodzieży — b y ł otoczony serdeczną, tro s k li
wą opieką po lityczną  i organizacyjną zarów 
no ze strony rad narodow ych, jak d y re kc ji 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych, zw iązków  
zawodowych i ZSCh, profesorów wyższych 
uczelni i nauczycielstwa, in s ty tu c ji k u ltu ra l
nych, kom ite tów  rodzic ie lsk ich  i op iekuń
czych oraz w szystkich masowych organizacji 
społecznych.

Z n iektó rych  terenów  nadchodzą sygnały, 
że są działacze p a rty jn i, państw ow i iub  go
spodarczy, k tó rzy  tra k tu ją  Z lo t jako  w yłącz
ną sprawę m łodzieży. Taki punk t w idzenia 
jest rzecz jasna, z g ru n tu  fa łszyw y, 1»o po li
tycznie kró tkow zroczny. P artia  ma prawo 
wym agać od w szystkich starszych działaczy, 
by ustosunkorvali się do akc ji przedzlotow ej 
jako  do spraw y bardzo ważnej dla naszego 
państwa i naszej p a rt ii,  by wszechstronnie 
pomagali m łodzieży zarówno zorganizowanej 
w  ZMP, ja k  i n iezorganizowanej jeszcze, 
w  ro zw ija n iu  in ic ja ty w y , by stale podnosili 
aktyw ność m łodzieży, stw arza jąc je j nie
zbędne ku temu w a ru n k i, by tro sk liw ie  czu
w a li nad tym , aby cała praca przedzlotowa 
m łodzieży nasycona była wychowawczą 
i  ideologiczną treścią.

Z lo t 22 lipca będzie pokazem wspaniałego 
dorobku, ja k i grom adzi i rozw ija  nasza m ło 
dzież — a k tyw ny , dz ie lny w spółuczestnik 
budow nictw a socjalistycznego, dla którego 
wzorem jest bohaterski Komsomoł. S tanie 
się Z lo t g łębokim  przeżyciem i niezapom nia
nym  wydarzeniem  nie ty lk o  dla bezpośred
nich jego uczestników  w  W arszawie, ale dla 
całej naszej m łodzieży w  całym  k ra ju , aż do 
najdalszych jego zakątków .

Z lo t będzie m anifestacją  bezgranicznej, 
o fia rn e j i pobudzającej do czynu m iłości na- 
szego młodego pokolenia do swej ludow ej 
O jczyzny, k tó ra  u torow ała  mu drogę do szczę
ścia. I przede w szystk im  dlatego stanie się 
Z lo t w ie lk im  aktem , w ychow ującym  naszą 
m łodzież i m ob ilizu jącym  ją do dalszej w y tę 
żonej i tw órczej .pracy, do hardego staw iania 
czoła napotykanym  trudnościom , do śm iałe
go marszu naprzód po nowe osiągnięcia — I 
w  im ię  dobra swego k ra ju , w im ię  słonecz- | 
nego ju tra  swego narodu, o pokó j i p rzy- j 
jaźń m iędzy narodam i ' I

walczącym o przyjazną, pokojo
wą współpracę m iędzy naroda
mi. Wasza ofia rna walka prze
ciw ko podżegaczom wojennym , 
którzy prowadzą zbrodniczą 
wojnę w Kore i nie cofając się 
przed zastosowaniem broni oak_ 
terio logicznej zdobyła Wam 
głęboką sympatię i solidarność 
polskich obrońców pokoju. Ż y
czym y Wam pomyślnych obrad 
i dalszych sukcesów w walce o 
u trw a len ie  pokoju, dla dobra 
narodu angielskiego i  całej 
ludzkości.

W ysiana rnalarstua 
polskiego w Ylosknie

(d) M O SKW A (PAP). W sa
lach A kadem ii Sztuki ZSRR 
odbędzie się 18 bm. otwarcie 
wystaw y m alarstwa polskiego 
pt. „100 la t realizm u w m a la r
stw ie po lsk im “ . W związku z 
tym  odbyła się w Moskw ie kon
ferencja prasowa, na k tó re j 
prezes A kadem ii Sztuki ZSRR 
— Aleksander G ierasim ow pod
k reś lił, że otwarcie w ystaw y 
m alarstwa polskiego w M o
skw ie stanowi nie ty lk o  donio
słe wydarzenie w życiu a rty 
stycznym sto licy radzieckie j, 
lecz jest również dobitnym  w y 
razem pogłębiającej się z każ
dym  dniem niezłom nej p rzy ja 
źni radziecko-połskie.i. Na kon
fe renc ji przem awiał również 
attache prasowy ambasady po l
skie j w  M oskw ie _  S. K erner 
oraz kom isarz wystawy, kustosz 
Muzeum Narodowego w  W ar
szawie d r Jerzy Zanoziński.

Następnie przedstaw iciele p ra
sy radzieckie j zaznajom ili się z 
eksponatami wystawy. Na w y 
stawie zna jdu je  się około 200 
dzieł polskich malarzy, rzeźbia
rzy i g ra fików  drug ie j połowy 
X IX  w ieku oraz X X  w ieku, 
ja k  rów nież współczesnych m a
la rzy polskich.

D Z IŚ  IV \  11 M V R Z E:
Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : K o -

żedo
C Z E S Ł A W  D O M A G A Ł A , w i

c e m in is te r  R o ln ic tw a : W łą" 
czenie  S O M -ów  d o  P O M -ów  
leży  w  In te re s ie  p ra c u ją c y c h  
ch ło p ó w

K A R O L  K U R Y L U K , prezes 
C e n tra ln e g o  U rzęd u  W y d a w 
n ic tw , P rze m ys łu  G ra fic z n e 
go i K s ię g a rs tw a : W  w alce  
o dobrą  ks iążkę  d la  m asow e
go c z y te ln ik a

A L IC J A  S O L S K A : B ra k  zapo
trze b o w a n ia , czy  b ra k  z a in 
te resow an ia

G A J D IN O W : O siągn ięc ia  te 
c h n ik i b u d o w la n e j w  ZSRR

H E N R Y K  D A N K O W IC Z : M ło 
dzież ju g o s ło w ia ń s k a  w  n ie 
w o li k l ik i  fa sz v s to w s k ie j

JA S Z C Z : Ś m iech i sa ty ra
(T e a tr)
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f a k t y  i  wnioski

Włoscy wskrzesiciele 
faszyzmu

W  ub. tygodniu wioska rada 
ministrów uchwaliła ustawę o 
tzw. „wielostronnej obronie 
demokracji". Ustawa ta prze
w iduje wysokie kary więzienia 
sa działalność strajkową i za 
wszelkie przeciwstawianie się 
haniebnej polityce rządu w ło
skiego.

Faszystowski charakter usta- I 
Wy podkreśla fakt, że jest ona j 
oparta na kodeksie karnym re- i 
żimu Mussoliniego i wydana zo- j 
stała w tym samym momencie, 
gdy chadecja praktycznie u trą
ciła projekt ustawy przeciw 
neofaszystom.

Rząd De Gasperiego od daw
na staira się pozyskać coraz bez
czelniej występujących neofa
szystów zgrupowanych w partii 
M S I, nie cofając się przed ja w 
nym głoszeniem swych sympatii 
dla faszyzmu.

W  ostatnim przemówieniu 
W  Potenza premier De Ga- 
speri oświadczył m. in., że „nie 
zamierza negować tego co było 
pozytywne w ruchu faszy
stowskim“. Przy okazji pan pre
m ier „pochwalił" się, że uwol
n ił większość z przeszło 5 ty 
sięcy faszystowskich działaczy 
skazanych przez sądy włoskie 
ca zdradę ojczyzny.

Wypełniając rozkazy imperiai- 
listów amerykańskich i korzy
stając z pełnego poparcia W a
tykanu a równocześnie zdając 
sobie sprawę z rosnącej słabo
ści chadecji —  De Gasperi do
kłada wszelkich starań by stwo
rzyć reakcyjny i antynarodowy 
blok w alki z klasą robotniczą.

Starania te w  obliczu zbliża
jących się wyborów samorządo
wych w południowych Włoszech 
1 rosnącego oburzenia wobec 
polityki rządu wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa włoskiego 
stają się coraz bardziej gorącz
kowe. Ostatnie wystąpienia i 
posunięcia De Gasperiego są 
tego dobitnym dowodem.

W  odpowiedzi na faszystow
skie posunięcia rządu odbyły się 
masowe demonstracje w całym  
kraju . Robotnicy wielu zakła
dów przemysłowych w Mediola
nie, Em ilii, w Piemoncie i L i-  
gurii ogłosili strajk. Klasa ro
botnicza Włoch zdecydowanie 
występuje przeciw zakusom re
akcji. W  walce przeciw niebez
pieczeństwu faszyzmu i reakcji 
zespalają się wokół klasy robot
niczej wszystkie siły demokra
tyczne i  antyfaszystowskie 
Włoch.

Na jednym z wieców prote
stacyjnych w Rzymie członek 
kierownictwa K P  Włoch Pajetta 
oświadczył: „Odpowiedzialność 
za odradzanie faszyzmu we 
Włoszech spada na rząd i chrze
ścijańską demokrację. Siły sku
pione wokół klasy robotniczej 
są w stanie przeciwstawić się 
odrodzeniu faszyzmu we W ło
szech". (Z. O.)

Nowa radziecka 
turbina wysokoprężna
<d) M O S K W A  (PAP). Załoga 

W ielkiego kom b inatu  hutniczego
im . S ta lina w  Leningradzie, k tó 
ra zakończyła n iedawno p ro 
dukc ję  na jw iększej na świeoie 
tu rb in y  pa row e j o mocy 150 
tys. kW , osiągnęła now y sukces 
p rodukcy jny. W  zakładach im. 
S ta lina zakończono budowę 
pierwszej wysokoprężnej tu rb i
ny  kondensacyjnej o mocy 25 
tys. kW . Przez w yprodukow a
n ie  te j tu rb in y  zakończono p ro 
dukcję  serii wysokoprężnych 
tu rb in  parowych.

Górnicy ZSRR 
otrzym ali nowy typ  

kombajnu węglowego
(f) M O S K W A  (PAP). W  kopa l

niach radzieckich oddano do 
eksploatacji nowy ty p  kom ba j
nu węglowego. K om ba jn  ten 
mechanizuje wszystkie procesy 
p rzy p rzeb ijan iu  chodników  w  
pokładach węglowych grubości 
3 m etrów . Maszyna podcina wę
giel, nadaje chodn ikow i odpo
w iedn i p ro fi l i ładu je  węgie l na 
transporter. Nowy agregat czyni 
prace górn ików  znacznie lżejszą 
i k ilk a k ro tn ie  przyśpiesza prze
b ija n ie  chodników. W ciągu m ie
siąca nowy kom bajn przesuwa 
się o  350 m etrów.

jV a  marginesie 

A kadem ik i swastyka
Akademia Francuska należy 

do tych instytucji, której liczni 
czołowi członkowie kolaboro
w ali z reżimem Vichy. Nic zre
sztą dziwnego, skoro członkiem 
tej akademii byl sam zdrajca 
Francji, Philip Petain.

Po śmierci Petaina nastąpiła 
konieczność uzupełnienia skła
du Akademii. Dostojni posiada
cze „zielonych fraków“ (strój a- 
kademii) zebrali się więc 15 
maja na jedno ze swych rzad
kich posiedzeń i po krótkim glo
sowaniu wybrali w miejsce Pe
taina —  godnego następcę w o- 
sobic Andre Francois - Ponceta, 
obecnie wysokiego komisarza 
francuskiego w Trizonii.

Francois - Poncet, jak  w ia
domo, należał do głównych ak
torów paktu w Monachium, o 
którym Hitler wyrażał się z 
nieukrywaną sympatią. Poza 
trm  Francois-Poncet był. jako 
ambasador francuski w Trzeciej 
Rzeszy, ulubionym gościem h it
lerowskich salonów.

Wedle zwyczajów Akademii 
Francuskiej nowy elekt wygła
sza na uroczystym posiedzeniu 
„pochwałę“ poprzednika.

Panu Francois-Poncet z pew
nością nie przyjdzie trudno po
chwalić czyny Petaina.

A może i dlatego wybrano go 
do akademii. Któż bowiem rów
nie łatwo potrafiłby, wygłosić 
pochwalę zdrajcy własnego na
rodu. (mu)

Mordercy z Essen i ci, k tó rzy  k ie ru ją  
ich  ręką, n ie  u jdą ka ry

Przemówienie Maksa Reimanna na uroczystym pogrzebie Philipa Muellera 
-  Potężna demonstracja 150 tysięcy robotników Hamburga

(f) B E R L IN  (PAP). W  M onachium  odby ł się u roczysty po
grzeb o fia ry  k rw a w e j m asakry w  Essen, P h ilip a  M ue lle ra , 
zamordowanego przez po lic ję  adenauerowską. W  pogrzebie, 
k tó ry  zam ien ił się w  potężną dem onstrację przec iw  te r ro 
ro w i p o lic ji adenauerow skie j i  p rzec iw  m ilita rys tyczn e j po
lity ce  rządu bońskiego, w z ię ły  udz ia ł tysiączne t łu m y  lu d 
ności M onachium  oraz delegacje z całych N iem iec zachod
n ich, z NRD  i  F ra n c ji.

Nad tłum a m i pow iew a ły  
sztandary różnych organ izacji 
m łodzieżowych i  robotniczych. 
Niesiono liczne transparen ty  z 
napisam i pro testu jącym i prze
c iw  te rro ro w i p o lic ji i  naw o
łu ją c y m i do wzmożonej w a lk i 
przeciw ko po lityce  rządu A de- 
nauera. Na m ogile p ierwszej o- 
f ia ry  „u k ła d u  ogólnego“  złożo
no stosy wieńców.

Nad grobem P h ilip a  M ue lle ra  
p rzem ów ił przewodniczący K o 
m unistycznej P a r t ii N iem iec — 
M ax Reimann. O świadczył on 
m. in .:

M łodzież niem iecka nie  chce 
służyć interesom  k ró ló w  arm at 
Zagłębia R u h ry  i  am erykańskich 
podżegaczy wojennych. P ro te
stu jąc p rzeciw  próbom  oddania 
m łodzieży n iem ieckie j w  służbę 
im peria lis tów , złożył swe życie 
bohater m łodzieży n iem ieckie j 
P h ilip  M ue lle r. Lecz o fia ra  jego 
przyczyn i się do um ocnienia 
jedności m łodzieży w  w alce o 
pokój. O fia ra  jego jest w k ła 
dem /w  dzieło w a lk i o jedność 
Niemiec, o szczęśliwą przyszłość 
narodu niemieckiego. M orde r
cy z Essen i  ci, k tó rzy  k ie ru ją  
ich ręką nie u jdą  kary.

(f) B E R L IN  (PAP). W  p ią tek 
dem onstrowało w  Ham burgu 
przeszło 150 tysięcy robo tn ików  
i  p racow ników  um ysłowych 
przeciwko m iliła rys tycznem u 
„uk ład ow i ogólnemu“ , ja k  ró w -

nież przeciwko nowem u d ra 
końskiem u regu lam inow i, na
rzuconemu zachodnio _ n iem iec
k im  zakładom  pracy przez rząd 
Adenauera. B y ła  to n a jw ię k 
sza z dotychczasowych demon
s trac ji zachodnio -  n iem ieckich 
przeciwko zgubnej po lityce rzą 
du bońskiego.

O godz. 14 w  H am burgu 
przerwana została praca, a n ie 
co później uległa prze rw ie  ca
ła  kom un ikac ja  m ie jska. Na 
plac przed Domem Zw iązków  
Zawodowych w  H am burgu po
dążyły z różnych części m iasta 
d ług ie pochody.

Agencja A D N  podkreśla, że 
nie udała się próba k ie ro w n ic 
tw a  SPD i  praw icow ych p rzy 
wódców zw iązkow ych nadania 
a k c ji mas pracujących cha rak
te ru  apolitycznego. Na transpa
rentach obok haseł po tęp ia ją 
cych now y regu lam in  zakłado
w y  w id n ia ły  liczne hasła s tw ie r
dzające, że masy pracujące Ham 
burga walczą przeciw ko „u k ła 
dow i ogólnem u“  i  domagają się 
natychm iastowego zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego.

W  tym że dn iu demonstracje 
przeciw ko wojenne j po lityce 
Adenauera odby ły  się w  H am 
burgu i  w  H am burg _ Bergedorf. 
W zięło w  nich udzia ł przeszło 
20 tysięcy osób.

Na nadzw yczajnym  posiedze
n iu  baw arskich zw iązków  za

wodowych w  M onachium  u- 
chwalono zorganizować w  n a j
bliższych dniach na terenie ca
łe j B aw arii wiece i zebrania, w 
celu zaprotestowania przeciw 
ko „u k ła d o w i ogólnem u“ .

Rada M ie jska D ortm undu 
uchw a liła  na wniosek radnych 
kom unistycznych i socjalistycz
nych rozolucję protestującą 
przeciw ko m ilita rys tyczne j p o li
tyce rządu Adenauera, a w  
szczególności przeciw  podpisa
n iu  „uk ładu  ogólnego“ .

Depesza p ro te s ta c y jn a  
m ie szka ń có w  B e r l in a  

do rzą d u  bońsk iego
Uczestnicy dem onstracji w  

B e rlin ie  u c h w a lili tekst depe
szy do parlam entu  bońskiego, w  
k tó re j s tw ierdzają:

S etk i tys ię ty  pa trio tów  n ie
m ieckich, zgromadzonych w  sto_ 
lic y  Niemiec, aby zaprotestować 
przeciw ko m asakrze w  Essen, 
potęp ia ją  z najgłębszym  oburzę, 
n iem  skrytobó jczy m ord na oso

bie młodego obrońcy pokoju 
M uellera. S trza ły  w  Essen by/y 
p ierw szym i strza łam i wojennego 
„uk ład u  ogólnego“ , by ły  one 
skierowane przeciwko całej 
m łodzieży n iem ieckie j, przeciw 
całemu narodow i niem ieckiem u, j 
W skazują one wyraźnie, dokąd 
chcą zaprowadzić naród n iem ie
ck i Adenauer i  L.enr: do n iew o li 
u im peria lis tycznych magna
tów  zbro jeniowych, do masowe
go grobu, do w o jny  b ra tobó j
czej, do w o jn y  am erykańskie j. 
W zywam y całą ludność Berlina , 
aby w raz z całym  narodem n ie 
m ieckim  zjednoczyła się w  w a l
ce przeciw ko 'wojennem u „u k ła 
dow i ogólnemu“ , o tra k ta t po
ko jow y. Jesteśmy zawsze goto
w i b ron ić  naszej ojczyzny, na
szego budow nictw a pokojowe
go i  us tro ju  demokratycznego 
NRD oraz demokratycznego se
k to ra  B erlina  przed zakusami 
wszystkich p row okatorów  i  sa- 
botażystów. Będziemy nieść aż 
do zwycięstwa sztandar w a lk i o 
pokój i  oporu narodowego.

Kongres Dem okratycznego Zw iązku  
K obiet Niemieckich

B E R L IN  (PAP), W  p ią tek o- 
tw a rty  został uroczyście w  B e r
lin ie  IV  Kongres Dem okratycz
nego Zw iązku K ob ie t N iem iec
kich . Kongres odbywa się pod 
hasłem: „Z jednoczone s iły  ko 
b ie t — w  obronie po ko ju !“ . W 
obradach bierze udzia ł około 4 
tysiące delegatek ze wszyst
k ich  części N iem iec oraz liczne 
delegacje zagraniczne. Na o- 
tw a rc iu  Kongresu obecni b y li 
m. in .: prezydent NRD Pieck, 
p rem ier G rotewohl, p rzew odni
czący Izby Ludow ej D ięckm ann 
i  w iceprem ier U lb rie h t. Na po

rządku dziennym  fig u ru ją  za
gadnienia dotyczące w a lk i ko 
b ie t n iem ieckich o pokój i  je d 
ność Niem iec, sprawa czynnego 
udzia łu kob ie t w  rea lizac ji p la 
nu pięcio letn iego N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej oraz 
problem  wychowania i  ochrony 
dzieci.

Uczestniczki Kongresu w zię ły  
udzia ł w  o lbrzym ie j dem onstra
c ji ludności B erlina  przeciwko 
te rro rys tycznym  metodom rzą
du Adenauera i  przeciw  w o jen 
nemu „u k ła d o w i ogólnemu“ .

Apel przedstawicieli kościołów i zrzeszeń reliqiinyrh ZSRR 
do kościołów i wiernych całetfo świata

(f) MOSKWA (PAP). W Zagorsk« pod M oskw ą odbyła  się 
ostatn io konferencja  p rzeds taw ic ie li w szystk ich  kościo łów  
i  zrzeszeń re lig ijn y c h  Z w ią zku  Radzieckiego, poświęcona 
walce o pokó j. Uczestnicy ko n fe re n c ji u c h w a lili następujący
apel:

— D uchow ni i  w ie rn i wszy
s tk ich  wyznań i  wszystkich k ra 
jó w  św iata!

Z in ic ja ty w y  Rosyjskiego 
Kościoła Prawosławnego w  
dniach od 9 do 12 m a ja  odbyła 
się kon ferencja  przedstaw ic ie li 
wszystkich kościo łów  i  zrzeszeń 
re lig ijn ych  Zw iązku Radziec
kiego, zwołana w  celu omówie
nia  problem u obrony poko ju  na 
ca łym  świecie.

Wszyscy m iłu ją cy  pokój, lu 
dzie są ogarnięci trwogą, gdyż 
czują, że atm osfera m iędzyna
rodowa zatruw ana nienawiścią, 
strachem i  pogłoskam i o w o jn ie  
pogarsza się z każdym  dniem. 
W iele lu dz i zdaje sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa, lecz nie 
wszyscy wiedzą co jest źródłem  
tego niebezpieczeństwa, a n ie 
k tó rzy  u legają fa łszyw ej p ro 
pagandzie dopa tru jąc się źró
dła niebezpieczeństwa nie tam, 
gdzie się ono w  rzeczywistości 
znajduje. D latego też pozostają 
oni bądź na uboczu w a lk i, bądź 
też są pe łn i w ą tp liw ośc i i  n ie
zdecydowania, bądź wreszcie 
zna jdu ją  się pod w p ływ e m  w ro 
gich poko jow i tendencji.

Spoglądając ze sm utk iem  na 
taką sytuację w ie lu  w ierzących 
poza granicam i naszego k ra ju , 
my, przedstaw icie le wyznań 
is tn ie jących na obszarze Zw iąz
ku Radzieckiego uważamy, iż 
obow iązkiem  naszym jest s tw ie r
dzić, że w edług naszego przeko
nania źród ło w o jny  zna jdu je  się 
nie tu „ gdzie ludzie  pracując 
n ieustannie stw arza ją  w a ru n k i 
wspólnego szczęścia i  rozkw itu , 
osuszają bagna i  naw adnia ją  
pustynie, gdzie w ys iłek  lu dzk i 
skierowany jest przeciw ko su
szy i  chorobom, gdzie m arzenia 
i  czyny człow ieka ow iane są 
ideam i pokoju — lecz tam, 
gdzie k o n f lik ty  społeczne są 
tłumaczone nadm iarem  ludno
ści, • gdzie w ytw arzane są n a j
bardzie j skuteczne środki m a
sowej ekste rm inac ji ludzi, gdzie 
przygotow uje  się w o jnę  i  snuje 
się m arzenia o panowaniu nad 
światem.

N ie ma potrzeby w ydobyw a
nia  na św ia tło  dzienne ohy
dnych przyk ładów  marzeń prze
pe łn ionych nienaw iścią do czło
w ieka i  zakusów, k tó re  opano
w a ły  um ysły dzisiejszych apo
stołów w o jny.

Niech te zakusy, rów nie od
rażające ja k  samo uczucie n ie
naw iści i  rów n ie  potworne ja k  
bom by atomowe i śm ierciono
śne bakterie, n ie  za truw a ją  du
cha narodów i  nie w yw o łu ją

trw o g i przed w idm em  z łow ro 
gie j otchłani.

M e  możemy jednak p rzym y
kać oczu na fa k t is tn ien ia  ru 
chu ciem nych sił, ja k  również 
n ie  pow inn iśm y poddawać się 
uczuciu trw óg ; lu b  beznadzie j- j 
ności. P ow inn iśm y wzywać lu -  j 
dzi do w a lk i przeciwko u łom - i 
nościom i  zbrodniom , a nie j 
przeciw ko b liźn im , przeciwko j 
w rogom  pokoju, a nie przeciw - j 
ko praw dzie nowego ustro ju , 
którego nie  chcą uznać zwo
lenn icy  w o jny. Obowiązkiem  
naszym jest przypom inać lu 
dziom w ierzącym  na całym  
świecie, że są żyw ym i uczestni
ka m i w ydarzeń dziejowych, a 
nie s to jącym i na uboczu w idza
m i b itw y , w  k tó re j ważą się 
nasze wspólne losy.

O to dlaczego w zyw am y wszy_ j 
s tk ie  kościo ły i  wszystkie zrze- i 
szęnia re lig ijn e  całego świata, I 
by dopomogły swym  narodom  j 
w  walce o u trzym anie pokoju.

Św iadom i w ie lkości i  słuszno- | 
śei sprawy, ja k  rów nież w  po- j 
czuciu obowiązku, w yn ika jące - | 
go z naszego powołania, m usi- j 
m y wziąć bezpośredni udzia ł w  j 
te j walce. Popieram y apel 
Ś w iatow ej Rady Pokoju, w zy 
w ający do potępienia agresji i 
do zakazu we wszystkich k ra 
jach propagandy w ojennej j 
wzniecającej nienawiść i  w ro - i 
gość. M usim y wznieść m ora lną j 
tamę przed rozpasaniem nam ię t- j 
ności, k tó re  podjudzają do agre- I 
s ji przeciwko spokojnym  sąsia- j 
dom, i  potępić je  z góry, ja łjo  j 
zbrodnie wobec m ora lności' i I 
ludzkości. Ażeby usunąć strach j 
i  nieufność, niechaj ludzie w ie - 
rżący wszystkich k ra jó w  doma- j 
gają się zakazu broni atomowej, ! 
chemicznej i  bakterio log icznej j 
oraz wsze lk ie j inne j b ron i maso- j 
w e j zagłady, n iechaj domagają i 
się powszechnego, jednoczesnego 
i kontro lowanego rozbrojenia za I 
równo w ie lk ich  ja k  i  m ałych i 
państw, niech domagają się po
łożenia kresu w o jn ie  nie ty ł-  j 
ko w  Kore i, lecz wszędzie, 
gdziekolw iek się toczy.

Potępiając agresję am ery- ! 
kańską w  Kore i, jesteśmy głę
boko przekonani, że wszystkie i 
kościoły i  zrzeszenia re lig ijn e  j 
na ca łym  świecie są gotowe po- j 
przeć czynnie apel B iu ra  Ś w ia- i 
tow e j Rady P oko ju z 1 k w ie t-  j 
nia b r. „P rzeciw ko w o jn ie  bak- j 
te rio log iczne j“ .

D opóki wojna nie stała się ; 
ka rą  dla złych ludzi, trzeba od- j 
sunąć się od nieczystości ich | 
słów i  czynów, wzyw ających do ! 
w o jny  i zażądać, aby w ie lk ie  i

m ocarstwa zaw arły  p a k t Po
ko ju , k tó ry  pow in ien się stać 
na jlepszym  probierzem  u m iło 
w an ia  przez nie pokoju i  n a j
odpowiedniejszą podstawą do 
om ówienia wszelkich prob le
m ów  m iędzynarodowych, w  tym  
w szystkich propozycji Św iato
w e j Rady Pokoju.

Oto zadania, ja k ie  staw ia 
przed w ierzącym i w szystkich 
k ra jó w  św iata sprawa u trw a le 
nia  pokoju.

N ié może być w ątp liw ości, że 
wszystkie re lig ie  są jednom yśl
ne je ś li chodzi o u trw a len ie  po
ko ju , tak  samo ja k  nie można 
w ątp ić , że każda z n ich na swój 
sposób w ie lb i Boga. W śród nas, 
ludz i w ierzących, nie ma "czci
c ie li zła i  n iepraw dy. N ie ma 
sług śm ierci i zniszczenia. Nie 
ma n iep rzy jac ió ł Boga. Prze
ciwnie, wszystkie wyznania, bez 
względu na istn ie jące różnice, 
popiera ją  w  człow ieku dążenie 
do jedynej p raw dy. W szystkie 
wyznania oprom ienia ją  niedo
skonałą rzeczywistość ideałam i 
dobra i spraw iedliwości i  roz
szerzają nasz św iat ziemski do 
n ieba,, a doczesne życie na Z ie
m i do granic Wieczności.

Dlatego też troska o m iędzy
narodowy pokój jest przyrodzo
na re lig iom . N ie na próżno 
przedstaw icie le wszystkich ko
ściołów i  zrzeszeń re lig ijn ych  
Zw iązku Radzieckiego zebrali 
się dla om ówienia sprawy obro
ny  pokoju. Naszej jednom yślno
ści w  te j spraw ie sprzyja poko
jowa p o lityka  Zw iązku Radzie
ckiego, k tó ra  demaskuję na 
każdym  k ro ku  podżegaczy do 
nowej w o jny.

A to li w  k ra jach  ka p ita lis ty 
cznych jeszcze nie wszyscy lu 
dzie w ierzący b iorą udzia ł w 
walce o pokój. Część chrześci
ja n  jest odciągana od w a lk i 
przez obłudną propagandę i  
przez au toryte t n iek tórych p rzy 
wódców duchownych, związa
nych w  ten lu b  in ny  sposób z 
ko lam i im peria lis tycznym i. N ie
k tó re  narody wyznające islam  
lu b  buddaizm  zna jdu ją  się pod 
uciskiem  m ocarstw  im p e ria lis ty 
cznych. W yznawcy judaizm u, 
k tó rzy  zamieszkują liczne k ra je  
świata, nie wszędzie podnoszą 
głos w  obronie pokoju.

Do tych w łaśnie oszukanych, 
zastraszonych, wahających się i 
zw lekających, lecz potrzebu ją
cych poko ju  i  w ierzących w 
pokój' ludzi, chcie libyśm y zaa
pelować, by uśw iadom ili sobie 
wspólne niebezpieczeństwo i  by 
przekonali się, że „pokó j będzie 
u trzym any i  u trw a lo ny  jeżeli 
narody u jm ą w  swe ręce spra
wę utrzym an ia  pokoju i  będą 
b ro n iły  je j do końca“ .

Z tą w łaśnie m yślą zwracamy 
się z apelem przede wszystkim

do chrześcijan, pow iadając:
— Odpowiedzialność wasza 

za u trzym an ie  poko ju  jest szcze
gólnie w ie lka , a lbow iem  groź
ba w o jn y  pochodzi od rządów 
m ieniących się rządam i chrze
ścijańskim i. A to li ta okoliczność 
pozwala wam  na jbardzie j po
m yśln ie służyć spraw ie u trzy 
mania pokoju, co wym aga od 
was nie przekładania jakiegoś 
ustro ju  społecznego nad inny, 
lecz ty lk o  w ierności wobec o- 
bow iązku re lig ijnego . I  k iedy z 
należną odwagą poczniecie skła
niać op in ię publiczną na rzecz 
pokoju, to nie ty lk o  wywrzecie 
dodatni w p ły w  na swe rządy, 
lecz oprócz tego zapobiegniecie 
zarzutow i ze strony narodów 
należących do innych wyznań, 
że życie wasze nie odpowiada 
wym ogom  w ia ry  chrześcijań
skiej.

Z gorącym apelem zwracam y 
się do duchownych i w ie rnych  
wyznania mahometańskiego i 
buddyjskiego w  k ra jach  kap i
ta lis tycznych, ko lon ia lnych i  za
leżnych. _ Ciężkie doświadczenia 
przeszłości i  n iem nie j ciężka sy
tuacja  tych narodów w  ch w ili 
obecnej dowodzą, że w ie lk im  
dobrodziejstwem  by łb y  dla nich 
d ług o trw a ły  pokój. P akt Po
ko ju  zaw arty  w  ramach O rga
n izac ji Narodów Zjednoczonych 
um o ż liw iłb y  tym  narodom  w y 
walczenie na drodze pokojo
w ej praw a do samostanowienia 
i w yp len ienia zgubnych skut
ków  ko lon ia lne j p o lity k i mo
carstw  im peria listycznych.

Do czynnej w a lk i o pokój w zy
wam y rów nież w ierzących Ż y
dów  na całym świecie, k tó rzy  
potrzebu ją pokoju nie m nie j niż 
wszystkie inne narody. Można 
by było  nie wspominać o tym , 
gdyby do w a lk i o pokój nie 
w zyw a ły  ich straszliwe o fia ry  
Oświęcim ia, Buchenwaldu, Da
chau, Getta W arszawskiego i 
innych k rw aw ych  o łta rzy ostat
n ie j w o jny  św iatowej.

Tak  ̂więc w  naszym apelu 
do kościołów, zrzeszeń re l ig i j
nych, do duchowieństwa i w ie r
nych wszystkich wyznań całego 
św iata powtarzam y:

Jednoczcie się z narodam i 
swych k ra jó w  w  walce o pokój 
i postawcie swe rządy wobec 
konieczności porzucenia zgubnej 
p o lity k i wzniecania nowej w o j
ny św iatow ej!

Wówczas groźne chm ury prze. 
słaniające niebo, spłyną na zie
m ię nie gorejącą smołą, nie za
bójczym gradem bomb atomo
wych i  nie m ilia rd am i zakażo
nych chorobam i owadów, lecz 
życiodajną rosą łaskawości, k tó 
ra  będzie żyw ić sokami ziarna 
pokoju, zasiane przez nas w 
sercach ludzkich.

N iechaj Pokój zapanuje na 
całym  świecie!

Odrodzony Front Narodowy zespolił narody Czechosłowatji
w walce o pokój i socjalizm

Przem ówienie prem iera Zapoloekj^ego
(f) PR A G A  (PAP). Dnia 15 

m aja odbyło się w  B rn ie  roz
szerzone posiedzenie prezydium  
Centralnego K om ite tu  A k c ji 
Czechosłowackiego F ron tu  N a
rodowego. Na posiedzeniu prze
m aw ia ł p rem ier Zapotocky.

W  przem ówieniu swym  Zapo
tocky podkreś lił na wstępie, że 
na jważnie jszym  wydarzeniem  w  
życiu k ra ju  w  roku obecnym 
by ło  uchwalenie budżetu pań
stwowego na 1952 rok, k tó ry  
jest wyrazem dążenia narodu 
czechosłowackiego' do pokoju i 
świadczy o wspaniałym  budow
n ic tw ie  nowej socjalistycznej 
Czechosłowacji.

Jest rzeczą oczywistą, te po 
lik w id a c ji spisku lutowego 
powiedział Zapotocky — we 

Froncie Narodowym  wzrosła

waga i  znaczenie Czechosłowac
k ie j P a rtii Kom unistycznej. 
W szystkie organizacje i partie, 
wchodzące w skład F ron tu  Na
rodowego uznały ten fak t. A -  
probow ały one zdecydowaną 
akcję p a rtii kom unistycznej w 
walce z know aniam i spiskow
ców .Uznały one również prze
zorność k ie row n ic tw a  i jasność 
celów po litycznych przewodni
czącego p a r ti i — prezydenta 
R epublik i, K lem enta G ottw al- 
da.

Odrodzony F ron t Narodowy 
w łaściw ie dotychczas w ykony
w a ł swe zadania i  rozw iązał sze 
reg ostrych zagadnień i  proble
mów, k tó re  daw nie j w ydaw a ły 
się nie do rozwiązania. F ront 
Narodowy rozw iązał problem  
stosunków wzajem nych między 
Czechami i S łowakam i i  z jed

noczył narody czeski i  słowac
k i w  ramach jednego państwa.

F ron t Narodowy, uw zględnia
jąc interesy w ierzących i  du
chownych - pa trio tów , roz
w iązał sprawę stosunku kościo
ła  do państwa i  m im o wszel
k ich  prób siania n iepokoju 
ze strony wyższej h ie ra rch ii 

| kościelnej i Rzymu — zapewnił 
| pokojowe współżycie obywate li 
i bez względu na ich wierzenia 
re lig ijne . Odrodzony F ron t N a
rodow y w ykona ł plan dw u le t
n i i  pomaga w  pom yślnym  w y
konaniu pierwszej p ięc io la tk i 
go ttw aldow skie j. W szćzegól- 
ności należy podkreślić, że 
F ron t Narodowy zacieśnił na
szą przyjaźń ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim, w łączył się do św ia
towego fro n tu  obrońców poko
ju , udarem nił p lany podżega

czy w ojennych j w ie rny  hasłu 
prezydenta G ottw alda „B ud u 
jesz ojczyznę —  utrwalasz po
k ó j“  zapewnił Republice pokój 
i dał narodow i możność ja k  
na jbardzie j in tensyw nej pracy. 
Nieoceniona jest zasługa odro
dzonego F rontu  Narodowego w 
dziele lik w id a c ji knowań w ro 
gów, k tó rzy  us iłow a li w  in te re 
sach kap ita lis tów  zachodnich i 
ich agresywnych planów  w o
jennych mącić przyjazne sto
sunki z naszym wyzwolicie lem  
— Zw iązkiem  Radzieckim.

W  celu wprowadzenia w  ży
cie w ie lk ich  ideałów  szczęśliwej 
przyszłości świata, m usim y zbu
dować socjalizm. W ierzę — po
w iedzia ł Zapotocky — że odro 
dzony F ron t Narodowy, zw arty  
w okół prezydenta G ottwalda, 
wykona to zadanie.

„W yspą śm ierci“  nazywają 
mieszkańcy K o re i — Kożedo, 
W  pe łn i uspraw ied liw iona jest 
ta nazwa. Wyspa Kożedo stała 
się terenem i symbolem n a jb a r
dziej w yra finow anych  zbrodni 
soldateski USA, przewyższają
cych swym okrucieństwem  ba r
barzyństwa h itlerow ców .

W ypadki na Kożedo nabiera
ją  specjalnego znaczenia na tle  
am erykańskich w ys iłków  stor
pedowania rokowań w  Panm un- 
dżon, i un iem ożliw ien ia  osią
gnięcia pokoju w  Kore i. Nabie
ra ją  one specjalnego znaczenia 
na tle  bezczelnych propozycji 
USA, zm ierzających pod bez
sensownym i  zbrodniczym  pre
tekstem „dobrow olne j rep a tria 
c j i“  do zatrzym ania przemocą 
ponad 100.000 jeńców koreań
skich i ch ińskich i przekształ
cenia ich na zawsze w  n iew o l
n ików  am erykańskiego im pe
ria lizm u.

„Dobrowolna repatriacja“ 
pisana krw ią

„D obrow olna repa triac ja “ . — 
Jakże cynicznie brzm ią te sło
wa na tle  haniebnych p ra k ty k  
am erykańskich. To w  im ię  „d o 
brow o lne j re p a tr ia c ji“  — nasy
ła n i do obozów agenci L i  Syn- 
mana i  Czang Kai-szeka te rro 
ryzow a li jeńców, by podpisy
w a li w łasną k rw ią  deklaracje o 
rzekom ej odmowie pow ro tu  do 
K o re i północnej. To w  im ię 
„dobrow o lne j re p a tr ia c ji“  żoł
dacy am erykańscy dw ukro tn ie  
dokonali m asakry w  obozie na 
wyspie Kożedo.

Zbrodnie w  Kożedo przypo
m ina ją  do złudzenia okru tne 
m orderstw a h itle row ców  na 
po lskich i  sojuszniczych jeńcach 
w  czasie ostatn ie j w o jny. M o r
derstwa, k tó rych  szczególnie 
jaskraw ym  i zbrodniczym  p rzy
kładem  by ła  m asakra katyńska. 
N ie jest przypadkiem , żę rząd 
am erykański próbu je obecnie 
w yb ie lić  h itle row ców , odpowie
dzia lnych za K a tyń . Mordercy, 
i  bandyci popiera ją  się i  w y 
b ie la ją  wzajemnie.

O krucieństwa im peria lis tów  
am erykańskich, popełniane na 
jeńcach wojennych są dowodem 
bezsilnej wściekłości in te rw e n
tów. Na bezbronnych, ca łkow i
cie wydanych na ich bestia l
stwa jeńcach mszczą się agre
sorzy za porażki na froncie.

Żądania jeńców

Zakłam anie am erykańskich 
im peria lis tów  i  ich okruc ień
stwo zostało zdemaskowane 
przed całym światem  osta tn im i 
w ypadkam i na Kożedo. Jak 
wiadomo, jeńcy, oburzeni b ru 
ta ln ym  i  ok ru tn ym  tra k to w a 
niem, a szczególnie k rw a w ym i 
„se lekc jam i“  przypom ina jącym i 
„se lekcje“  w  Oświęcim iu, w  
M a jdanku  czy w  innych obo
zach koncen tracy jnych — w y 
s tąp ili przeciwko am erykańskim  
ludobójcom  i  uw ięz ili w  cha
rakterze zakładnika — kom en
danta obozu, amerykańskiego 
generała brygady Francisa 
Dodda. W ysunęli oni szereg żą
dań pod adresem adm in is trac ji 
obozu, domagając się m iędzy 
in n ym i od Am erykanów  zanie-

/.\ /jmuuI Hmni urnk

chania b ru ta lnych  selekcji, po
p raw y wyżyw ien ia , op ieki le
karsk ie j i zgody na repatriac ję  
wszystkich jeńców.

W yzn a n ie  ge n e ra ła  Colsona
Następca Dodda, generał Col- 

son m usiał przyznać, ze w iado
mości o zbrodniach am erykań
skich wobec jeńców w  pełn i od
pow iadają prawdzie. O świad
czył on dosłownie: „Przyznaję, 
że miały miejsce w ypadk i prze
lewania krw i a wieiu jeńców zo
stało zabitych i rannych przez 
wojska Narodów Zjednoczo
nych" (tj. — am erykańskich im 
peria lis tów  — red.). Generał 
s tw ie rdz ił również, że wśród 
jeńców  prowadzono przym uso
w y werbunek do a rm ii na jem 
n ików  am erykańskich i  obiecał 
„położyć kres naciskowi i prze
lewowi krw i w przyszłości". 
Agencja U n ited  Press (z 12 bm.) 
doniosła ponadto, że oświadcze
nie  a d m in is tra c ji obozu p rzy
rzekało, iż „wobec jeńców stoso
wana będzie konwencja genew
ska“. Zobowiązania Colsona 
p o tw ie rdz ił naczelny dowódca 
am erykański w  Kore i, następca 
R idgw ay‘a —  generał M a rk  
C lark.

Tak więc, z na jbardz ie j w  
tym  w ypadku  au to ry ta tyw nych  
źródeł, op in ia św iatowa o trzy 
m ała potw ierdzenie strasz li
w ych zbrodni in te rw en tów  ame
rykańsk ich  wobec jeńców w o
jennych. Równocześnie sami 
A m erykan ie  zmuszeni b y li 
przyznać, że konw encja genew
ska nie była  wobec jeńców sto
sowana. A  w a rto  tu  wspomnieć, 
że kom isja  M iędzynarodowego 
Czerwonego. Krzyża, na k tó rą  
A m erykan ie  tak  lu b ią  się powo
ływ ać —  ani słowem nie za
protestowała przeciwko po
gwałceniu konw encji genew
skie j. F akt ten raz jeszcze od
słania praw dziw ą ro lę czerwo- 
nokrzyskich lo ka jó w  Achesona.

Zakłamanie imperialistów

Gdy gen. Colson przyrzek ł 
spełnić żądania jeńców — Dodd 
wypuszczony został na wolność. 
I  tu  — A m erykan ie  dokonali 
nowego, nikczemnego oszustwa. 
Oszustwa na ludziach, k tó rzy  
m im o całej przewagi im p e ria li
stycznych żołdaków pod ję li 
w a lkę  w  obronie swych praw.

Pentagon (am erykańskie m i
n is te rstw o w o jny) chcąc uchy
lić  się od zobowiązań Colsona 
zw o ln ił go ze stanowiska ko 
m endanta obozu i  wszystkie 
przyrzeczenia uznał „za całko
wicie nieważne“.

A m erykan ie  p rzys tąp ili do 
ostrej, b ru ta lne j a k c ji rep resy j
nej przeciwko jeńcom. Nowym  
kom endantem  obozu m ianowa
ny  został generał b rygady H av- 
don Bortner, doradca i  p rzy
jac ie l Czang Kai-szeka. Nowy 
komendant, ja k  donosi agencja 
Reutera, zaprowadził na wyspie 
„tw ardszy reżim “ .

Na czym ten reżim  polega, 
w y jaśn ia  korespondent agencji 
„Associated Press“ , k tó ry  w  dn. 
15 bm. doniósł, że w  czasie w y 
w iadu  z generałem Bortnerem  
słychać było  serię strzałów  w

obozie. To kaci Bortnera roz
p ra w ia li się z jeńcam i.

L u d o b ó jcze  w y p o w ie d z i
Im pe ria liśc i amerykańscy m no

żą równocześnie groźby pod a- 
dresem jeńców w ojennych i za
pow iadają nowe morderstwa.

: P raw dziw ie ludobójczy charak
te r ma np. wypow iedź depu
towanego z ram ienia p a rtii re 
pub likańsk ie j Jamesa van 
Zandta, k tó ry  w  dn. 16 bm. dał 
w yraźn ie  do zrozumienia, że 
należałoby „z likw id ow a ć  w  cią
gu k ilk u  m in u t 65— 70 tysięcy 
jeńców“ . Czy nie wygląda to 
ja k  program  masowej rzezi jeń 
ców? Czy nie przypom ina to do 
złudzenia metod hitlerowskich?

A le  jeńcy nie dają się za
straszyć. Korespondent am ery
kańskiego dziennika „D a ily  
Compass" pisze: „Możemy z l i - ' 
kwidować jeńców każdej chwili. 
Nasze działa są w nich wyce- 
iowane. Otaczsóą ich nasi za
hartowani w  bojach żołnierze. 
Nasze plujące ogniem czołgi 
gotowe są obrócić ich w po
piół. Mimo to jeńcy chcą je 
chać do domu; nie boją się kar. 
Nawet w  niewoli żądają posza
nowania swych praw“.

W ypadki na Kożedo w yw o ła 
ły  nową fa lę  oburzenia i  p ro
testu na całym  świecie. Nawet 
praw icow a prasa angielska —  
ja k  np. „D a ily  Express“  i  „D a i
ly  M a il“  — podkreśla n iesłu
szność argum entów am erykań
skich i  pisze, że w  obozach jeń
ców „źle się dzieje“. B y ły  w i
cem inister spraw zagranicznych 
A n g lii M ayhew  złożył w  pa rla 
mencie in terpe lację , stw ierdza
jącą, że „zagadnienie jenieckie 
nie może stać się przeszkodą na 
drodze do rozwiązania znacznie 
poważniejszej sprawy, jaką jest 
zakończenie wojny w Korei“. 
N awet am erykański członek 
Izby Reprezentantów M ansfie ld, 
k tó ry  w n iós ł p ro je k t ustawy o 
przeprowadzenie śledztwa na 
wyspie Kożedo m usia ł p rzy
znać: „Kongres musi zbadać, 
kto jest odpowiedzialny za ten 
horendalny błąd, który przy
niósł szkody nie do naprawie
nia...“. „D a ily  Compass“  dono
si, że w  zw iązku z w ypadkam i 
na Kożedo „wśród członków 
delegacji do ONZ panuje głę
bokie zaniepokojenie“. O na
staw ien iu am erykańskie j op in ii 
publiczne j do te j spraw y św iad
czy rezolucja, uchwalona na do
rocznym  zjeździe by łych  ame
rykańsk ich  jeńców  wojennych 
w  A lbuquerque, rezo lucja do
magająca się re p a tr ia c ji i  w y 
m iany wszystkich jeńców  w o
jennych.

M ordercy jeńców na wyspie 
Kożedo — to c i sami, k tó rzy  w  
próżnej nadziei osiągnięcia 
swych zbrodniczych celów ucie
k l i  się do potępionej przez cały 
św iat b ron i bakterio logicznej. 
Podobnie ja k  w o jna bakte rio lo 
giczna —  ta k  i  masakra w  o- 
bozie jen ieck im  w yw o ła ła  fa le 
powszechnego oburzenia na ca
ły m  świecie. Cała uczciwa op i
n ia  publiczna domaga się ja k  
na jostrze j położenia kresu be
stia ls tw om  in te rw entów , poło
żenia kresu barbarzyńskim  ma
sakrom i  zbrodniczej w o jn ie  
bakterio log icznej, domaga się 
ja k  najszybszego zakończenia 
w o jn y  w  Kore i.

D zienn ik  „P raw da44 o listach 
mas ¡pracujących ZSRR do Stalina

(f) M O S K W A  (PAP). C en tra l
na prasa radziecka opub likow a
ła lis t p ra cow n ikó w 1 przemysłu, 
transportu  i budow nictw a A zer- 
bejdżańskiej SRR do Stalina. 
A u to rzy  lis tu  donoszą S ta lino 
w i o swych osiągnięciach w  ro 
ku  1951 i  podejm ują szereg no
wych, konkre tnych zobowiązań 
produkcyjnych.

P rodukcja  przem ysłu azerbej- 
dżańskiego wzrosła w  roku 
ub ieg łym  o 12 procent w po rów 
naniu z rokiem  1950. Przemysł 
na ftow y w ykona ł z nadwyżką 
plan w ydobycia ropy naftow ej 
i  prze tw órstw a na fty . Szczegól
nie poważne sukcesy osiągnęli 
pracow nicy przem ysłu na ftow e
go w ydobyw ający ropę naftową 
z dna morskiego. Zjednoczenie 
„A zm o rn ie ft“  zw iększyło w  ro 
ku 1951 wydobycie ropy na fto -

W a lk i w K orei
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz

tw o  naczelne K oreańskie j A r 
m ii Ludow ej w  kom unikacie  o- 
głoszonym 17 mają w Phenjanie 
donosi, że na szeregu odcinkach 
fron tu  in te rw enci am erykań- 
sko-angielscy i  wojska lisynm a- 
nowskie podejm owały a tak i 
przeciwko pozycjom arm i; lu 
dowej, zostały jednak odparte,

Amerykanie chcą zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za pogwałcenie 

strefy neutralnej w Kaesongu

w ej o 34,1 procent w  porówna
n iu  z rokiem  1950.

Kom entu jąc w  a rtyku le  
wstępnym  lis ty  mas pracujących 
Zw iązku Radzieckiego do S ta li
na, stanowiące jeden z wyrazów  
wzrastającej aktywności w y 
twórczej i  po litycznej najszer
szych mas, ich in ic ja ty w y  i dą
żeń do nowych sukcesów, dzien
n ik  „P raw da“  podkreśla, że 
twórczość mas ludowych i ich 
świadom y stosunek do pracy 
zna jdu ją  dobitny wyraz w  ogól
nonarodowym  socjalistycznym  
współzawodnictw ie pracy. Dzień 
n ik  stwierdza, że we współzawod 
n ic tw ie  o przedterm inowe w y 
konanie zadań planu gospodar
czego w 1952 roku  bierze udzia ł 
przeszło 90 procent pracow ni
ków  przem ysłu radzieckiego 
oraz przytłaczająca większość 
pracow ników  ro ln ictw a.

ponosząc s tra ty  w ludziach f 
sprzęcie.

Dnia 17 m aja oddziały a rty 
le r ii przeciw lotn iczej i specjal
ne oddziały przeciw lotnicze ze
s trze liły  siedem i uszkodziły 
dwa samoloty n ieprzyjacie lskie, 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  barbarzyń
skim  bom bardow aniu ludności 
cyw ilne j K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo-Dem okratycznej.

Sąd wiedeński uniewinnił 
5 faszystowskich 

bnjówkarzy
(f) W IED EŃ (PAP). W okre

sie ostatn ich trzech dn i przed 
jednym  z sądów wiedeńskich 
toczył się proces pięciu k ie ro 
w n ików  oddziałów neofaszy
stowskie j organizacji „Zw iązek 
N iezależnych“ , oskarżonych o 
organizowanie zamachów na lo 
kale Kom unistycznej P a rtii A u 
s tr ii i na kina, w  k tó rych  w y 
św ietlano f ilm y  o treści postę
powej. Na ław ie  oskarżonych 
zasiadła zorganizowana banda, 
składająca się z by łych  faszy
stów, a obecnie ak tyw nych  
członków „Z w iązku  Niezależ
nych“ .

Proces zaaranżowano od po
czątku w  ten sposób, aby za 
wszelką cenę dowieść „n ie w in 
ności“  oskarżonych. Gdy jednak 
stało się oczywiste, że nie da 
się tego zrobić — sąd po prostu 
zrezygnował z przesłuchiwania 
dalszych św iadków, przerw ał 
proces i u n ie w in n ił oskarżo
nych.

804 bom b\ 
bakteriologiczne  

zrzucili Am erykanie  
w Korei

(f) P E K IN  (PAP). Z Phenja- 
nu donoszą, że Centra lna K o 
reańska Agencja Telegraficzna 

j ogłosiła sprawozdanie K o m is ji 
| koreańskich i  ch ińsk ich leka
rzy oraz przedstaw icie li prasy, 
k tó rzy  bada li fa k ty  stosowania 
b ron i bakterio log icznej przez 
agresorów am erykańskich.

W  dniach od 1 do 8 m aja 
K om is ja  ta, utworzona z in ic ja 
ty w y  Św iatow ej Rady Pokoju, 
zbadała zeznania złożone przez 
dwóch lo tn ikó w  am erykańskich, 
porucznika Enocha i  poruczn i
ka Quinna, k tó rzy  osobiście b ra 
l i  udzia ł w  zrzucaniu bomb bak
terio logicznych w  Kore i.

Agresorzy amerykańscy p ro
wadzą na szeroka skalę wojnę 
bakteriologiczną. Od 28 stycz
nia br. do 31 marca lo tn icy  a- 
m erykańscy z rzuc ili w  K ore i 
północnej i w  Chinach północ
no-wschodnich 804 bomby bak
terio logiczne i  inne przedm ioty 
zakażone zarazkam i chorobo
twórczym i.

Dalej sprawozdanie K om is ji 
stw ierdza, że w  toku badań ze
brano znaczna ilość dowodów 
rzeczowych. świadczących o 
stosowaniu przez Am erykanów  
bron i bakterio log icznej, nakrę
cono k ilk a  f ilm ó w  i  zrobiono 
w iele zdjęć. Oświadczenia Eno
cha i Quinna u trw a lono na p ły 
tach gramofonowych.

P E K IN  (PAP). Agencja No
wych Chin donosi, że koreań
scy i chińscy oraz am erykań
scy oficerow ie łącznikow i prze
p row adzili wspólnie dochodze
nie  w  spraw ie nalotu, dokona
nego przez am erykańskie samo
lo ty  wojskowe w  nocy z 13 na 
14 maja na neutra lną strefę 
Kaesongu.

Przewodniczący delegacji a- 
m erykańskich oficerów  łączni
kow ych Kenne.y, m im o zbada
nia dowodów rzeczowych, k tó 
re nie pozostawiała żadnej w ą t
p liw ości co do faktu , że nalotu 
dokonały samoloty am erykań
skie, — Oświadczył, iż musi 
jeszcze sprawdzić m eldunki 
służby radarowej, zanim będzie 
mógł stw ierdzić, k to  ponosi od
powiedzialność za nalot.

Przedstaw iciel delegacji ko
reańsko - ch ińskie j pu łko w n ik  
Tsai Czen-wen podkreślił, że 
nie może być żadnych w a tp li-

wości co do tego, k to  ponosi 
odpowiedzialność, ponieważ do
wody rzeczowe sa dostatecznie 
przekonywające. Pociski b ron i 
pokładowej, znalezione na dro
dze z Kaerongu do Panmun- 
dżonu, m ają napisy w  języku 
angielskim . Na rakietach 
św ietlnych w idn ie je  napis: „US 
Navy Parachute F la rę “  (rak ie
ta św ietlna m aryn a rk i am ery
kańskie j). M iędzy Kaesongiem 
a Panmundżonem znaleziono 
w iele łusek od pocisku kara
binu maszynowego. Wszystkie 
te łusk i m ają napisy w  języ
ku angielskim.

M im o tych przekonujących 
dowodów, strona amerykańska 
nie chciała przyjąć odpowie
dzialności za nalot dokonany na 
Kaesong w  nocy z 13 na 14 m a
ja. Am erykańscy oficerowi® 
łącznikow i oświadczyli, że m u
szą sie skom unikować ze swy
m i władzami.
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Robotnice czechosłowackie dla bohaterskiej Korei

Robotnice i  robotn icy fa b ry k i „M echanika precyzyjna“  w  S tare j Turze (Czechosłowacja) po
s tan ow ili ponad p lan w yprodukow ać dla walczącej K o re i 20 tysięcy ig ie ł do zastrzyków, 
2 tysiące strzykaw ek, 50 aparatólo do m ierzenia ciśnienia k rw i i  20 s tery liza torów . Na 
zdjęciu : robotnice fa b ry k i pa ku ją  ig ły  przeznaczone na pomoc san itarną dla K ore i F o to  c a f

Na czym urw ała się nić...
O statn io na ry n k u  dał się za

obserwować b ra k  n ic i. W  zw ią
zku z pewnym  obniżeniem w y
trzym ałości n ic i, w y n ik ły m  z 
gorszej p a r ti i surowca sudań- 
skiego —  zw iększyło się — rzecz 
prosta — zapotrzebowanie na 
ten  podstawowy a rtyku ł.

Czy są m ożliwości podniesie
n ia  p ro d u kc ji nici? N ie w ą tp li
w ie  są. Bo spójrzm y, ja k  ta 
sprawa wygląda.

W  Polsce is tn ie ją  dw ie fa b ry 
k i, produkujące n ic i: Zakłady 
Przem ysłu Bawełnianego im. 
H a n k i S aw ickie j w  Ł o d z i,, pod
ległe Centralnem u Zarządow i 
Przem ysłu Bawełnianego i Za
k ła d y  w  Nowej Soli, podległe 
Centra lnem u Zarządow i Prze
m ysłu  W łókien Łykow ych.

ZPB im . H ank i Saw ickie j 
p racu ją  na trzy  zm iany, przy 
pe łnym  w ykorzystan iu  parku 
maszynowego. Zakłady w  No
w e j Soli zaś m ają zmianowość 
1,9, a park maszynowy w yko 
rzystany jest zaledwie w około 
70 procentach. N ie przew iduje 
się tu  w dodatku z różnych 
przyczyn pełnego obciążenia 
maszyn do p rodukc ji nici.

Są więc dw ie drogi: albo za
bezpieczyć w najb liższym  cza
sie pełne w ykorzystan ie  maszyn 
w  Nowej Soli, albo też — sko

ro jest to niem ożliwe, przerzu
cić część maszyn z Now ej Soli 
do ZPB im . H. Saw ickie j. T y l
ko 3 skręcark i z Nowej Soli dla 
ZPB im. H ank i S aw ickie j poz
w o liły b y  zakładom z likw idow ać 
wąskie gardło, ja k im  jest dla 
p ro du kc ji n ic i skręcaln ia; poz
w o liłyb y  podnieść produkcję  o 
130 ton rocznie. A  to już  w ie le 
daje.

Obszerną korespondencję m ię 
dzy C entra lnym  Zarządem Prze
m ysłu Bawełnianego, a Depar
tamentem Inw e s tyc ji M in is te r
stwa Przemysłu Lekkiego w 
spraw ie przydzia łu  dla Z ak ła 
dów im. H a nk i S aw ick ie j 3-ch 
skręcarek obrączkowych i  1-ej 
dub la rk i, rozpoczęło pismo 
CZPB z dn ia 13.111.1951 r.

Po dłuższej korespondencji i  
w ym ian ie  lis tów  na tras ie  W ar
szawa — Łódź, Departam ent 
Inw e s tyc ji M in is ters tw a Prze
m ysłu Lekkiego polecił porozu
mieć się w te j spraw ie bezpoś- 
ledn io z C entra lnym  Zarządem 
Przemysłu W łókien Łykow ych , 
k tó ry  rozporządza n iew yko rzy 
stanym i maszynami w  Nowej 
Soli. 9.V. 1951 r. CZPB znów 
zw róc ił się do M P L, w  zw iązku 
z odmową w ydan ia  maszyn 
przez Nową Sól. 16.V II.  1951 r . 
nadeszła z M P L  odpowiedź pod

pisana przez dyrekto ra  Dep. 
Inw e s tyc ji inż. Szabana, s tw ie r
dzająca, że... należy m im o wszy
stko porozumieć się z Nową So
lą i przejąć stamtąd skręcarki.

I  oto z początkiem roku 1952 
zaczęła się długa koresponden
cja — tym  razem między CZPB, 
a CZP W łók. Łykow ych  (oby
dwa mieszczą się po przeciw 
nych stronach tej samej u licy  
P io trkow sk ie j w Łodzi). K ore 
spondencję zamknęła ostatecz
nie 28 kw ie tn ia  br. zdecydowa
na odmowa w ydan ia maszyn 
m otywowana przez dyr. Burego 
tym , że „zdesynchronizow ałoby 
to posiadany przez zakłady w 
Nowej Soli pa rk m aszynowy“ .

Na tym  sprawa utknęła. „N ić “  
się urwała...

N ie wchodzim y w  to, czy s łu 
szne jest stanowisko dyr. B ure
go. Bo może is to tn ie  ła tw ie j 
jest uczynić w ys iłek  i  zatrudnić 
stojące bezużytecznie maszyny 
w Nowej Soli. n iż zmniejszyć 
tam  park maszynowy, uzupeł
n ia jąc n im  zakłady łódzkie.

W każdym  razie — w  ten 
czy in ny  sposób — sprawa m u
si być ja k  na jszybcie j rozw ią 
zana. Żąda tego konsument, cze
ka on na decyzję M in is terstw a 
Przem ysłu Lekkiego. (as)

K o n f e r e n c j i  C h e m i k ó wZ o b r a d
(f) W  drug im  dn iu  K on fe ren 

c ji Chem ików dotyczącej za
gadnień surowców m inera lnych, 
obrady toczyły się w  sekcji o- 
ma w ia jące j surowce siarkonoś- 
ne.

W icem in is ter A kerm an po
d z ie lił się w  swoim  referacie z 
uczestnikam i K on fe ren c ji osią
gn ięciam i i trudnościam i zakła
du w  W izowie. produkującego 
kw as s ia rkow y z kra jow ego su
row ca anhyd ry tu . Następnie 
pro f. W oychert podał w y n ik i 
swoich badań nad teoretyczny
m i podstawam i procesu p roduk
c j i  kwasu siarkowego z gipsu i 
anhyd ry tu .

Inż. N ie lubow icz w  referacie 
o k ra jow ych  złożach gipsu i  an 
h y d ry tu  zw róc ił uwagę na ko
nieczność prowadzenia in te n 
sywnych badań geologicznych 
dla potrzeb przem ysłu. Prof. 
B retsznajder w ysunął w  re fe 
racie p ro je k t szerokich prac 
zm ierzających do w yko rzysta 
nia  dw u tle nku  s ia rk i z rozcień
czonych przem ysłowych gazów 
odlotowych.

Z w ie lką  uwagą w ysłucha li 
zebrani re fe ra tu  pro f. C iborow 
skiego, k tó ry  przedstaw ił w y n i
k i swoich badań nad w yko rzy 
staniem  najuboższych źródeł 
s ia rk i.

. W  dyskus ji wzięło udzia ł k i l 
kunastu m ówców — przedsta
w ic ie li wyższych uczeln i i za
k ładów  przem ysłowych z całe
go k ra ju .

Podczas dyskus ji nad re fe ra 
tam i zabra li m. in. głos w y b itn i 
naukowcy radzieccy — prof. 
M a lin  i  p ro f. Malec oraz nau
kow cy z N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej — dr Reismann 
i  d r H eintke. P odz ie lili się oni 
w yn ika m i swoich nowych ba
dań i osiągnięć z dziedziny tech
no log ii stosowania nowych su
rowców.

O brady trw a ją .

M łodzież zgłasza się 
ochotniczo do szkół 

oficerskich
(f) Ochotniczy w erbunek do 

! szkół oficerskich w zbudził duże 
zainteresowanie wśród m iodych

■ robotn ików , chłopów oraz ucz- 
| n iów  kończących naukę w  szko- 
i lach ogólnokształcących i zawo- 
: dowych.

W  Technikum  K o le jow ym  we 
i W rocław iu , w  czasie spotkania z
■ przedstaw icie lam i W ojska Pol-
i skiego, ponad 50-ciu chłopców 
. zgłosiło życzenia wstąpienia do 
: szkół oficerskich.

Podanie o przyjęcie do szkoły 
o fice rsk ie j złożył sz lifie rz  W y
tw ó rn i Sprzętu K om u n ikacy j
nego — Eugeniusz O krąg lick i, 
k tó ry  pow iedzia ł: „Jako m łody 

: chłopak byłem  w yzyskiw any 
1 przez ku łaków . Polska Ludowa 
1 dała m i możność zdobycia zawo
du. o tw iera  przede mną wszel
kie m ożliwości. Pragnę zostać 

. oficerem, by stać na straży zdo
byczy ludu pracującego“ .

Przoiłiijan m linki 
rnlmlnict brd.j 

siuiiiouar 11» u 1 żs/ydi 
urzelniarli

A kc ja  doboru kandydatów  na 
studia przygotowawcze w yż
szych uczelni trw a . Dotychczas 
na studia te zakw a lifikow ano 
ju ż  ponad 2 tys, młodzieży ro 
botniczej i  chłopskie j z całego 
k ra ju .

W  W arszawie wśród p rzy ję 
tych na dw utygodn iow y ku rs  
selekcyjny, poprzedzający egza
m in  wstępny na Studium , zna j
du ją  się przodownicy i ra c jo 
na liza torzy stołecznych zakła
dów pracy, fa b ryk  i  budów. M.
in. przodujący robotnicy budu
jący M DM , wśród n ich M ieczy
sław M a linow sk i i B ron is ław  
Celej, p rzodu jący robotn icy FSO 
na Żeraniu, m łody tokarz P io tr 
Błaszczak, sz lifie rz  M arian  Pen- 
dowsfci i  inn i,

W  L u b lin ie  wśród przygoto
w u jących się do stud iów  zna j
du je  się k ilk u  w yróżnia jących 
się przodow ników  pracy z FSC_ 
im . Bolesława B ieruta.

Przyjazd  
czechosłowackiej 

delegacji film owej
(f) W  zw iązku z Festiwalem  

F ilm ów  Czechosłowackich, p rzy  
była do W arszawy delegacja 
Państwowego F ilm u  Czechosło
wackiego w  osobach: a rty s tk i 
M iros ław y Langowej oraz p isa
rza i scenarzysty M iros ław a Fa- 
bery.

Gości czechosłowackich p o w i
ta li na lo tn isku  przedstaw icie le 
Centralnego Urzędu K in em a to 
g ra fii i  K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą. Obec
ny b y ł również przedstaw icie l 
Ambasady Czechosłowackiej.

Sprzedaż półfabrykatów 
ze złota

i ( f)  C e n tra la  J u b ile rs k a  (P rze ds ię - 
I b io rs tw o  P ań s tw ow e ) za w ia d a m ia , 

ze sp rzeda je  na zasadzie w y łą c z n o 
ści bez ja k ic h k o lw ie k  o g ra n icze ń  i 
fo rm a ln o ś c i p ó łfa b ry k a ty  d e n ty s ty 
czne ze zło*a ja k  k rą ż k  . b la ch ę  den- 
ty.-.tyczną, lu t .  k la m r y  i d ru t .

L e k a rz e  i te c h n ic y  d e n ty s ty c z n i, 
p o s ia d a ją cy  dow ó d  n a b y c ia  (ra c h u 
n e k ) w łasny lu b  k l ie n ta , w y s ta w io 
n y  p rzez  s k le p y  C e n tra li J u b i le r 
s k ie j,  m ogą p rz e ra b ia ć  te  p ó łfa b ry 
k a ty  na w y ro b y  d en ty s ty c z n e .

W łączenie SOM-ów do POM-ów 
leży w in teresie  pracujących ch łopów
Rząd P o lsk i Ludow e j doce

niają '^ mechanizację, jako jeden 
z mj.ibardiziej podstawowych 
czynn ików  w  podniesieniu p ro 
dukcji, ro ln icze j dostarcza wsi 
polskitej rokrocznie tysiące 
tra k to ró w  i  maszyn ro ln iczych 
(kom bajnów , m łocarń, snopo- 
w iąza łek i  s iew ników  itp.). Go
spodarka ty m i maszynami k ie 
rowana była dotychczas przez 
dwa odiłębne piony organ izacyj
ne: Pańjstwowe O środki M aszy
nowe (P p M -y ), podległa C entra l
nemu żiarządowi POM i Spół
dzielcze O środki Maszynowe, 
k ie row ane przez Centralę Rol
niczą Spó łdz ie ln i „Samopomoc 
Chłopska1“ . Jednak dalsze u trz y 
m yw anie dwóch ośrodków dy
sponujących m aszynami stało 
się niecelowe

S O M -y m ają  bezsprzecznie 
dorobek w  swej k ilk u le tn ie j 
pracy, ale podlegając organiza
cy jn ie  gm innym  spółdzielniom  
„S C h“ , nastaw ionym  na dzia
łalność handlow ą, nie m ia ły  z 
ich s trony  w łaściw e j op ieki fa 
chowej. pom ocy i kon tro li, po
za tym , S O M -y nie posiadając 
odpow iednich baz rem ontowych, 
ani w ystarcza jącej ilośc i mecha
n ików , bardzo często nie m ia ły  
możności term inowego w yko ny
w ania rem ontów  i niesienia po
mocy technicznej w  c h w ili 
a w a rii maszyn. W p ływ a ło  to na 
niską wydajność maszyn i n ie
pełne ich w ykorzystyw an ie .

B rak odpow iednie j op ieki po
lityczne j nad SO M -am i odb ija ł 
§ię na całokształcie ich pracy, 
powodował n iek iedy wypacze
nie l in i i  k lasowej w  wypoży
czaniu maszyn, w  stosowaniu 
p o lity k i cen za usługi.

*
Prezydium  Rządu na w n io 

sek Centralnego Zw iązku Spół
dzielczego podjęło 3 m aja br. 
uchwałę o prze jęciu Spółdziel-r 
czych Ośrodków M aszynowych 
przez Państwowe O środki M a
szynowe, aby uspraw nić gospo
darkę park iem  m aszynowym, 
aby go rac jona ln ie  w yko rzy -

Czesław

stać i  le p ie j pomóc w si w  w a l
ce o podniesienie p ro d u kc ji ro l
niczej.

Na podstaw ie te i uchw ały do- 
przekształcone na G m inne Oś- 
tychczasowe SO M -y zostaną 
rodk i Maszynowe i  będą pracor 
wać dale j pod k ie row n ic tw em  
PO M -ów, dla potrzeb przede 
wszystkim  m ało- i średn io ro l
nych chłopów. Maszyny i na
rzędzia SO M -ów pozostaną na 
m iejscu w tych samych p u nk
tach. Również dotychczasowi 
pracow nicy SOM będą za trud
n ien i da le j na swoich stanow i
skach.

Włączenie SOM do POM bę
dzie m ia ło  dodatn i w p ływ  na 
dalszy rozw ój i upowszechnie
nie m echanizacji ro ln ic tw a . Eks
ploatacja  maszyn i narzędzi ro l
niczych zostanie bowiem  skon
centrowana w jednym  ośrodku, 
podległym  M in is te rs tw u  Rol
n ic tw a, co pozwoli .rozszerzyć 
pomoc maszynowa dla wsi. U - 
m oż liw i to obsłużenie maszyna
m i w iększej niż dotychczas ilo 
ści gospodarstw chłopskich, 
przyczyna się do usprawnienia 
pracy samych maszyn, wypoży
czanych chłopom i  pełnego ich 
w ykorzystan ia . W łączenie SO M . 
ów do P O M -ów  leży więc prze
de w szystkim  w in teresie p ra
cujących chłopów. PO M -y, dy
sponując bazami rem ontow ym i 
i  poważną kadrą fachowego 
personelu,. zapewniają lepsze 
niż dotychczas zabezpieczenie 
pomocy technicznej i rem ontu 
maszyn. P O M -y, m ając lep ie j 
przygotow ane kad ry  zarówno 
pod wzgiłędem fachowym  ja k  
i  po litycznym , dają gw aran
cję w łaściwego gospodarowania 
sprzętem, zwiększania jego w y 
dajności, podniesienia jakości 
w ykonyw anych  prac polowych 
i udziefenia chłopom pomo
cy agrotechnicznej. W łączenie 
SO M -ów  do P O M -ów  uw o ln i 
gm inne spółdzielnie ,.SCh“ od 
uciążliwego dla  n ich k ie ro w n ic -

Romagała
r  R o ln ic tw a

| ty. a warsztatam i i  wypożycza- | 
n ia maszyn. To zaś um ożliw i ; 
im  skupienie uwagi na podsta- : 
wowych dia nich zadaniach za- j 
opatrzenia i zbvtu.

*
W  myśl uchwały Prezydium  

Rządu, do 31 m aja zostaną prze . j 
ję te przez P O M -y wszystkie i 

j c iągn ik i, maszyny i narzędzia i 
: rolnicze SOM -ów. Maszyny i 
i t ra k c ji konnej i różne narzę- ; 
dzia rolnicze znajdujące się w : 
FOM-ach, ja k  p ług i, k u lty w a - 

j to ry. brony, obsypniki. znaczni- 
; k i, w łó k i itp .. zostaną odsprze- 
; dane przez GS spółdzielniom 
i p rodukcy jnym  i m ało- i śred- :
; n io ro lnym  chłopom  Poza tym  
przejęciu podlegają warsztaty 

i prowadzone przez SOM wraz ze ! 
wszystk im i działam i, oraz czę
ści zamienne, m ate ria ły  techn i- 1 
czne i inne m a te ria ły  pom ocni
cze. niezbędne do rem ontu i u - 
trzym ania w należytym  stanie 
maszyn i narzędzi, podlegają
cych przejęciu przez POM

Oprócz maszvn. narzędzi i | 
warsztatów. P O M -y p rze jm ują  ] 
również zobowiązania w y n ik a 
jące z urno,,’ o pracę, zawarte 
przez GS lu b  PZGS z pracow - 

! n ikam i za trudn ionym i w SO M - : 
’ach. z w y ją tk ie m  pracow ników  \ 
zatrudnionych w kuźniach, k tó - j 
re na podstaw ie uchwały Pre- I 
zydium  Rządu nie podlegają j 
przekazaniu. Samodzielne kuź
nie somowskie. nie stanowiące | 
nieodłącznej części warsztatów  i 

| rem ontowych służące do kucia 1 
! kon i i w ykonyw an ia  drobnych 
[ napraw sprzętu rolniczego dla 
chłopów, pozostaną nadal przy ] 
gm innych spółdzielniach „SCh ‘ i 
i będą zaspokajać potrzeby go- j 
spodarstw chłopskich.

Jeśli w dn iu prze jm owania, | 
w  warsztacie lub  SO M -ie zna j
dą się w  toku roboty rem onto- 
wo-naprawcze w ykonyw ane dla 
chłopów czy innych uż.ytkow ni- ! 
ków . POM  obowiązany jest ! 
przejąć i  te roboty, zakończyć :

Deputow any z W ałdaiu
„ L it ie ra tu rn a ja  Gazieta" za

mieszcza rozmowę z b. uczest
n ik iem  w a lk  o wyzw olenie  
Szczecina, dziś jednym  z m ilio 
nów budowniczych nowego ży
cia w  K ra ju  Socjalizm u, Tekst 
rozm owy podajem y poniżej:

Sierżant g w a rd ii Jakub Pa
w łów , ciężko ranny  w  „dom u 
P aw łow a“ , którego b ro n ił, zo
sta ł ewakuowany ze S ta ling ra 
du na lewy" brzeg Wo-łgi. Teraz 
żyje Paw łów  w  swym  o jczy
stym  re jon ie  w a łda jsk im  now o
grodzkiego obwodu — pow róc ił 
tu ta j po zwycięstw ie ze Szczeci
na. W  Szczecinie stoczył ostatn i 
bój..,

Spotka liśm y się w  kołchozie 
im . Suworowa we wsi K u w iz i-  
no. T u ta j Pawłów", ja ko  depu
tow any do Rady Najwyższej 
RSFRR przeglądał zażalenie 
przeciwko naruszeniu sta tu tu  
w ie jsk ie j spó łdzie ln i p ro d u k c y j
nej. Chudąwy, z gw a rd y jsk ie j 
szkoły wywodzący się człow iek 
ze znaczkiem deputowanego i 
Z łotą Gwiazdą na nieb ieskie j 
bluzie, pow iedzia ł:

-— Tak, to ja jestem Paw łów. 
Sekretarz kom ite tu  rejonowego

p a rtii. Teraz za jm u ję  się lnem. 
K am pan ia  siewna!...

W yw iąza ła  się rozmowa. Za
pyta łem : ja k i tu  u was w  W ał- 
da ju  jest przemysł? M ałe dzwo
neczki, co?

— Pnzyppm niał sobie. Dzwo
neczki —  to czasy Radziszcze- 
wa. Późkiiej od lew ali dzwony. 1 
te czasy także m inę ły . A  prze
m ysł m iR jscowy — czy to  m ała 
sprawa? Potrzeby ko łchoźników  
ciągle rosną. Potrzebne wozy, 
sanie, chomąto, zaprzęgi. A  ile 
maszyn — w idzie liście? Po
trzebne części zapasowe —  to 
także m ie jscow y przemysł. A  
m a te ria ły  budowlane? A  da
chówka? Kołchozom  potrzeba 
cegły. Potrzebna cegielnia. P ie
niądze są. Jest i decyzja. A le  w  
biurze p ro je k to w ym  — ściana. 
Dotąd nie za tw ie rd z ili p ro je k 
tu. I  z nową łaźnią dla m iasta 
także zw lekają.

Teraz P aw łów  zaczął m ów ić 
gorąco o nauce. Można było 
wyczuć, że ta sprawa n a jb a r
dziej go pasjonuje.

— W róciłem  z w o jny, a tu 
wzywa m nie sekretarz kom ite tu

rejonowego i  proponuje k ie ro 
wać w ydzia łem  kadr. Żachnąłem 
się: jakżeż mogę bez świadec
tw a! A  on m ów i: świadectwo 
trzeba otrzym ać, a do roboty 
b ierz się po sta lingradzku, żoł
n ie rsk im  okiem  patrz na lu 
dzi... Popracowałem, a potem 
wyjechałem  do Len ingradu na 
szkołę pa rty jną . Pierwsze pół 
ro ku  męczyłem się, wstydziłem  
się, a potem poszło ła tw ie j.

O czym kolw iek m ów iliśm y, 
P aw łów  powracał ciągle do tego 
samego tem atu: trzeba się u - 
czyć.

— Pokochałem pa rty jn ą  robo
tę — powiedział. — Robota ży
wa, w ie lostronna, wciąż człow ie
ka podpędza, podgania: zosta
niesz w  ty le  za ludźm i, nie bę
dą cię chcie li słuchać. Trzeba 
się samemu podciągać. Uczę 
się. — P aw łów  pom yślał, szu
ka jąc  odpowiedniego słowa. — 
Coraz jaśn ie j i jaśn ie j w idzisz 
życie przed sobą. Czym dalej 
—  ty m  jaśniejsze.

W. M IC H A JŁO W
korespondent specjalny 
„Litieraturnej Gaziety“

je. a następnie ściągnąć opłatę 
za całość wykonanego rem ontu 
iu b  naprawy. Poza tym  P O M -y  
zobowiązane sa przejąć > p lany 
eksploatacyjno-techniczne, p la
ny prac sezonowych oraz lis tę  
zamówień na prace maszynami 
u chłopów i przvstąpić n iezw ło
cznie do ich rea lizacji, tak by 
żaden z korzystających z usług 
somowskich nie b y ł narażony 
r:a t. adności. czy straty.

W szelkie nrace związane z 
prze jm ow aniem  SO M -ów  w in 
ny być zakończone do końca 
m aja br. Nakłada to w ie lką  od
powiedzialność na aparat POM  
i CRS oraz terenowe czynn ik i 
spo łeczno-po lityczne za p ra w i
dłowe i term inow e przeprowa
dzenie akc ii. bv nie ucierp ia ło  
ł tego powodu przygotowania 
rem ontów  maszyn i narzędzi ro l
niczych do sianokosów i  żniw . 

&
Przejm owanie SO M -ów  jest 

poważną pracą o szerokim za
sięgu, k tó ra  wymaga dużej 
sprawności organizacyjne j, w n i
k liw ego podejścia oraz trosk i ze 
strony wszystkich biorących w  
n ie j udział. W rachubę wcho
dzi bowiem w iele tysięcy ma
szyn i każde zaniedbanie lu b  
przeoczenie pociągnęłoby za so
bą poważne stra ty  m ateria lne i  
kom p likac je  organizacyjne, od
b ija łoby sie u jem nie na da l
szej pracy gm innych ośrodków 
maszynowych. Przejm owanie 
SO M -ów nie może zaciążyć na 
bieżącej pracy POM lub  w  ja 
k ik o lw ie k  sposób oddziaływać 
ham ująco na przygotowania do 
na jb liższe j kam pan ii żn iw ne j 
tych maszyn, które  zna jdu ją  
się dotychczas w ich posiadaniu, 
ja k  i tych k tó re  zostaną prze
ję te z SOM-ów.

Państwowe O środki Maszyno
we muszą zabezpieczyć spraw
ne działanie gm innych ośrod
ków  maszynowych i dopilnować, 
aby ich park maszynowy b y ł 
w yrem ontow any na czas i w  
pe łn i wykorzystane jego zdol
ności eksploatacyjne. W ypoży
czane chłopom maszyny i na
rzędzia rolnicze w inny  działać 
bez usterek i przestojów. W  
przeciw nym  razie byłoby to  
wypaczeniem in te n c ji uchw a ły 
P rezydium  Rządu, k tó ra  pod
ję ta została w  celu organiza
cyjnego uspraw nienia gospodar
k i maszynami ro ln iczym i, m ak
symalnego ich w ykorzystan ia , 
zwiększenia w ydajności i  roz
szerzenia ich pracy na większą 
jeszcze niż dotychczas ilość go
spodarstw  chłopskich.

Rady narodowe i instancją  
p a rty jn e  w  teren ie pow inny 
zwrócić baczną uwagę, by p ra
ce związane z przejęciem  
SO M -ów  przez PO M -y. b y ły  
przeprowadzone dobrze i w  te r
m inie.

A n a t o l  I N o u i k o H  « ś r ó d

robotników Śląska
(f) W  dn iu  16 bm. gościł na 

Śląsku w y b itn y  kom pozytor ra 
dziecki dw u k ro tn y  lau rea t Na
grody S ta linow sk ie j, zasłużony 
działacz sztuk i RSFRR — A na
to l N ow ikow .

K om pozytor radzieck i w z ią ł 
udz ia ł w koncercie, urządzonym  
na jego cześć w  sali k lu b u  fa 
brycznego hu ty  „Jedność“ . Pu
bliczność zgotowała N ow ikow o- 
w i serdeczne przyjęcie.

W  w a lc e  o d o b rą  ks i 
d la  m asow ego czy te ł

Karol Kuryluk
prezes C e n tra ln e g o  U rzę d u  W y d a w n ic tw  

P rz e m y s łu  G ra fic z n e g o  i  K s ięg a rs tw a

Od k ilk u  la t u trw a lił się u
nas p iękny zwyczaj urządzania 
w  pierwszej połow ie m aja D ni 
O św iaty, K siążk i i Prasy. Za
rów no wiadomości z k ra ju  ja k  
też przebieg D ni w W arszawie 
po tw ie rdza ją  fak t, że tegorocz
ne Dni swoim  rozmachem, o r
ganizacją i zainteresowaniem 
szerokich rzesz ludności w ie
lo k roć  przeszły to co dotychczas 
W te j dziedzinie zrobiono.

Siłą rzeczy sprawa książki, 
propaganda książki stała się 
n iem al cen tra lnym  zagadnie
niem  tegorocznych Dni. Powo
dzenie ’ kierm aszy książkowych, 
W ielka liczba zakupów przez 
ludz i, k tó rzy  dotychczas z 
książką m ie li mało do czynie
nia lub  wcale, duża sprzedaż 
lite ra tu ry  m arksistow skie j, ra
dzieckie j i specjalnej (popu lar
no - na itkow ei, naukow o-tech
nicznej, zawodowej), poszu
k iw an ie  książek dobrze pod 
względem edytorskim  opraco
wanych, ksia.żek o trw a łe j w a r
tości — te fak ty  jeszcze raz do
w iod ły , jak szybko rośnie u nas 
czyte ln ictwo, jak  się ono roz
szerza i pogłębia, jak  szeroką 
fa lą idzie nowy chłonny od
biorca słowa drukowanego.

*
■ Dużo już  zrobiono w  Polsce 

Ludow ej, jeśli idzie o dz ia ła l
ność wydawniczą, ale jeszcze 
w ięcej jest do zrobienia. Roz
powszechnienie książk i pow in 
no być w coraz w iększym  stop
niu  m ie rn ik iem  trw a jące j i po
głęb ia jące j się rew o luc ji k u l
tu ra lne j.

Pierwsze lata powojenne ce
chowała w  akc ji w ydawnicze j 
żyw iołowość Jeszcze w roku 
1947 w ydaw n ictw a pryw atne 
w yda ły  połowę wszystkich ty 
tu łów , w roku 1948 — 24 p ro
cent w 1949 r. — 16 procent, 
w  1950 r. — 1! procent, w  ro 
ku 1951 — 2 procent. Tak więc 
począwszy od roku 1948 dzia
łalność w ydaw n ic tw  uspołecz
nionych zajm uje decydującą 
Pozycję w naszym ruchu w y 
dawniczym ,

W tym  czasie udostępnione 
zostały społeczeństwu dzieła 
k lasyków  m arksizm u - len in iz - 
tnu „Książka i W iedza“  w yda
la „Dzieła w ybrane“  Marksa 
5 Engelsa. Dzieła Lenina (do
tąd 11 tomów). Dzieła Stalina 
(13 tomów). W latach 1945 —

1951 dzieła k lasyków  m arksiz
mu _ len in izm u wyszły w ogól
nym  nakładzie 15 m ilionów  eg
zemplarzy. „K ró tk i kurs h isto
r i i  W KP(b)“  osiągnął 1.263 tys. 
egzemplarzy. W setkach tysięcy 
egzemplarzy ukazały się m. in. 
„M an ifes t kom unistyczny“ ,
„Rozwój socjalizm u od u top ii 
do na uk i“  i  „L u d w ik  Feuer
bach“  Engelsa, „K a p ita ł“  i 
„W o jna  domowa we F ra n c ji“  
M arksa, „Im p e ria lizm  jako n a j
wyższe stad ium  kap ita lizm u“  
Lenina, „O  podstawach le n i
n izm u“  S talina , „Podstawy 
ideologiczne PZPR“ B ieruta. 
Poważnym wydarzeniem  w y 
dawniczym  ostatniego czasu by 
ły : „Polska P artia  Robotnicza 
w  walce o W yzwolenie narodo
we i  społeczne“  Fr. Jóźwiaka, 
„O  P a r t ii“ B. B ieruta, „Bolesław  
B ie ru t, życie i działalność“ .

Wraz z lite ra tu rą  m arks i
stowską rosła i bogaciła się l i 
teratura społeczno -  polityczna, 
zarówno oryg ina lna, jak  też 
przekładowa. Nie było waż
nego problem u, nie by ło  ak
tua lne j kw estii, na które nie 
reagowałyby nasze w ydaw n ic 
twa.

B udow nictw o kom unizm u w  
ZSRR, doświadczenia p a rtii 
bolszewickiej w je.j walce o so
cja lizm , demaskowanie im pe
ria lizm u  amerykańskiego, an ty
polska po lityka  W atykanu, w a l
ka narodów o pokój, walka w y
zwoleńcza ludów  kolon ia lnych, 
walka o realizację planu 6-let- 
niego — oto n iektóre zagadnie
nia, bogato ośw ietlone w  nowej 
lite ra tu rze  społeczno „  po litycz
nej:

L ite ra tu ra  k la syczn a  po lska  
i  w spółczesna

Duże są zasługi naszych wy. 
dawnictw , jeś li idzie o udostęp
nienie naszej puścizny narodo
wej. Rozpoczęto W ydanie Naro
dowe Dzieł A. M ickiew icza,
ukazało się 12-tomowe wydanie 
u tw orów  J Słowackiego (w 
d ruku  jest nowe, 14-jomowe), 
dobiegają końca wydania zbio
rowe dzieł Prusa, Orzeszkowej, 
Żeromskiego, S ienkiewicza i

Reymonta, ukazały się obszerne 
w ybory  dzieł K onopnick ie j, Dy
gasińskiego, Zapolskiej, K ra 
szewskiego. Jeża, N a łkow skie j, 
O rkana i in. Nie było  w dzie
jach polskich takiego okresu, w 
k tó rym  by w tak k ró tk im  cza
sie wydano tak w ie lką  liczbę 
dzieł zbiorowych naszych w ie l
k ich  pisarzy. M im o w ie lu  nie
dociągnięć (brak wstępów i  ko 
m entarzy błędy korekto rsk ie  
itd.), któ re  spotyka się nazbyt 
często w wydanych dotąd u tw o 
rach, należy przecież przyznać, 
że fa k t ukazania się h iem al 
jednoczesnego zbiorowych dzieł 
koryfeuszy naszej lite ra tu ry  
m ożliw y b y ł ty lk o  w  Polsce L u 
dowej.

W ydaw nictw a zrob iły  duży 
wysiłek, żeby związać się ze 
współczesnymi pisarzami, za
rów no starszym i, jak też dopie
ro chw yta jącym i za pióro. Od 
N a łkow skie j, Dąbrowskie j, S ta f
fa, Iwaszkiewicza. Parandow- 
skiego, Tuw im a, S łonimskiego 
poprzez Wasilewską, K ruczkow 
skiego, Broniewskiego, Jastru 
na, Wygodzkiego. D obrow ol
skiego, Pasternaka, A nd rze jew 
skiego, Putram enta, Ważyka, 
Brandysa, A  Kowalską, M or
cinka, L  Rudnickiego i A. R ud
nickiego, Brezę, Neverlego, re
jes tr nazwisk prowadzi do na j
młodszych: Borowskiego i Bro- 
szkiewicza. Ham ery, Ścibora- 
Rylskiego, Czeszki, S try jk o w 
skiego, Woroszylskiego. M anda- 
liana, Gruszczyńskiego.

K la s y c y  in n y c h  n a ro d ó w

Z klasycznej lite ra tu ry  in 
nych narodów przyswojono 
przede wszystkim  podstawowe 
dzieła w ie lk ie j lite ra tu ry  rosy j
skie j Ukazały się więc u tw ory  
Puszkina, Gogola, Lerm ontowa, 
Turgeniewa, Sałtykowa-Szcze- 
drina , Dobrolubowa, Czerny- 
szewskiego, Gonczarowa, Radi- 
szczewa. A Ostrowskiego, Lwa 
Tołstoja, Czechowa, a przede 
wszystkim  Gorkiego. Przyswo
jono niemal wszystkie wyb itne 
u tw o ry  lite ra tu ry  narodów 
Zw iązku Radzieckiego: M a ja 
kowski, Szołochow, Makarenko,

ążkę
n i k n

Serafimowicz, M. Ostrowski. 
Aża.jew. Gaj dar. Fadie jew , F u r
manów A Tołstoj, stali się b li
scy sercu polskiego czyte ln ika

Czyte ln ik ma możność zapo
znać się z na jw yb itn ie jszym i u- 
tw oram i lite ra tu ry  św iatowej 
Po raz pierwszy od w ie lu , w ie
lu la t ukazuje się w  nowych 
przekładach Szekspir, d ru ku je  
się S w ifta , W alter Scotta, Tha- 
ckeraya, Dickensa, Shawa, M a r
ka Twaina, Londona, na nowo 
ukazuje się bogata lite ra tu ra  
francuska w  przekładach Boya- 
Żeleńskiego, ja k  też w  nowych 
tłumaczeniach, obejm ujących u- 
tw o ry  dotąd nie przekładane. 
Poznajemy lite ra tu rę  k ra jó w  de
m okrac ji ludow ej, po raz p ie rw 
szy czyte ln ik  po lski może po
znać dzieła lite ra tu ry  chińskie j.

Ogółem w  latach 1945 — 1951 
wydano w Polsce Ludow ej (bez 
u tw orów  dla dzieci i m łodzie
ży) około 5 tysięcy u tw orów  l i 
te ra tu ry  p ięknej w nakładzie 
70 m ilionów  egzemplarzy, z cze
go około po łowy stanowi lite ra 
tu ra  polska, drugą połowę — 
tłumaczenia z lite ra tu ry  św iato
wej z rosyjską i radziecką na 
czele (25 procent).

K s ią ż k i d la  dz iec i 
i m ło d z ie ży

Poważną troską „Naszej Księ
g a rn i“  to przede wszystkim  o- 
bowjiązek dostarczenia w a rto 
ściowej książki dla dzieci i m ło
dzieży. Książka dziecięca, ko lo
rowa, dobrze wyposażona, jest 
szczególnie poszukiwana — 
wszędzie, i w  mieście i na wsi. 
Najcenniejsze pozycje, wydane 
w dziesiątkach tysięcy egzem
plarzy, rozchodzą się w  ciągu 
paru tygodni.

Jeśli idzie o podręcznik i szkol
ne, to ich roczna produkcja  w y 
niosła w  roku 1951 olhoło 
30.000.000 egzemplarzy. Samego 
elementarza wydano w  latach 
1945— 1951 — 3 '/j m iliona eg
zemplarzy W zw iązku z rosną
cym i potrzebam i przem ysłu i 
szkolnictwa zawodowego, po
ważnego znaczenia nabierają 
podręczniki szkolenia zawodo
wego. Niestety, ukazała się ich 
dotąd niedostateczna liczba i na 
n isk im  na ogół poziomie. W te j

j dziedzinie trzeba będzie zrobić 
j poważny wysiłek, żeby zarówno 
j ucząca się zawodowo młodzież 
! ja k  też dokształcający się ro -  
j bo tn icy o trzym a li w ystarcza ją
cą ilość potrzebnych podręczni
ków fachowych.

L ite ra tu ra
n a u ko w o -te ch n iczn a

Książce technicznej, nauko
wo - technicznej i fachowej 

i przyznano należne je j miejsce, 
j Inżyn ier, technik, m ajster, ro 

bo tn ik  o trzym u ją  coraz w ięcej 
potrzebnych im  prac. Książka 
ma pomóc im  w  w ykonan iu  za 
dań planu 6-letniego, ma pod
nieść k w a lif ik a c je  i w ykszta ł
cić specjalistów. Jest też jedną 
z bardzie j poszukiwanych. Do
tychczas wydano około 2.600 ty 
tu łów  w nakładzie 18 m ilionów  
egzemplarzy.

| W ie lką  ro lę ma do spełnienia 
lite ra tu ra  rolnicza, zarówno na
ukowa ja k  też popularna. • W 
latach 1945—51 wydano ponad 
1.200 ty tu łó w  w nakładzie 18 
m ilionów  egzemplarzy. S ocja li
styczna przebudowa wsi, je j 
m echanizacja i e lek try fikac ja , 
agrobiolog ia i agrotechnika, u- 
lepszenie jakości i podniesienie 
wydajności p ro d u kc ji ro lne j — 
oto g łówne tem aty. Nie po tra
fiono jednak dotąd- znaleźć 
dróg, żeby lite ra tu ra  ta na czas 
i w dostatecznej ilości dociera
ła do w łaściw ych rąk na wsi.

Dość dużo zrobiono, . jeś li 
idzie o medycynę. Za m ało rob i 
się jednak, dla popu laryzacji 
zagadnień ośw iaty lekarsk ie j, 
san itarne j, higieny. Niedosta
tecznie uwzględniono potrzeby 
wsi. za mało jest masowej lite  
ra tu ry  przedstaw iającej groźne 
sku tk j p ijaństwa.

Chociaż, jeś li idzie o ilość po
zyc ji b ib liog ra ficznych , prac 
popu larno - naukowych ukazy
wało się bardzo dużo. to nie 
spe łn ia ły jednak w  pe łn i swoich 
zadań. Przeważał ty p  broszurki, 
nie um iano wypracować w łaści
wego sposobu dotarcia do czy
te ln ika , nie znajdowano wspól
nego z n im  języka, powtarzano 
te same prace. Tak np. ponad 
700 p u b likacy j „W iedzy Po
wszechnej“  (6.500 tys. egz.) zale
ga magazyny „Dom u K s iążk i“ — 
a równocześnie czyte ln icy ba r
dzo poszukują tego rodzaju l i 
te ra tu ry .

450 m ilio n ó w  ks iążek  
w y d a n o  ju ż  w  Polsce 

L u d o w e j
Poważny jest dorobek ruchu 

wydawniczego w Polsce Ludo

wej. Jeśli w dwudziestoleciu 
m iędzyw ojennym  nie wydano 
nawet 400 m ilionów  egzempla
rzy książek, to siedem la t Polski 
Ludow ej przyn iosło 30 tysięcy 
ty tu łó w  w nakładzie 450 m ilio 
nów egzemplarzy. Pierwsze dwa 
iata p l m u 6-letn iego dostarczy
ły  do sprzedaży połowę te j ilo 
ści egzemplarzy. Jeśli w ięc 
przed w o jną  na jednego miesz
kańca przypadało 0,8 książki, to 
dziś wynosi ta przeciętna ponad 
4 książki. Dużo jednak jest je 
szcze do zrobienia, je ś li idzie o 
sprzedaż książek.

A pa ra t „D om u K s ią żk i“  nie 
sprostał swemu poważnemu za
daniu. Oczywiście, handel książ
ką to handel n ie typow y, w ym a
gający dużej um ieję tności i du
żych k w a lif ik a c y j. Jeśli w  Pol
sce burżuazyjne j by ło  k ilkuse t 
księgarzy, to dziś ty lk o  „ fro n to 
w ych “  księgarzy jest 3.500. W ię
kszość z n ich to ludzie nowi, 
m łodzi, pełn i zapału, ale dopie
ro  zapoznający się z problem a
tyką  wydawniczą i  sprawam i 
księgarstwa. W k ró tk im  czasie 
przez dokształcenie się muszą 
poszerzyć i pogłębić swoją w ie 
dzę fachową, muszą się nauczyć 
nowych form  hand lu socja li
stycznego.

T rudnóści „Dom u K s ią żk i" 
pogłębiał b rak odpowiedniej 
przestrzeni zarówno magazyno
w e j ja k  też sklepowej. Is tn ie ją 
ce magazyny i sklepy nie mogły 
podołać nieustannemu potokow i 
napływ ających ty tu łó w  i wyso
k ich  nakładów. Dzięki pomocy 
rządu sytuacja zm ienia się z 
miesiąca na miesiąc. Zbudowano 
lu b  buduje się obszerne magazy
ny, dostosowane do potrzeb han
d lu  księgarskiego, co już  w n a j
bliższych miesiącach zm ieni po
ważnie sytuację. Poszerza się 
przestrzeń księgarń: k ilk a  dni 
temu o tw a rto  w W arszawie du
żą księgarnię naukową przy 
K rako w sk im  Przedmieściu, zdol
ną pomieścić 15 tysięcy ty tu łó w  
i 50 tysięcy egzemplarzy ksią
żek. 22 lipca zostanie otw arta  
piękna księgarnia książek ra 
dzieckich na M D M -ie, 7 lis to 
pada, w rocznicę R ewolucji 
Październikowej, zostanie udo
stępniona w ie lka  centra lna 
księgarnia na M D M -ie. Znajdą 
się w n ie j wszystkie książki w y 
dane w Polsce Ludowej. Będzie 
to jedna z na jw iększych księ
garń w  świecie. Z a trudn i po
nad 300 pracow ników.

Tych k ilk a  w ybranych fak 
tów  świadczy ja k  w ie lką  jest 
troska p a rtii i rządu o oświatę, 
o książkę, o stworzenie m oż li

w ie  najlepszych w a run ków  p ra 
cy księgarskie j. To zobowiązuje 
naszych księgarzy, m ających za 
sobą tak  chlubne tradyc je  w 
rozpowszechnianiu słowa d ru 
kowanego do wzmożenia w y s ił
ku, do prze jaw ienia w iększej 
in ic ja ty w y  i przedsiębiorczości, 
do wykazania, że zadania, k tó 
re pod ję li się wykonać, w yko 
na ją z honorem.

Z a d a n ia  i  ro la  C U W -u
W ażnym wydarzeniem  było 

powołan ie w  IV  kw a rta le  1.950 i 
roku  Centralnego Urzędu Wy-1 
daw n ic tw . Przemysłu G ra ficz - i 
nego i Księgarstwa Została w i 
ten sposób zahamowana do tych- j 
czasowa żyw iołowość panująca 
na tych trzech odcinkach. CUW 
został powołany do opracowania 
państwowego planu w yd aw n i- j 
czego, do koordynowania p la - 
nów i działalności trzech pod- i 
stawowych pionów: w yd a w n i- j 
czego, drukarsk iego i księgar
skiego. Stwarza to nowe w a ru n 
k i rozw oju  naszego ruchu w y - \ 
dawniczego.

Z n iknąć  musi samowolność i i 
n ieodpowiedzialność w  usta la- j 
n iu  ty tu łó w  i nakładu Należy | 
położyć nacisk na zaspokojenie ] 
is to tnych  potrzeb społecznych | 
i państwowych, zm ienić s tru k - \ 
tu rę  i treść planu wydawnicze
go, spowodować, by plan w y 
dawniczy stal się planem sprze- [ 
dąży, pogłębić pracę red akcy j- ! 
ną i edytorską, zwrócić szcze
gólną uwagę na dobre w yposa- i 
żenie książek (papier, d ruk . i lu -  | 
stracje, oprawę itd.).

O bserw ow aliśm y na tegorocz
nych kiermaszach, jak  rozchwy
tyw ano książki w'artościowe i-i 
nienagannie wydane. wzrosła j 
k u ltu ra  czytelnicza naszego od
biorcy. Pragniem y iść naprze- j 
ciw  tym  potrzebom: już w  na j- j 
bliższych miesiącach w yjdz ie  j 
znacznie w ięcej niż dotychczas ; 
książek w trw a łe j oprawie.

K upu jący  skarżą się słusznie, \ 
że nie wiadom o dlaczego są du- i 
że wahania w  cenach książek, j 
że jakaś powieść jest czasem | 
dwa razy droższa niż inna. tej i 
samej objętości. Z a jm u jem y s ię ; 
tym  trudnym  zagadnieniem — I 
dążymy do wprowadzenia za
sady stałych cen, p rzyna jm n ie j \ 
na początek w  podstawowych j 
dziełach, podobnie, ja k  to jest 
w podręcznikach szkolnych.

R o zw ó j
p rz e m y s łu  g ra ficzn e g o

W zw iązku z zaspokajaniem 
rosnących potrzeb czytelniczych,

w ie lką  robotę ma do w ykonania 
przem ysł graficzny. Zbudowano 
u nas d ruka rn ie  na n a j
wyższym poziomie — Dom 
Słowa Polskiego, D ru ka rn ię  
im. R ewolucji Październikowej 
i inne. To 6ą w"zorv bu
dow n ictw a przemysłowego, to  
p raw  ó ' i we pałace słowa druko
wanego.

6 . a oi zono wspaniałą bazę 
techniczną Teraz drukarze m o
gą drukow ać lepie j, mogą d ru
kować w ie lobarw ne ilus trac je  i 
reprodukcje  na na jwyższym  
poziomie, mogą już  dawać m a
sową książkę w trw a łe j sztyw 
nej opraw ie Jeden ty lk o  p rzy
kład potw ierdzi, ja k ie  są moż
liw ości album  W ita Stwosza, 
w ykonany ca łkow ic ie  w k ra ju , 
sta) się w ie lk im  wydarzeniem  
nie ty lk o  w' Polsce, ale też po
za je j granicam i. Świadczy to, 
jak  p iękn ie p o tra fi pracować 
nasz robotn ik  w fabryce papie
ru j farb, w d ru ka rn i i in t ro l i-  
gatorni, jeś li stawia się przed 
nim  wysokie wymagania Zo
bowiązuje to wydawców.'' niech 
więcej wym agają niż do tych
czas. ” j

P la n  w y d a w n ic z y  
zostan ie  w y k o n a n y

Plan wydawniczy bieżącego 
roku został urealn iony. P lan 
jest m obilizu jący. Tak np. tego
roczny plan sprzedaży „D óm u 
K siążki“  jest o 34 ptocent w yż
szy od wykonania 1951 roku. W  
I kw a rta le  br. oddano do 
sprzedaży 1.047 ty tu łó w  (w"zrost 
w porów naniu z I kw a rta 
łem 1951 roku o 77 procent), w  
nakładzie 17 m ilionów  egzem
plarzy. przy czym rea li obję
tość książek (w arkuszach w y 
dawniczych) jest przeszło dwa 
razy większa niż w pierwszym  
kw a rta le  1951 r. „Dom  K siążk i“  
sprzedał w I-szym  kw iartale 
b r książki wartości 60 m ilio 
nów złotych, co oznacza .wzrost 
o 23,4 procent w porów naniu z 
I-szym  kw a rta łem  r. ub. C y fry  
przytoczone wskazują, że plan 
tegoroczny „Domu K s iążk i“  jest 
rea lny i będzie wykonany.

Przed C entra lnym  Urzędem 
W ydaw nictw . Przemysłu G ra 
ficznego i Księgarstwa, przed 
w ydaw n ic tw am i, przed prze
mysłem drukarsk im , przed „D o 
mem K s iążk i" postaw iła P artia  
odpowiedzialne zadania Jeste
śmy pracow nikam i ważnego 
odcinka w ielk iego fron tu  ideo
logicznego. Zaufania zawieść 
nie możemy. Pokonując tru d n o 
ści. ulepszając metody naszej 
pracy — nasze zadania w yko 
namy.
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Mechaniczna sadzarka usprawni 
przeprow adzenie zalesienia

W tych dniach odbyła się pró
ba pracy pierwszej w Polsce 
mechanicznej sadzarki leśnej 
wykonanej z in ic ja tyw y  i wg 
pomysłu pracowników W ydzia
łu  Leśnictwa i Rolnictwa Prezy
dium  Stołecznej Rady Narodo
wej.

Pierwsza sadzarka m echani
czna według op in ii kom is ji M i
nisterstwa Leśnictwa dobrze 
zdała egzamin. Sadzarka całko
w icie zmechanizowała wszy
stkie prace wykonywane przy 
sadzeniu drzewek. Poszczególne 
fazy prac sadzarka przeprowa
dza praw id łowo nie powodując 
uszkodzenia sadzonek.

Umieszczony w  sadzarce 350- '

litro w y  zb iorn ik  na wodę za
pewnia dostateczne zwilżanie 
gleby. Sadzarka może pracować 
również na terenie fa listym . 
Odpowiednie urządzenia trans
portowe um ożliw ia ją  przewo
żenie maszyny nawet na zna
czne odległości.

Sadzarka mechaniczna zastą
pi w ciągu jednego dnia pracę 
35 ludzi. Przy sprawnej obsłu 
dze i zachowaniu przepisów .o 
sortowaniu sadzonek wydajność 
pracy sadzarki znacznie w zro
śnie.

Do obsługi sadzarki potrzeb
ne są dw ie n iew ykw a lifikow a 
ne osoby i traktorzysta.

(kw )

Wi adomośc i  s p o r t o w e
Deutsch (Austria) w jjfra ł wyścig uliczny 

Pradzew

P R A G A  (te l, w ł.) . — T y lk o  d w u 
n astu  z a w o d n ikó w  s ta rto w a ło  w 
m ię d z y  na ro d o w ym  c r ité r iu m  (w y ś 
c ig  u lic z n y )  zo rga n izow a nym  w P ra 
dze w sobotę d la  u cze s tn ikó w  W y 
śc igu  P o k o iu  W iększość d ru ż y n  
opuszcza jąc P ragę w sobotę, n ie  m o 
g ła  W ystaw ić do c r ité r iu m  sw ych  
z a w o d n ik ó w  Spośród ty c h  zespo
łó w . k tó re  w  P radze jeszcze pozo
s ta ły , ty lk o  część za w o d n ik ó w , p o 
siada jąca  o d p o w ie d n ią  k o n d y c ję  
m ogła  w n im  b rać  udzia ł.

Do w yśc ig u , k tó ry  rozegrano  na 
d ys tans ie  d ługośc i *0 km  w  zam 
k n ię ty m  o bw odz ie  u lic  — (zaw od
n ic y  m u s ie li p rzebyć 70 okrążeń ) 
w y s ta r to w a li:  W ó jc ik  i K ła b iń s k i 
(Fo lska ), V ese lv  i Svoboda (C5R). 
P a r is in i (W ło chy ), D im itro w  (B u łg .) 
D in te r . S ch u r i K irc h h o f  (N RD ) 
oraz D eu tsch , S itz w o h l i s k ru z n y  
(A u s tr ia ) . Co dz ies ią te  o k rąże n ie  
za w o d n ic y  ro z g ry w a li lo tn y  fin isz , 
w  k tó ry m  z d o b y w a li p u n k ty  od 6 
do 1 za p ie rw szych  6 m ie jsc .

W m yś l re g u la m in u  c r ité r iu m , 
zw yc ięzcą  zaw odów  m óg ł zostać ten  
ko la rz , k tó r y  a lbo  w  lo tn y c h  f i n i 
szach zdobędzie  n a jw ię k s z ą  ilość 
p u n k tó w , a lbo  też pokona  n a jb l iż 
szego ry w a la  na m ecie o co n a j
m n ie j 20 sekund .

P oczą tkow o  nrzez p ie rw sze  k i lk a 
d z ie s ią t okrążeń  n a jle pszym  zaw od 
n ik ie m  w yśc ig u  b y ł V ese ly , k tó r y

i w y g ra ł 1. 2. 4 i  5 f in is z , a w  trz e - 
! c im  p rzyszed ł na p ią ty m  m ie jscu  
| Zaraz je d n a k  po p ią ty m  fin is z u  
| n ag łym  z ry w e m  w ysu n ą ł się do 

p rzodu  D eu tsch  i sam otn ie  uzyska ł 
dużą p rzew agę, k tó ra  w ła śn ie  dała 
m u z w y c ię s tw o  na 6-ty m  fin is z u  i 
osta teczne z w yc ię s tw o  w  w yśc igu , 
gdyż  p ok o n a ł on  d ru g ie g o  z ko le i 
na m ec ie  N iem ca  D in te r  a o o ko ło  
30 sekund . Również, re p re ze n ta n t 
N R D  D in te r . k tó r y  na p ie rw szych  
lo tn y c h  fin isza ch  z d o b y ł m a łą  s to 
su nko w o  ilo ść  p u n k tó w , w y p rz e 
d z ił Veselego o ponad 20 sekund .

S ta r tu ją c y  w  ty m  w yśc ig u  P olacy 
n ie  o d e g ra li w ię ksze j ro li .  W ó jc ik  
w y c o fa ł się w  p ie rw sze j fa z ie  w y - 

i śc igu . a K ła b iń s k i n ie  p o t ra f i ł  za- 
| skoczyć p rz e c iw n ik ó w  szybkośc ią  na 
j fin iszaęh . O bok W ó jc ik a  w y c o fa li 
1 się w czasie w yśc ig u  P a r is in i,  D i- 
i m it ro w  i S k ru z n y .

W Y N IK I W Y Ś C IG U
1. D eu tsch  (A u s tr ia )  — 1:12:45,2 (28 
p u n k tó w 7)
2. D in te r  (N R D ) — czas lepszy na 
m ecie  nad V ese lym  o 20 sekund  (16 
p u n k tó w )
3. V ese ly  (CSR) (36 p k t.)
4. S itz w o h l (A u s tr ia )  (32 p k t.)
5. Svoboda (CSR) (31 p k t.)
6. K ir c h h o f  (N R D ) (17 p k t.)
7. K lab iń sk -i (P o lska ) (8 p k t).

, 8. S ch u r (N R D ) (1 p k t.)
1 W . G O Ł Ę B IE W S K I

Brak zapotrzebowania, czy brak
zainteresowania

Alicja Solska

Rekord 1'oIsLi w trójskoku padł w sobotę 
na zawodach w h raku wie

K R A K Ó W ’ . Z u d z ia łe m  n a jle pszych  
z a w o d n ik ó w  i zaw o d n icze k  p o ls k ic h  
ro zpo czę ły  sie w  K ra k o w ie  d w u 
d n io w e  le k k o a tle ty c z n e  z a w o d y  k o n 
tro ln e . M im o  z łych  w a ru n k ó w  a- 
tm o s fe ry c z n y e h  (p rz e n ik liw e  z im no  
i w ia tr )  uzyskan o  w ie le  ba rdzo  d o 
b ry c h  w y n ik ó w .

N a sp ec ja lne  w y ró ż n ie n ie  -zasłu
g u je  n o w y  re k o rd  P o ls k i w  t r ó j 
sk o k u . u s ta n o w io n y  przez W e in b e r- 
ga —- 15,06 m W y n ik  C ia c h ó w n y  w  
rz u c ie  oszczepem  — 44.05, lepszy  od 
re k o rd u  P o ls k i, n ie  m oże b yć  u zn a 
n y  z p ow odu  w ia tru .

W b iegu  na 3.000 m  z p rzeszko 
d a m i 8 z a w o d n ik ó w  u zyska ło  czasy 
p on iże i 9 m in ., a zw yc ięzca  — G ra j 
u z y s k a ł n a jle p szy  p o w o je n n y  w y n ik  
w  te j k o n k u re n c ji  — 8.38.8, N a leży  
ró w n ie ż  p o d k re ś lić  znaczna pop raw ę  
fo rm y  zaw o d n icze k  w  sko ku  w  dal 
o raz  dob re  w y n ik i  Ł o m o w s k ie g o  i 
K rz y ż a n o w s k ie g o  w  p c h n ię c iu  k u lą .

W y n ik i:  (k o b ie ty ) .

f 100 m  seria  I  — 1) I lw ic k a  12,7, 
; 2) S zw e jko w ska  12,8. se ria  I I  — 1) 
j L e rc z a k ó w n a  12,7, 2) A r n d t  12,8.
I 400 m  — 1) P iw o w a ró w n a  1:02,2, 2) 
i Feskó w n a  J:02,2. oszczep — 1) C ia - 
i chów na 44.05, 2) S tańko  38,32, skok  
j w  da l — 1) I lw ic k a  5,45, 2) D uń -
j ska 5.42, sko k  w z w y ż  — 1) B ia ł-  
j ko w ska  1,47, 2) M a c ie ja k ó w n a  1,45.

K o n k u re n c je  m ęskie :
200 m  seria  I  — 1) C z a jk o w s k i

22.9, 2) Szczęsny 23,4, seria  I I  — 1) 
S ta w c z y k  22,4, 2) B u d z y ń s k i 22.5, 
seria  I I I  — 1) M ach 22,4. 2) S ils k i
22.9, 800 m — 1) K o rb a n  1:56,1, 2) 
P o trz e b o w s k i 1:57,2, 3.000 m —- 1) 
G ra j 8:38.8, 2) K rz y s z k o w ia k  8:39,0. 
k u la  — 1) Ł o m o w s k i 15,78. 2) K r z y 
ża no w sk i 15,14, 3) P o g o rze lsk i 14,00 
(re k o rd  W. P.>. t r ó j  sko k  — 1) W e in - 
be rg  15:06, 2) K o w a l 14,13. 4no m 
p p ł. — 1) G ra lk a  58.3, 2) T u le c k i 
60,5. 5.000 m ~  1) S zw arg o t 15:05.6, 
2) J o d ło w ie ć  15:44,2,

Trzy rekordy Polski na p h w a ln i A W F
W  czasie k o n tro ln y c h  zaw odów  

k a d ry  p ły w a c k ie j p rz e b y w a ją c e j na 
oboz ie  w  A W F , u s ta n o w io n o  w czo 
ra j  t r z y  re k o rd y  P o ls k i: G e lln e ró w - 
na  200 m  st. g rz b ie to w y m  — 3:01,9

w y n ik ó w , z k tó ry c h  w y b i ja ją  się 
na czo ło re z u lta ty  To łkacze w sk ie g o . 
na 200 m  st. dow . — 2:16,7 (re k o rd  
P o ls k i w y ró w n a n y ) , C ich o ń sk ie g o  i 
N ik o d e m s k ie g o  na 100 m  st. m o cy l-

o raz  M ro zów n a  na 100 i  200 m  żabką j k o w y m  — 1:13.2 i  1:14.2 oraz J e ry  na 
— 1:25,3 i. 3:05,0. j 400 m  st. dow . — 5:03.8 i  G e lln e ró w -

O prócz u s ta n o w io n y c h  re k o rd ó w  j n y  na 100 m  s t. g rz b ie t — 1:23,8. 
o s ią g n ię to  ró w n ie ż  k i lk a  d o b ry c h  I (stp.)

Ogniwo (Kraków ) —  C W K S 3 :2  (0 :0 )
G ołąb — 2 i  K o lasa , d la  C W K S  — 
G la jć a r  — 2.

G ra  s ta ła  na s łab ym  poz iom ie . 
D ru ż y n a  w o js k o w y c h  n ie  w y k o rz y 
s ta ła  w ie lu  d o g o d nych  s y tu a c ji p o d 
b ra m k o w y c h .

W m eczu p iłk a rs k im  o  P u ch a r 
Slotu, ro z e g ia n y m  17 bm . na sta- 
iio n ie  W P w  W arszaw ie , C W K S  
)rze g ra ł po w y ró w n a n e j grze z k ra 
kow skim  O g n iw e m  2:3 (0:0).

B ra m k i d la  zw yc ię zcó w  z d o b y li:

Losowanie turnieju koszykarek w Moskwie
M O S K W A . — W M o skw ie  odb y to  

się loso w a n ie  tu r n ie ju  o m is trz o s t
w o  E u ro p y  w  ko szyków ce  d ru ż y n  
żeńsk ich .

12 d ru ż y n  pod z ie lo n o  na 3 g ru p y :
I  — C zechosłow acja , F ra n c ja , R u 

m u n ia , B u łg a r ia :
I I  — W ę g ry , W ło chy , A u s tr ia , F in 

la n d ia ;

I I I  — ZSRR, P o lska , .S zw ajcaria , 
N RD .

W  p ie rw szym  d n iu  m is trz o s tw  18 
bm . odbędz ie  się 6 s p o tka ń : CSR — 
B u łg a r ia , F ra n c ja  — R um u n ia , W ło 
c h y  — W ęgry , A u s tr ia  — F in la n d ia , 
S zw a jca ria  — P o lska  i  ZSR R  — 
N R D .

Pismo nosiło datę 7.I I I . 1952 
roku. Zaadresowane było :. Cen
tra la  Spółdzielni Inw a lidów , 
Dział Zbytu — Warszawa,

„Donosim y, że w m -cu stycz
niu 1952 spółdzielnie wo.ie- 
wódzkie na planowaną produk
cję 2.270 sztuk odzieży dzie
cięcej do la t 5, w ykona ły  z 
powodu braku re flek tan tów  je 
dynie sztuk 204. D ystrybu to
rzy, nie mając planowanych 
danych z przemysłu kluczowe
go, nie chcą sie wypowiedzieć 
cyfrow o co do zapotrzebowa
nia omawianych a rtyku łó w “ . 
Podpisali K. G ra jew ski i  L, 
Batycki z oddziału CSI na W ar
szawę i woj. warszawskie.

Następne pismo z datą 8 
marca b r zostało przez Cen
tra lę  Spółdzielni Inw a lidów  
wysłane do departam entu zby
tu M in isterstw a Przemysłu 
Drobnego i  Rzemiosła. W  piś
mie, uzupełnionym  poważną 
ilością załączników, mowa była
0 konieczności trzykrotnego w 
stosunku do planu zmniejsze
nia p ro du kc ji odzieży dziecię
cej do la t 5. w  zw iązku z tym , 
że dystrybu torzy nie chcą je j 
odbierać. Jeden z załączni
ków m ów ił, że w  Kielcach, 
Lub lin ie , B ia łym stoku. Opolu. 
Z ielonej Górze. Katowicach. 
K rakow ie  i Rzeszowie na odzież 
dla dzieci do lat. 5 w ogóle nie 
ma zapotrzebowania. T ak to 
w łaśnie sform ułowano: „b ra k  
zapotrzebowania".

Toteż, nie mając zapewnio
nego zbytu, spółdzielnie prze
stały po prostu produkować ten
1 tak k ło po tliw y  asortyment. 
W rezultacie — plan produk
c ji b ie lizny dla dzieci do la t 5 
wykonany został przez drobną 
wytwórczość w I kw a rta le  br. 
w  80 proc., o d z ie ż y  — w 21 
proc., ubiorów chłopięcych — 
76 proc., okryć chłopięcych 
— 17 proc., ub iorów  dziewczę
cych — 37 proc. i okryć  dziew
częcych — 11 procent.

Tak więc spółdzielnie, pro
dukujące odzież dziecięcą --  
„za ła tw iły  się” z problemem 
k ró tko  i węzłowato: „m ówią, 
że nie ma zbytu — zmniejszą- 
my produkcję“ . I  przeszły na

produkcję np. odzieży ochron -
nej.

A  dystrybutorzy? Rozkłada
jąc bezradnie ręce, tw ierdzą: 
— remanenty.

„T o w a r“  je s t —  
to w a ru  b ra k

Remanenty rzeczywiście są. 
Spróbujm y przejść się po ma
gazynach „Spólnoty Pracy“  w 
Warszawie. W magazynie przy 
u l. G ró jeckie j 3, leży na pół
kach coś, co z wyglądu przy
pomina fa rtuchy używane na 
wsi do robót gospodarskich, a 
co po bliższym obejrzeniu o- 
kazuje się plażowym i pajacy- 
kam i dla 3 i 4-letnicb dzieci. 
Zostały one wyprodukowane 
z fa rtuchów ki w 1950 r. przez 
jedną ze spółdzielń, podleg - 
łych CSI Leży spora ilość u- 
branek. chłopięcych ze spół
dzieln i pracy „ Ig ła “  w  W ar
szawie, k tó re j pracownicy za
pom nieli w idocznie przy szy
ciu, że dziecko pięcioletnie 
jest nie ty lk o  niższe od doro
słego o odpowiednią ilość cen
tym etrów , ale. że i wszystkie 
inne rozm iary (np. szerokość 
m aryna rk i w ramionach), na
leży także odpowiednio pro
porcjonaln i? zmniejszyć,

W CDD. sklepach MHD. PSS 
leżą na półkach. wiszą w 
szafach, leżą w magazynach 
setki i tysiące dziecin -  
nych ubranek, płaszczy, 
sukienek, wyprodukowanych z 
resztek pozostałych z p rodukc ji 
ciemnych męskich płaszczy, a 
więc z m ateria łów  nie odpowia
dających podstawowym poję
ciom o wygodzie i estetyce u- 
brania dla dziecka. Leżą też u- 
branka z wysokoprocentowej 
wełny w cenie niew iele róż
niącej się od ceny ga rn itu ru , 
czy płaszcza dla dorosłego.

Remanenty więc rzeczywiście 
są. Ale remanenty towarów, 
których n ik t nie chce kupić 
ty lko  ze względu na nieprzem y
ślaną. ztą, nieprzystosowaną do 
potrzeb konsumenta produkcję. 
Jednocześnie zaś zapotrzebowa

nie jest na te a rty k u ły  bardzo 
duże.

Można by zatem w  skrócie 
określić sytuację na odcinku ca
łego szeregu asortym entów o- 
dzłeży dziecięcej, jako: „ to w a r“ 
jest — ale towaru brak.

Ten pozorny paradoks — gdy 
by chcie li się n im  b liżej zain
teresować dystrybu torzy i g łów 
ny producent odzieży dziecięcej 
— Związek Spółdzielni Przemy
słowych i Rzemieślniczych, 
mógłby dać im  w iele do myśle
nia. Zarówno jednak jedni jak 
i drudzy poszli po l in i i  n a j
mniejszego oporu.

M oże być  dobrze
Nie analizując szczegółowo 

przyczyn istn ie jących remanen
tów  odzieży dziecięcej, ograni
czając się do cyfrowego podsu
m owania remanentów — ¿ażą- 
da li dystrybutorzy ograniczenia 
p rodukcji. A spółdzielnie ZSP i 
Rz z tym  w iększym  zapałem na 
to żądanie przysta ły, że produk
cja odzieży dziecięcej — jest 
traktow ana na ogół jako zło ko 
nieczne. Nie pomyślano o tym. 
żeby rozszerzyć i wzbogacić a 
sortym ent, podnieść jakość pro
d u kc ji odzieży dziecięcej, po
staw ić na pierwszym pLytie 
sprawę estetyki te j p rodukc ji i 
właściwego, a nie bezmyślnego 
wykorzystania resztek zasadni
czego dla tej p rodukc ji surow 
ca.

A  przecież nie wszędzie jest 
tak.

Przejdźcie się do Centralnego 
Domu Dziecka w Warszawie i 
zobaczcie produkcję spółdzielni 
„M iś “  pracującej na potrzeby 
CDD, Dostaniecie tam ładnie, 
solidnie i niedrogo uszyte su
k ienk i, płaszczyki, spodenki.

Cóż jednak z tego, kiedy są to 
m in im alne ilości, a konsument 
tak bardzo potrzebuje takiego 
właśnie towaru, że produkcja 
„M is ia “  znika niemal w „oka 
m gnieniu“ . Cóż z tego, kiedy 
„M iś “  nie posiada zaplecza su-

U świetlicy na statku

Marynarze m ają zapewnioną zarówno na lądzie, w ojczystych, portach, ja k  i  na morzu k u ltu 
ra lną  rozryw kę i wypoczynek. Na zdjęciu: m arynarze statku „Przyjaźń narodów“  w  św ietlicy

Foto C A F  — K osy ca rz

rowcowego, I  tak  np, w  k w ie t
n iu  na 17 tys. m kretonu o trzy
manego przez spółdzielnię z 
Centra li Teksty lne j, ani jeden 
m etr nie nadawał się na pro
dukcję dziecięcą.

Czy te i inne trudności są do 
pokonania? N iew ą tp liw ie  tak. 
W ydaje się, że najsłuszniejszym 
rozwiązaniem byłoby wydziele
nie k ilkunastu  spółdzielń w 
k ra ju , które by przeszły wyłącz
nie na produkcję dziecięcą. Z 
jednej strony pozwoliłoby to na 
specjalizację pracow ników  i 
sprzyjałoby stałemu podnosze
niu jakości wyrobów, z drugie j 
zaś — u ła tw iłoby planowanie 
p rodukcji, stosowanie w łaści
wego asortymentu, korygowanie 
p rodukc ji zależnie od potrzeb 
rynku.

W arunkiem , niezbędnym do 
tego, by posunięcie to przy
niosło pożądanie w yn ik i, jest 
zabezpieczenie tym  spółdziel
niom term inowego i właściwego 
zaopatrzenia w surowiec, a ta k 
że nawiązanie ścisłego, bezpo
średniego kon taktu  spółdzielni 
z odbiorcą.

S y tu a c ja
m usi u lec  p op raw ie

Oczywiście taka reorganiza
cja nie rozwiązałaby ca łkow i
cie problemu odzieży dziecię
cej. Dlatego też nie należy re
zygnować z p rodukcji dziecię
cej w tych zakładach pracy, 
gdzie jest ona produkcją ubocz
ną. opartą na w ykorzystaniu 
odpadków. Wiąże się t.o jednak 
7, koniecznością przekonania 
pracow ników  spółdzielczości, że 
produkcja dla dziecka nie jest 
byna jm n ie j m niej ważna od 
p rodukcji innych asortymentów, 
że powinna być wykonana sta
rannie. ładnie i dobirze.

Z drug ie j strony dystrybu to
rzy, a w tym  i Domy Dziecka, 
których mamy już w k ra ju  k i l
ka, wykazują- zbyt mało in ic ja 
tyw y  w uzupełnianiu zaopa
trzenia ze źródeł zdecentralizo
wanych. Tak np. k ie row n ictw o 
Centralnego Domu Dziecka w 
Warszawie, które zapewniało, 
że 80 procent zaopatrzenia po- 
chodzić będzie ze źródeł zde
centralizowanych, nie zrobiło 
dotychczas nic, by te obietnicę 
zrealizować. T rudno przecież 
nazwać zaopatrzeniem zdecen
tra lizow anym  produkcję, do
starczoną przez „Spółnotę“  i  
objętą planem centra lnym .

T y lko  właściwe podejście do 
sprawy -p rodukc ji dla dziecka 
ze strony wszystkich zaintere
sowanych —■ Centra li T eksty l
nej (surowiec), spółdzielczości 
przemysłowej i rzemieślniczej 
(wykonanie) i dystrybutora 
(sprzedaż i uzupełnianie asorty
mentu) — może stanowić gwa
rancję, że sytuacja na tym  od
cinku ulegnie zmianie na lepsze.

Trzeba więc, by b il się o to 
w większym niż dotychczas 
stopniu aparat M in isterstwa 
Przemysłu Drobnego i Rzemio
sła; trzeba, by zagadnienie to 
stanęło przed Zarządem ZSP 
i Rz. i pracow nikam i spółdziel
czości pracy.

Z książką w ręku 
po dalekim rejsie

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Gdynia, w  m aju

Morze, rozkołysane wysoką, 
sztormową falą, b ije  ustawicznie
0 nabrzeże, zalewając je  b luz- 
gami zie lonkawej wody. Jego 
szum, spotęgowany jeszcze na
sila jącym  się w iatrem , zrodzo
nym gdzieś u skalistych brze
gów Skandynaw ii, dociera po
przez zamknięte okna aż do 
czytelni Domu M arynarza w 
Gdyni. W zacisznym, kom fo r
towym  wnętrzu czyteln i sze
leszczą k a rtk i przerzucanych 
książek, rozkładanych dzien
ników. W rogu sali grupka 
czarnowłosych Chińczyków z 
uwagą pochyla się nad sza
chownicą. Codzienne popołu
dnie skupia w czyteln i znacz
ną część przelotnych m ie
szkańców Domu Marynarza. 
Są wśród nich, poza Polaka
mi, marynarze na jrozm a it
szych narodowości: Grecy, A l-  
bańczycy, Szwedzi, Czesi, F i
nowie, Niemcy, Chińczycy i in 
ni. Ckracają sobie czas lek
turą, korzystając z zasobnej 
b ib lio tek i, k tóra liczy ponad 
7 tysięcy tom ów w 1,4 różnych 
językach.

— Ostatnio przybyło nam na
wet. kilkanaście książek ch iń 
skich — in fo rm u je  młoda b i
bliotekarka, Irena Dąbrowska— 
Staramy się, żeby każdy m ary
narz mógi znaleźć lekturę w 
ojczystym języku. Mamy ob
szerną bibliotekę m arksistów - 
ską, bogatą b ib liotekę tech
niczną, przeważnie w języku ro
syjskim  i niem ieckim , oraz do
brze zaopatrzony dział bele
trystyczny.

Palacz okrętowy, Józef Pie
czara, interesuje się zagadnie
niam i społećznymi. Przeczytał 
już Jorge Amado „Z iem ia k rw i
1 przemocy", Blasco Ibaneza: 
„Z iem ia przeklęta“ , zachwyca 
się teraz osiągnięfciami ludzi ra 
dzieckich, ich nieustępliwą i o- 
fia rną walką z przeciwnościami, 
ja k ie  Ażajśw  przedstaw ił w po
wieści pod ty tu łem  „Daleko od 
M oskwy“ .

Edward M ilina  starannie 
przeczytał studium  lite rackie  
Boya-Żeleńskiego o M ick iew i
czu, rozczytywał się później w 
„W ojn ie  i poko ju“  Tołstoja, a 
obecnie pdm łonęła go lektura 
„Jana - K rzysztofa“  Romain 
Hollanda.

Do chętnie czytanych książek 
należą również zbiory poezyj i

to  nie ty lk o  poetów współ -  
czesnych, poruszających tema
tykę bliską każdemu z nas, ale 
i autorów m inionych stuleci, 
jak np. Jana Kochanowskiego. 
Ponadto W alter-Scott, W ik to r 
Hugo, Czechow, Turgeniew 
cieszą się wśród m arynarzy du
żą poczytnością.

— Do książki nie trzeba u nas 
nikogo namawiać — ciągnie da
lej in fo rm acje b ib liotekarka — 
czytelnia przyciąga wszystkich.

Jedni czytają tu na miejscu, 
drudzy zabierają ze sobą książ
k i do pokojów na górę. Stale 
ktoś zgłasza się z prpśbą o no
wą książkę. Znacznie rozbu
dowany ostatnio i doskonale 
wyposażony w najrozmaitsze 
urządzenia socjalne Dom M ary
narza w Gdyni pozostawia 
wśród goszczących w nim jak 
najlepsze wrażenia.

B ib lio teka Domu M arynarza 
powstała w 60 procentach z 
dobrowolnych o fia r marynarzy, 
którzy pragnąc odwdzięczyć 
się za trosk liw ą  opiekę i m iły, 
urozmaicony rozryw kam i po
byt, przyczyn ili się do powięk
szenia księgozbioru Część ksią
żek została zakupiona z fundu
szu socjalnego M inisterstwa Że-' 
glugi.

W c h w ili obecnej dość liczną 
grupę mieszkańców Domu sta
nowią marynarze chińscy

Lou S ing-lon z Szanghaju za
trzym u je  się przy nas na chwilę. 
Jest, w Polsce po raz pierwszy, 
wraź z delegacją chińskich ma
rynarzy, jeździ! do Warszawy 
na uroczystości p ierwszom ajo
we. Zapytany o wrażenia od
powiada po prostu:

— Pokochałem Polskę. Czu
ję się u was jak w domu Oba 
nasze narody służą jednemu ce
low i, ja k im  .jest utrwalenie po
ko ju  i budowa socjalizm u Pol
ski i ch iński robotn ik walczą o 
to samo.

*
Przy sto liku b ib lio teką rk i 

trw a ruch. To zgłasza się ktoś 
po wybraną książkę, to, nie 
zdecydowany, prosi o pomoc w 
wyborze. Ciemne i jasne gło
wy, pochylone nad sto likam i, 
odpoczywają po trudach dale
kich rejsów nad książkami, k tó 
re pozwalają im  lepie j zrozu
mieć sens osiągnięć i przemian 
dnia dzisiejszego

JA N IN A  KOBUS

Śnieg spad! w Tatrach
(f) W  nocy z 16 na 17 maja 

spadł w  Zakopanem ob fity  
śnieg, k tó ry  po k ry ł b ia łą  szatą 
T a try , m iasto i okolice. Śnieg 
padał następnie w ciągu całego 
dnia przy silnym  w ietrze i za
dymkach. Opad śnieżny w. d ru 
giej połowie maja jest czymś 
zupełnie w y ją tkow ym .

Na Kasprowym  W ierchu po
kryw a śnieżna dochodzi do 30 
cm przy 8 st. poniżej zera.

Osiągnięcia techniki budowlanej
w ZSRR

(A R TY K U Ł NA PISA NY SPECJALNIE DLA „TRYBU NY LUDU ")

G. AjdinowRozmach robót budowlanych 
w ZSRR rośnie z każdym ro 
kiem  Zwiększają się stale in 
westycje w gospodarkę narodo
wą. W ciągu pięciu la t powojen
nych odbudowano, wybudowano' 
i  uruchomiono ponad 6000 za
kładów  przemysłowych, nie l i 
cząc drobnych przedsiębiorstw 
państwowych i spółdzielczych 
Na Wołdze, Donie i Dnieprze, 
w  T u rkm en ii i na K rym ie  wzno
szone są gigantyczne budowle 
hydrotechniczne. Już w  n a jb liż 
szym czasie zostanie oddana do 
użytku pierwsza z w ie lk ich  bu
dow li kom unizm u — kanał na
w igacyjny Wołga — Don.

Taki rozmach budownictwa 
jest m ożliwy jedynie przy bar
dzo wysokim  poziomie technik i 
budow lanej oraz doskonałych 
metodach organizacji pracy za
łóg budowlanych

W M oskwie została zorganizo
wana stała Wszechzwiązkowa 
Wystawa Budowlana Wystawa 
ta istnieje ponad 20 la t W cią
gu ubiegłego roku zw iedziło ją 
ponad sto pięćdziesiąt ty 
sięcy osób Wystawa gromadzi 
o lbrzym ie doświadczenie zdoby
te przez budowniczych radziec
k ich popularyzuje je. demon
stru je  poglądowo najnowsze 
sposoby pracy robotników  i zdo
bycze myśli technicznej W ysta
wa uczy w ielu rzeczy-, nawet 
ludzi mało biegłych w technicz
nych problemach sztuki budo
w lane j

M aszyny zas tąp iły  pracę 
ręczną

Duża m akieta pokazuje w ja 
k i sposób zorganizowane są w 
ZSRR roboty ziemne przy bu
dowie w ie lk ich  k ilku k ilo m e tro 
wych tam Wszystko rob ią ma
szyny wyprodukowane w ra

dzieckich fabrykach. Człowie
kow i pozostaje jedynie k ie ro 
wanie nim i. Masyw tamy wzno
szony jest przez koparki k ro 
czące i kolum ny potężnych cią
gn ików  „S-80“  Um ożliw ia to 
w ie lokrotne przyspieszenie ro 
bót oraz oszczędność siły robo
czej i środków finansowych.

B arw ny obraz daje w yobra
żenie o tym  w ja k i sposób bu
dowana była grobla łącząca 
wyspę z półwyspem. Roboty w y 
konywano za pomocą hydrom o- 
n ito rów  i koparek pompowych, 
przerzucających przewodami 
pulpę — (luźny, rozm okły pia
sek). Kamień wydobywany był 
z pobliskiego kam ieniołom u i 
dostarczany koleją wąskotoro
wą, W yładowanie kam ienia od
byw ało się za pomocą mecha
nizmów z pontonu bez zastoso
wania pracy ręcznej

Eksponaty tego działu wysta
wy pokazują, jak  szeroko sto
sowana jest obecnie w ZSRR 
mechanizacja robót wodnych. 
Szczególnie ciekawe jest opusz
czanie kesonu pod fila ry  przy 
budowie mostów Podnośniki 
wodne w yp łuku ją  pulpę spod 
kesonu, który pod w łasnym cię
żarem opuszcza się na dno rze
ki na żądaną głębokość. W sali 
pokazane są również różne na j
nowocześniejsze sposoby umac
niania gruntów  w. skom plikowa
nych warunkach hydrogeolo
gicznych za pomocą zamraża
nia, sy liko tyzac ji i b itum izacji

U p rze m ys ło w ie n ie  
. b u d o w n ic tw a  
m ieszkan iow ego

Osoby zwiedzające wystawę 
in teresują się szczególnie paw i

lonem, którego eksponaty dają 
pojęcie o zastosowaniu metod 
przem ysłowych w budownic
tw ie domów w ie lop ię trow ych W 
M oskwie, na Placu Smoleńskim 
założono w  połowie 1949 r. fun 
damenty jednego z nowych w y
sokościowców — domu 26-pię- 
trowego. Załoga budowlana 
m iała do ułożenia 20 tysięcy 
m etrów  sześciennych betonu, do 
zmontowania 10 tysięcy ton kon
s tru kc ji stalowych, do o tynko
wania następnie pomalowania, 
praw ie pól m iliona m etrów kw a
dratowych ścian i sufitów. O l
brzym ia robota...! Obecnie ten 
dom -olbrzym  jest już wybudo
wany i oddanie go do użytku 
jest kwestią n iew ielu dni.

W M oskw ę buduje się jedno
cześnie osiem wysokich budyn
ków Budowa posuwa się w 
szybkim  tempie, dzięki zastoso
waniu najdoskonalszych mecha
nizmów oryg ina lne j kons trukc ji 
radzieckich inżynierów

Uniwersalne dźw igi wieżowe, 
podają na w ie lką wysokość pię- 
ciotonowe konstrukcje  stalowe 
sporządzone w radzieckich za
kładach Monterom i spawa
czom pozostaje jedynie umoco
wanie stalowych belek. Jak 
wiadomo, zwykłe dźw igi tzw. 
D errick i trzeba demontować po 
wykonaniu przez nie montażu 
jednego — dwóch pięter i po
nownie montować wyżej, na no
wym  m iejscu Radziecki dźwig 
wieżowy podnosi się samoczyn
nie Przy jego pomocy m ontuje 
się również ostatnią kondygna
cję. W ten sposób załogi budo
wlane nie mają postojów w 
pracy.

Przy budowle domów w ie lo
piętrowych używa sie takich u- 
rządzeri zmechanizowanych ja k

podnośniki, wózki elektryczne, 
kroczące lewary elektryczne, za
stępujące rusztowania i w iele 
innych

Roboty prowadzone są przez 
cały rOA. Z im ą na zewnątrz bu
dynku ins ta lu je  się przesuwne 
galerie ocieplone. W szystkie za
praw y i beton sporządzane są 
również przy pomocy mechaniz
mów Na placach ustawiane są 
m ieszarki do zapraw z zauto
m atyzowanym  sterowaniem. Dla 
przyspieszenia procesu wiązania 
betonu stosuje się nagrzewanie 
elektryczne.

Na wystaw ie znajduje się cie
kawe stoisko. Pokazano tu w 
ja k i sposób zabudowuje się 
dzielnicę mieszkalną złożoną z 
domów różnego typu. Ilość kon
dygnacji i mieszkań, ich ukształ
towanie architektoniczne nie są 
jednakowe Jednakże wszystkie 
domy zbudowane są z je dn o li
tych typowych elementów ar
chitektonicznych i kons trukcy j
nych' w yrabianych fabrycznie 
Do budowy takich domów sto
sowane są składane szkielety 
żelbetonowe i p ły ty  ścienne w y
sokości całego piętra. Stropy u- 
kładane są z p ły t z gotową po
w ierzchnią sufitow ą nie wym a
gającą tynkowania. Sposobem 
fabrycznym  wyrabiane są całe 
biegi schodowe ze stopniam i i 
podestami po k ry tym i las triką  
Do pomieszczeń sanitarnych u - 
żywarie są p ły ty  ścienne obligo
wane p ły tkam i glazurowanym i. 
Wewnątrz p ły ty  ułożone są już 
w fabryce wszystkie niezbądrie 
urządzenia kanalizacyjne, wo
dociągowe, gazowe i w enty la
cyjne. Ściany działowe w yko
nywa się z b loków  gipsowych 
i suchego tynku  gipsowego. Fa
b ryk i dostarczają na budowy 
gotowe balkony, gzymsy i inne 
detale.

Naukowo opracowana organ i
zacja robót, szeroka mechaniza
cja pracy, stosowanie składa
nych elementów produkowanych 
fabrycznie dają możność hu- 
downiczym radzieckim  budować 
szybko, trw a le  i tanio

W zeszłym ty lko  roku lu d 
ność Moskwy otrzym ała 735 ty 
sięcy m etrów kw adratow ych po
w ierzchni m ieszkalnej — o 200 
tysięcy m etrów kwadratowych 
więcej niż w roku 1950 Gdyby 
„zebrać“  wszystkie te budynki 
na jednej u licy, o trzym alibyś
my arterię  długości około jede
nastu k ilom etrów  zabudowaną 
domami siedm iopiętrowym i. Ra
zem wybudowano w 1951 r. w 
miastach i osiedlach' robo tn i
czych domy mieszkalne o po
wierzchni 27 m ilionów  m etrów 
kwadratowych, a w miejscowo
ściach w iejskich wzniesiono o-; 
koło 400 tysięcy domów miesz
kalnych.

M echan izac ja  ro b ó t 
w yko ń cze n io w ych

Nie trudno wyobrazić sobie, 
jak  o lbrzym ie znaczenie dla 
u ła tw ien ia  pracy robotników  ma 
zastąpienie ręcznych narzędzi 
przez wysokowyda.ine mecha
nizmy, np. przy wykonywaniu 
tynkarskich, m alarskich i in 
nych robót wykończeniowych.

W Związku Radzieckim uży
wane są różnego rodzaju pom
py do zapraw. Zadaniem ich jest 
transport zapraw wapiennych i 
narzucanie ich na ściany i su
f ity  do otynkowania. Specjalne 
urządzenia pozwalają na prze
niesienie na różne piętra prze
wodami, przy pomocy spręża
rek. gipsu, alabastru oraz ce
mentu.

Dla robót m alarskich używa
ne są przenośne, ale dość silne 
kompresory K onstruktorzy ra
dzieccy stw orzy li oryg ina lny a- 
parat na tryskowy bez spręża
nia. Jest on również pokazany 
na wystawie.

W aparacie tak im  substancję 
barwiącą nanosi się na po
wierzchnię nie działaniem sprę
żonego powietrza, lecz pod moc
nym ciśnieniem hydrau licznym  
Doskonałe w yn ik i daje przygo- 
towąnie zawczasu poszczegól
nych elementów i późniejsze łą 
czenie ich w węzły montażowe 
Metoda ta bardzo szeroko sto-

sowatta jest w radzieckim  bu
downictw ie. Na wystaw ie moż
na obejrzeć w iele mechanizmów 
do tego przeznaczonych, np. ma
szynę do gw intowania i cięcia 
rur, przyrząd, k tó ry  zagina brze
gi różnego rodzaju blach, w a l
carkę do falcowania i w iele in 
nych.

W dziale robót ciesielskó-sto- 
la rskich zwraca uwagę un iw er
salna pila do obróbki drzewa. 
Może Ona wykonywać nièmal 
50 różnych operacji: piłować 
wzdłuż i w poprzek, pod kątem, 
w yrabiać czopy, wpusty i  gniaz
da.

P rze ka zyw a n ie
dośw iadczeń

Wystawę zwiedzają murarze 
i arch itekci, tynkarze i malarze, 
studenci i inżynierow ie. Zapo
znają się oni z nowościami w 
dziedzinie techniki budowlanej, 
przysw aja ją sobie doświadcze
nia w yb itnych stachanowców

Dyrekcja wystawy organizuje 
dla zwiedzających wycieczki na 
największe nowe, budowy w 
Moskwie. Na te ry to rium  wysta
wy mieści śię plac budowy Ale 
budowa na tym  placu nigdy nie 
będzie skończona. M ury «'znie
sione jednego dnia rozbiera się 
nazajutrz Zadaniem tego placu 
jest przekazywanie doświad
czeń. W ysokokw alifikow ani ro
botnicy dem onstru ją tu przodu
jące metody i sposoby wykona
nia robót — dzielą się swymi 
osiągnięciami produkcyjnym i.

Na wystaw ie wygłaszane są 
odczyty i referaty, pokazywane 
są film y  naukowo-techniczne, 
zorganizowana jest staia kon
sultacja. Ponad dwa tysiące ru
chomych wystaw skierowano do 
Swierdłowska, Czelabińska, St.a- 
lino, G orki, W ładywostoku, 
Woronóża i innych miast 
Zw iązku Radzieckiego.

Dzięki szèrokiej popularyzacji 
nowatorstwa w budow nictw ie— 
robotnicy, technicy i inżyn iero
w ie podnoszą poziom swej w ie
dzy, doskonalą swe umiejętności 
i  zwiększają wydajność pracy.

Nowe kursy języka rosyjskiego 
w śląskich zakładach pracy

(f) W  pierwszym  tygodniu 
Dni Oświaty, Książki i Prasy 
w zakładach produkcyjnych za. 
giębia przemysłowego zorgani
zowano przeszło 50 nowych k u r
sów języka rosyjskiego, na k tó 
rych zdobywa naukę blisko 1,000 
robotników, pracow ników  adm i
n is tracyjnych i m łodzieży Z M P . 
owskiej. 3 nowe kursy języka

rosyjskiego powstały w  hucie 
„F lo r ia n “ .

W hucie im. Feliksa Dzierżyń
skiego na 2 kursach zdobywa 
naukę języka rosyjskiego b lisko 
80 robotników , członków ZM P 
i pracow ników  adm in istracji. 
Podobne kursy powstały przy 
kopalniach „P okó j“ , , „Prezy
dent“ , „W yzwolenie“ , „M a ty l
da“  i w ie lu  innych.

Nowy numer „Nowych Dróg“
Ukazał się N r 5/35 „Nowych 

Dróg“ .
Treść

Bolesław Bierut — Źró
dła s iły  naszej p a rtii (Przemó
w ienie wygłoszone na uroczys
te j akadem ii w Warszawie dnia 
18 kw ie tn ia  1952 r.).

Jakub Berman — W 40 ro
cznice „P raw dy“  (Referat na 
akadem ii z okazji 40-lecia 
„P raw dy“ ).

$
Artykuł wstępny — Z lot M ło 

dych Przodow ników  — sprawą 
pa rtii, sprawą narodu,

W iktor Kłosiewicz — Rozwi
ja jm y  współzawodnictwo pra
cy, wzmagajmy walkę o plan!

Stefan Jędrychowski — A k
tualne zagadnienia budownic
twa.

Eustachy Kuroczko — Nau
czycie] Polski Ludowej.

Leon Kruczkowski — Cztery
rocznice.

Włodzimierz Sokorski — No
we fabularne film y  polskie.

7, ŻYCIA  P A R TII
Karol Krajski — Konferen

cja pa rty jno  - techniczna w 
Pafawagu.

Głosy z terenu (Jak Warszaw
skie Zakłady Przemysłu Odzie
żowego N r 2 walczą o plan 
produkcym y — Jan Cyganek— 
Warszawa; W walce o wykona
nie zobowiązań dla uczczenia 
sześćdziesięciolecia urodzin to 
warzysza Bieruta i święta 1 
M aja: Pafawag — Feliks Ota- 
chel — W rocław ; Chraplewo — 
Jan Gucia i Jan Wojciechow
ski — Chraplewo woj. poznań
skie).

KONSULTACJE
Seweryn Ajzner — O demo

k ra c ji w ew nątrzparty jne j.
RECENZJE I B IB LIO G R A FIA

Instytut, Ekonom iki Rolnej— 
„Wieś w liczbach w Polsce ka
pitalistycznej i w Polsce Ludo
wej“ (Rec. J. K,).

*
Listy do Redakcji.

S Z A C H Y
Z adan ie  .,A "  N r 20 

A. W M o ng red ien . 1934 r.

Z adan ie  ..B ”  N r 20

Powyższa p ozyc ja  pow sta ła  w p a r
t i i  N uess-S cbm id t, g ran e j w 1926 r. 
B ia łe  za g ra ły  l.G :f5  N ależy odpo
w iedz ieć  na p y ta n ie : l)  Czy posu
n ięc ie  to  jes t na jlepsze  d la  b ia łych?  
2) Czy b ia łe  m o g ły  zagrać inacze j. 
Jeśli tak  — to w ia k i sposób7

O B R O N A  M E R A N S K A  
gr&na w IIJ  ru n d z ie  tu rn ie ju  

im  G. M a ro c z i‘ego w  Budapeszcie  
B ia łe : B. Ś liw a  C zarne . H. P ia t*

1 d4 Sf6 2. c4 e6 3. Sc3 do 4. Sf3 
<•6 5. e3 (w  ty m  m ie jscu  Ś liw a  re zy 
g n u je  z k a rk o ło m n e g o  w a ria n tu  Bo- 
tw in n ik a  5. Gg5, uznanego przez 
te o rie  za k o rz y s tn y  d la  b ia łych ).
5.. . Sbd7 fi. Gd3. gb4 (te ra z  z ko le i 
Plat.z u n ik a  k o m p lik a c ji ,  w y n ik a ją 
cych  po 8.. d:c4, g łó w n y m  w a ria n 
cie o b ro n y  m e ra ń s k ie j) 7. o—o (za 
n a js iln ie js z e  te o ria  uważa 7 a3!).
7.. . 0—0 8. Hc2 d:c4 9. G:c4 Gd6! (po
su n ięc ie  R agozina. na jlepsze  w ty m  
m ie jscu ) 10. Se4 Gc7? (P la tz  zosta ł 
zaskoczony o s ta tn im  posun ięc iem  
b ia ły c h , a lb o w ie m  z w y k le  g ry w a  
się n a jp ie rw  10. W fd l H^7 i d op ie ro  
wów czas 11. Se4 i po II... S:e4 12. 
H:e4 e5 p a rt ia  jest ró w n a ; posun ię

cie  cza rnych  jes t n ie dok ładnośc ią , 
p ów o d u ją cą  n a ty c h m ia s to w e  tru d n o 
ści. gdyż  n ie  m ogą one p rze fo rso 
w ać w y ró w n u ją c e  posun ięc ie  eb ~e5; 
na leża ło  g rać  10.. S:e4! 11 H:e4 He7 
t je ś li 12. Se5 to  12... c5! z c a łk o 
w ity m  w y ró w n a n ie m ) 11. b3 We8 
12. Gb2 h6 (n a tu ra ln ie  n ie  12.. eS? 
z uw ag i na 13 Seg5!) 13. W ad i Gb7
14. Se5 Sf8 (sm utna  konieczność: 
n ie  w o ln o  g ią ć  14.. S:e5 15 d:e5 Sd7 
IŚ. Sd6 itd . an i też 14.. c5 15. S:f6 + 
S :f6  16. d:c5 itd .  z p rzew aża jącą  po
zyc ja  b ia ły c h  w obu w ypa d ka ch).
15. Ga3 c5 16. Sg5 G:e5 17. d:e5 ShtJ7 
18. f4 Hc7 19. Wd6 Wad8 20. Gd3 g6? 
(p rze g ryw a ją ce  posun ięc ie , czarne 
s tw a rz a ją  w ten sposób w obozie 
swego k ró la  n ie u lecza lną  słabość 
cza rnych  pó l. co p rzy  b ra k u  czarno- 
Polow ego gońca m usi d op ro w ad z ić  
do p rz e g ra n e j, lepsze b y ło  d la tego
20.. . h6) 21. W fd l Sb8 22.' Gb5! (zad— 
nych  w y m ia n ! Każda w ym ia n a  w 
te j p o z y c ji je s t na rękę cza rnym ) 
Z2... Sfd7 23. Hd2 We7 24 Hf2 h5 
(g ro z iło  25. Hh4 h5 26 Se4! itd . z ła 
tw ą  w y g ra n ą  b ia ły c h ) 25. Sh3! Kg7 
26. Hh4 W7e8 27. Sf2 h5 28. Gb2! a6 
29. Ge2 Wc8 30. f5! (rozpoczyna się 
os ta teczny s z tu rm , posun ięc ie  to  zo
s ta ło  p rzyg o to w a n e  w 28 poz,i 30. 
Sf8 31. f f i t  Kg8 (je ś li 31.. Kh7 to  
32, G :h5 itd .)  32. Hg5 Kh7 33. Sg4! 1 
czarne p od d a ły  się a lb o w ie m  po 33... 
h:g4 następu je  34 Hh4 ł- Kg8 35. Hhfl
z n ie u c h ro n n y m  m atem
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Z \OTATMKA 
WARSZAWY

Z remontami domów 
lepiej, ale n e u s/.i;cizie

W budżecie m. st. W ar
szawy poważną pozycję sta
now ią w yda tk i na przepro
wadzenie remontów zabezpie
czających w 5ł9 budynkach z 
łączną liczbą przeszło 26 t y 
sięcy izb.

Sprawą całkow itego w yko 
nania planu tych remontów, 
ja k  również sprawnego ich 
przebiegu zainteresowane są 
dziesiątki tysięcy m ieszkań
ców stolicy. Dlatego też 
spraw ie te j dużo uwagi w 
swej pracy poświęca Prezy
dium  St. R. N. k tóre zobo
w iązało prezydia rad dz ie ln i
cowych do stałego i systema
tycznego śledzenia za prze
biegiem remontów oraz ja k o 
ścią wykonawstwa. Wydano 
również odpowiednie polece
n ia  k ie row n ic tw u M ie jsk ich  
Przedsiębiorstw Remontowo- 
Budow lanych, które w ykonu
ją  te roboty.

Reorganizacja MPRB, u- 
chwały Prezydium St. R. N. 
jak również uchwała egzeku
tywy KW  PZPR w sprawie 
remontów kapitalnych przy
czyniły się do znacznej po
prawy na tym odcinku, co 
nie oznacza jednak, że wszy
stko jest już dobrze. Roczny 
plan remontów w7ykonany zo
stał w I  kwartale w 16 pro
centach, zamiast zaplanowa
nych na ten kw artał 20 pro
cent,

W ciągu kwietnia nastąpiła 
na odcinku wykonywania re
montów poprawą jeżeli idzie 
o ich tempo. Na dzień 1 ma
ja  zaawansowanie pianu rocz
nego wyniosło około 29 pro
cent, tak więc poszczególne 
przedsiębiorstwa nadrabiają 
opóźnienia. Ale nie oznacza 
to bynajmniej że remonty 
przebiegają sprawnie.

Ostatnio przedstawiciele ko
mitetów blokowych obecni na 
posiedzeniu Prezydium DRN 
Śródmieście wskazali na licz
ne przykłady niechlujstwa i 
niedbalstwa w wykonywaniu 
robót. Przy ul. Wspólnej 67 
podziurawiono dach w czasie 
wykonywania innych prac. 
Przy ul. Wilczej 73 niedbale 
wykonano instalacje elektry
czne, które się od razu popsu
ły. Podobnie wygląda sprawa 
z instalacją w domu przy ul. 
Brzeskiej 17 a na Pradze, 
gdzie od roku mieszkańcy 
czekają na założenie stałej in
stalacji zamiast prowizorki. 
Przy ul. Brzeskiej 20 ustawio
no studzienki ściekowe... wy
żej poziomu podwórza.

W dalszym ciągu MPRB po
zostawia materiały budowla
ne. Zdarzają się, aczkolwiek 
już bardzo rzadko, wypadki 
pijaństwa na robocie. Zda
rzają się wypadki pozostawia
nia desek szalunkowych przy 
robotach balkonowych, bądź 
też nieuporządkowanie wyko
pów po robotach kablowych.

Inicjatywa komisji DRN  
Śródmieście, która postanowi
ła uczestniczyć w naradach 
kierowników robót MPRB, 
przedstawiać swe uwagi 
stwierdzone w terenie — po
winna znaleźć naśladowców 
w innych radach narodowych. 
Stała i systematyczna kontro
la przebiegu remontów przy
czyni się na pewno do uspra
wnienia ich przebiegu. Z dru
giej strony kierownictwa po
szczególnych oddziałów MPRB  
oraz ich rady zakładowe po- 
wrinny w dalszym ciągu pro
wadzić walkę nie tylko o 
szybkie przeprowadzenie re
montów. ale również o jakość 
wykonywanych robót, walkę 
o oszczędność materiałów bu
dowlanych. Nie może się po
wtórzyć sytuacja z roku u- 
bieglego kiedy plan remon
tów nie został wykonany 
Plan musi być zreańzowany 
a roboty wykonane solidnie 1 
oszczędnie.

(i)

V

22 stopnie poniżej zera
Ludzie  M etra mrozem waiozć* z ku rza w ką  -  W kró tce  rozpocznie się

budow a ch o d n ikó w
Chociażby warszaw iakow i 

śpieszyło się jak  na jbardzie j, 
to gdy zobaczy jakąś nową bu
dowę, jakąś nieznaną sobie 
maszynę — przystanie na chw i
lę przyglądając się z zacieka
w ieniem  Warszawiacy ze znaw
stwem mieszkańców miasta, 
nieprzypadkowo nazwanego „za
głębiem budow lanym “ , w ym ie
n ia ją  uwagi, dyskutują.

Na M D M -ie, na M uranowie, 
czy też w w ielu innych punk
tach miasta, gdzie powstają 
nowe osiedla mieszkaniowe, 
nowe ob iekty użyteczności pu
blicznej, nowe ulice — często 
w idz im y g rupk i przechodniów 
przyglądających się pracy mu
rarzy, operatorów obsługują
cych nowoczesne koparki, spy
chacze, Ileż to kłopotów  mają 
z tego powodu kierowcy sa
mochodów, mało to nawyrze- 
kają się oni na niesfornych 
warszawiaków tarasujących jez
dnie?

W godzinach do pracy, w  
niedzielę zwiedzanie i  „ko n 
tro low an ie “  co nowego zrob io
no na budowach stolicy jest 
najcze.stszym celem wycieczek 
i spacerów. Szczególne zaś zain
teresowanie i zaciekawienie bu
dzi wśród mieszkańców stolicy 
M etro. M etro — duma stolicy. 
M etro — jedna z najw iększych 
inw estyc ji planu 6-letniego na
szego miasta.

Wiedzą o tym  ludzie Metro. 
Radują się i są dum ni, że p ra
cują w łaśnie na tej budowie. 
I  dlatego nie żałują w ys iłku  w 
walce z trudnościam i, wytężają 
wszystkie siły, aby budowa 
szła zgodnie z ' usta lonym  pla
nem.

M ró z  pod z iem ią

Ze stropu zw isają diugie so
ple lodu. Ściany pokryte  g ru 
bą warstwą szronu, wyglądają, 
ja kby  na biało pomalowane.

Term om etr wskazuje 22 sto
pnie, poniżej zera. W drugie j 
połowie maja.

M istern ie tkana lodowa pa
jęczyna okazuje się siecią po
k ry tych  bia łym  szronem ru r 
Sieć tych ru r stanowi część 
składową skom plikowanej apa
ra tu ry  do zamrażania gruntów, 
zainstalowanej na budowie jed 
nego z szybów warszawskiego 
M etro Załoga Metro, w w a l
ce z kurzawką, z wodonośnymi 
piaskami, w które ob fitu je  ka 
pryśny g run t warszawski, uży
wa wszelkich sposobów nowo
czesnej technik i. Bez przerwy 
dzień i noc pracuje fabryka 
mrozu — ja k  załoga budująca 
szyb zwykła nazywać aparatu
rę do zamrażania gruntów.

D obrze  zg rany  k o le k ty w

Z głębi ziemi dobiega stukot 
m ło tów  pneumatycznych. Na
tra fiono  ąa w arstw ę twardego 
iiu . M ocniej muszą pracować 
m ło ty  rozb ija jące tw ardą sko
rupę dna szybu. Tempo robót 
nie może osłabnąć ani na chw i
lę — w ie lka  budowa trw a, m u
si postępować naprzód.

— W szystko musi grać, ja k  w  
zegarku — m ów i tow. K o ło
dziej, operator obsługujący ma
szynę wyciągową. — Muszę 
być w  swojej pracy bardzo u - 
ważny i dokładny. Maszyna 
wyciągowa to serce szybu. N ie 
wolno m i się pom ylić, a jedno
cześnie muszę działać szybko.

A le  sprawnie musi pracować 
nie ty lk o  operator, lecz wszy
scy członkowie ko lektyw u, ca 
ła załoga budowy szybu. I  zało
ga szybu jest dobrym , zgranym 
kolektyw em .

Część załogi stanowią górni 
cy ze Śląska, którzy p rzyby li 
do W arszawy aby pomóc w  bu
dowie Metro, aby wziąć bezpo
średni udział w  te j w ie lk ie j 
budowie, k tó ra  jest dumą całe

go narodu. Wraz z górn ikam i 
pracują również warszawiacy. 
N iektórzy z nich nie pracowali 
nigdy . przy robotach szybo
wych. Szybko jednak nauczyli 
się tej pracy i ja k  stw ierdza z 
zadowoleniem k ie row n ik  szy
bu tow. Matuszczyk, pracują 
już ja k  starzy górnicy — szy- 
bowcy.

A m bic ją  nas wszystkich jest 
ja k  na jbardzie j wyprzedzić ha r
monogram robót — m ówi rę 
bacz przodowy tow. Brzoza. — 
W lipcu chcemy zakończyć bu
dowę naszego szybu całkowicie. 
W związku z tym  zamierzamy 
wezwać do współzawodnictwa 
wszystkie załogi budujące szy
by Metro.

Na budowie warszawskiego 
M etro każdy dzień przynosi coś 
nowego, dalszy postęp robót, 
coraz większą mechanizację ro 
bót. Coraz większego doświad
czenia nabiera załoga budu ją
ca Metro. Jeszcze nie tak daw
no przeprowadzano pierwsze 
wiercenia związane z badaniem 
gruntów . Potem przyszła ko le j 
na budowę pierwszych prow izo
rycznych drewnianych wież szy
bowych. Głębiono pierwsze me
try  szybów, wykonywano p ie r
wsze m etry betonowej obudo
wy. A dziś?

W niektórych punktach m ia 
sta stare, drewniane, p ro w i
zoryczne wieże zastąpiono no
w ym i, stalowym i. Na n iektó
rych szybach pracują już no
woczesne maszyny wyciągowe, 
zastosowanie których wzmogło 
w  poważnym stopniu tempo ro 
bót. Obecnie przy głębieniu da l
szych szybów, w pierwszej fa 
zie prac stosuje się kopark i 
chwytakowe, co również w po
ważnym stopniu u ła tw iło  i 
przyśpieszyło roboty. Na coraz 
szerszą skalę stosowane są m ło
ty  i łopaty pneumatyczne. Sta
le zwiększa się liczba pomp i 
kom presorów oraz innego no
woczesnego sprzętu potrzebne-

Młodzieżowe zakłady przed Zlotem
Załóg» fabryki im. Janka Krasickiego godni«* uczci wielkie święto

go do budowy, dostarczonego 
nam ze Zw iązku Radzieckiego 
i N iem ieckie j R epub lik i Demo
kratycznej.

Budowa szybów prowadzona 
jest k ilkom a metodami, w  za
leżności od w arunków  geologi
cznych. Na budowie jednego z 
szybów, gdzie na tra fiono na 
wodę i p iaski wodonośne zasto
sowano metodę kesonową. Na 
budowie innego szybu przystę
pu je się do chemicznego wzma
cniania gruntów.

Przystąpiono już na budowie 
M etro do wprowadzenia syste
mu dyspozytorskiego, co n ie
w ą tp liw ie  przyczyni się w yda t
nie do przyśpieszenia robót. 
Lepsza będzie bowiem koordy
nacja robót, usprawnione zo
stanie Zaopatrzenie, zwiększy 
się operatywność kierownictwa.

W rea lizacji w ie lk iego planu 
budowy warszawskiego M etro 
pomagają załodze towarzysze 
radzieccy. W Warszawie prze
bywa obecnie grupa radziec
k ich  inżynierów , znanych spe
c ja lis tów  z dziedziny budowy 
Metro.

N ie d łu g o  budow a  
ch o d n ikó w

Dzień i noc maszyny w ycią
gowe w ydobyw ają urobek z 
głębi szybów. Długo w noc pa
lą  się nieraz św iatła w oknach 
pracow ni inżynierów  „M e tro - 
budowy“ . Na dole, w głębi szy
bów i tu przy opracowywaniu 
p lanów i pro jektów  trw a upar
ta w a lka o Metro.

Im  szybsze jest tempo ro
bót, im  szybciej postępuje głę
bienie szybów, tym  bliż.szy jest 
te rm in  rozpoczęcia kolejnego e- 
tapu budowy — robót chodni
kowych, które poprzedzają bu
dowę tuneli. Już niedługo ro 
boty chodnikowe rozpoczną się 
na n iektórych szybach.

W. IW A N IC K I

Na przedmieściu stolicy, we 
W łochach otoczony zielenią stoi 
wysoki budynek To Zakłady 
W ytwórcze Przyrządów Pomia
rowych A —3 im. Janka K rasic
kiego. Nazwę zakładów im. Jan
ka Krasickiego otrzym ały zakła
dy bardzo niedawno, bo w dniu 
1 maja. O nadanie te j nazwy 
w ystąp iła  załoga, k tóra w co
dziennej pracy buduje nową so
cja listyczną Polskę o jaką w a l
czył i za k tó rą  zginą) w walce 
z okupantem Janek K rasick i 
b y ły  K ZM P -ow iec i przewodni
czący Zw iązku W alk i M łodych 
A  trzeba dodać, że załoga zakła
du A —3 to w 80 procentach 
młodzież. Młodzież z różnych 
stron Polski,’ k tó ra  przyby
ła do zakładu nie ty lk o  pra
cować, ale uczyć się, zdobyć 
k w a lifika c je  zawodowe. M ło 
dzież ta uczy się dobrze i do
brze pracuje.

P la n y  przed te rm in e m
Młodzież i starsi w iekiem  

członkowie załogi pracują z 
pełnym  zapałem. »

Entuzjazm młodzieży z ja k im  
rea lizu je ona. swe codzienne za
dania, oraz doświadczenia star
szych pracow ników  i m ajstrów , 
którzy p o tra f ili przy współ
udziale młodzieży przestawić ten 
zakład z zakładu reperacyjnego 
na zakład p rodukcyjny przyczy
nia się do tego, że zakład ten 
rea lizu je  swe zadania. Ścisła 
współpraca starych pracow ni
ków, podciąganie m łodych, 
przekazywanie m łodym  do
świadczeń, zapai m łodzie
ży, k tó ry  udziela się starszym 
przyczynia się do osiągania 
przez zakład coraz lepszych 
wyn ików .

Weźmy choćby dla przykładu 
ostatnie zobowiązania załogi dla 
uczczenia Z lotu M łodych Przo
downików. Wezwanie rzuci

ła młodzież, ale podjęła je 
cała załoga. Obok ZMP-owca 
Stanisława Capelika montera 
e lektryka, k tó ry  zobowiązał się 
wykonać plan roczny do 20 
czerwca, obok brygad Stanisła
wa Paw łiny, Andrzeja Za.jdera 
i Macieja Górzyńskiego, które 
zobowiązały się podnieść od 45 
do praw ie 100 procent w ykony
wane dotychczas normy, stanę- j 
Ii starsi pracownicy zakładów: 
frezer Henryk M ękalski i Jan 
Trzebiński Obaj oni w ykona li 
już swe zadania planu 6-!etn ie- 
go. H. M ękalski wykonał je w 
kw ie tn iu  br. Teraz zobowiązał 
się do września br. wykonać po
w tórn ie  zadania dwóch lat p la
nu. Jan Trzebiński wykonał w 
dn iu 15 maja swe zadania p la
nu 6-letniego.

Nic tedy dziwnego, że przy 
tak ie j załodze plany produk
cyjne są zawsze wykonywane 
a nawet przekraczane. I tak 
pian roczny za 1951 rok w yko
nany został już 27 październi
ka, a 31 grudnia m iała załoga 
wykonane 124 procent planu. 
Plan za I  kw a rta ł br, wykonany 
został w 110,8 procent, a za 
kw iecień w 111,5 procent.

Rosną lu d z ie  w  p ra cy
W zwycięskiej walce o plany 

rosną młode kadry nowych fa
chowców te j miode.j gałęzi prze
mysłu polskiego Można tu dać 
przykład obecnego dyrektora 
naczelnego zakładu tow. A lb i
na Jaworskiego, k tó ry  rozpoczął 
pracę jako  monter. Później ko
le jno był brygadzistą, k ie row 
nikiem  działu i wreszcie dyrek
torem. Przykładem  rozwoju 
pracow ników  może być również 
młodzieżowiec Skonieczny, k tó 
ry  przybyi do zakładu jako nie
w ykw a lifikow a ny  robotn ik , a 
dziś zdoby! zawód i jest przo
downikiem  pracy. A takich

jest bardzo w ielu. W idzim y ich 
fo togra fie  umieszczone obok fo
to g ra fii starszych pracow ników  
w gablocie przed fabryką 

Dla tych młodych pracow ni
ków, staraniem k ie row n ic tw a 
fab ryk i, rady zakładowej, w y 
stawiono Dom Miodego Robot
nika. k tó ry  ja kko lw iek  jeszcze 
dość p rym ityw ny, bo mieści sie 
w baraku i ma k ilka  pomiesz
czeń rozrzuconych po dzieln icy 
to jednak znacznie popraw ił 
w a runk i m ieszkaniowe przy
jezdnych z różnych okolic Pol
ski, zamieszkujących przedtem 
kątem w pryw atnych mieszka
niach.

P o lsk ie  ap a ra ty  
zam iast im p o rto w a n y c h

Załoga ZWPP ma nie ty lk o  
poważne osiągnięcia w w ykony
waniu planów. W ie lk im  sukce
sem załogi jest produkcja no
wych niewytwarzanych dotych
czas w Polsce precyzyjnych a- 
paratów pom iarowych Ostatnio 
przystąpiono do p rodukc ji 
ske aplikowanego aparatu dla 
hutn ic tw a, sprowadzanego do 
niedawna zza granicy Poważ
nym  osiągnięciem zaiogi było 
opracowanie techniczne i w y 
konanie również skom plikowa
nych aparatów dla nowych pie
ców w hucie „Kościuszko“

Na wykonanie tego zadania o- 
trzym ała zaioga bardzo mato 
czasu, ale wyw iązała się z nie
go.

Ostatnio opracowano proto
typ  amperomierza cęgowego, co 
jest nowym sukcesem zaiiągi.

Coraz nowe i większe zadania 
stają przed zaiogą zakładu A —3. 
Zaioga zakładu przygotowując 
się do Z lotu M łodych Przodow
ników  walczy o fia rn ie  o ich 
pełną realizacją,

1. G O L IK

Montaż motocykli u WFM

Ochrona Interesów konsumentów -  qłówne zadanie PIH
Dwa lata p ra ń  inspektoratu wlolerznego Państwowej Inspekcji Handlowej

„Z a d a n ie m  P a ń s tw ow e j In s p e k c ji 
H a n d lo w e j — c z y ta m y  w  d e k re c ie  
p o w o łu ją c y m  P IH  do ty c ia  — jes t 
och rona  in te re só w  ko nsum en ta , 
w spó łd z ia ła n ie  w  zw a lcza n iu  s p e k u 
la c j i  o raz czu w a n ie  nad p rzes trze 
gan iem  p rzep isó w  d o tyczą cych  o b ro 
tu  to w a ro w e go  i nad p ra w id ło w o 
ścią  d z ia ła n ia  a p a ra tu  hand low ego  "

D w ule tn i praw ie okres dzia
łania P IH  pozwala na‘ zastano-r
w ięnie się.....czy instytucja  ta
spełniła, j  spełnia należycie ną 
terenie Warszawy ządanią na ło
żone ną nią przez społeczeństwo

Handel uspołeczniony jest od
cinkiem  naszego życia gospo
darczego szczególnie narażonym 
na a tak i wrogich elementów 
spekulanckich. I tu trzeba 
stw ierdzić, że drugie swoje za
danie wskazane dekretem — 
współdziałanie w zwalczaniu 
spekulacji — inspektorat. P IH  
W m. st. W arszawie spełnia na 
ogół dobrze. Poszczególne akcje 
przedsiębrane przez ten inspek
to ra t wykazują, że. przejawy 
spekulacji i próby dezorganizo
wania, zaopatrzenia ludności 
spotykają się w większości w y 
padków z szybkim, energicz
nym  i skutecznym przeciwdzia
łaniem,

N a leży  inspekc jonow ae  
m agazyny

Uważna obserwacja błędów 
w zaopatrzeniu ludności, popeł
nianych przez stołeczny handel 
detaliczny, nasuwa wniosek, ze 
inspektorat stołeczny P IH  po
w in ien rozszerzyć zakres prze
prowadzanych dotychczas kon
tro li i objąć swoją działalnością 
również sposób zaopatrywania 
ludności w  towary.

Z jaw isk iem  nazbyt często po
w tarza jącym  się ostatnio jest 
brak n iektórych a rtyku łów  w 
sklepach, podczas gdy w maga
zynach znajdują się znaczne ich 
ilości. Inspektorzy P IH  mając 
ścisły kon takt ze sklepami i ba
dając zaopatrzenie rynku  w po
szczególne a rtyku ły , są jednakże 
rzadkim i gośćmi w magazynach 
warszawskich. Rzecz jasna nie 
mogli na przykład usta lić faktu, 
że w magazynach „Centrogalu" 
znajduje się w iele a rtyku łów . 
których brak odczuwa nabywca 
w sklepach.

Jaskrawe przyk łady podob
nego, lekceważącego trak tow a 
nia potrzeb konsumenta i złego 
zaopatrzenia sklepów zanotowa
no ostatnio w odniesieniu do ta . 
k ich a rtyku łów  spożywczych jak 
ryby. pieczywo,, mleko.

W arszawskich kontro lerów  
P IH  nie interesują w ypadki nie- 
pobierania przez detalistów to
warów postawionych do ich dy 
spozycji. w w yn iku  czego w 
sklepach powstają sztuczne b ra 
ki. a w magazynach „k o rk i“ .

Sprzedażą w ie lu  a rtyku łów  
rządzi ponadto nierzadko „p ra 
wo se rii“ Tak więc obuwie 
tra fia  do sklepów w  jednym  
rozmiarze i kolorze, a dżemy 
owocowe i soki nie są dostar
czane w pełnym  asortymencie. 
Jedne sklepy otrzym ują ty lko  
dżemy wiśniowe, inne ty lk o  t ru 
skawkowe itp.

W ypadki podobne świadczą, 
że poszczególne ogniwa detalu 
i hu rtu  warszawskiego niedość 
żywo reagują na potrzeby kon
sumentów, świadczą one rów 
nież o tym , że zabrakło na 
tym  odcinku energicznej inspe

k c ji P IH , k tó re j przecież po
wierzono ochronę interesów 
konsumenta.

R e m a n e n ty  to w a ró w
uszkodzonych ..d o jrz a ły “
Zagadnieniem poważnym w 

handlu stołecznym jest sprawa 
zalegających sklepy znacznych 
ilości towarów  uszkodzonych 
lub  niew łaściw ie w yp rodukow a
nych Stołeczny inspektorat P IH  
nie powinien być obojętny na 
opieszale wycofyw anie tych to 
warów. A przecież zdarzają się 
wypadki, że to ar uszkodzony 
leży w sklepie od dwóch la t i 
nie może doczekać sie ani na
prawy. ani zwrotu do produkcji 
Setki tysięcy złotych zamrożone 
są w towarze, a n iektórzy deta- 
liści narzekają r<jnvu'or-'<Prtie 
na brak środków obrotowych.

Stotecznv inspektorat P IH  nie 
wykazuje należytej dbałości o 
praw id łowe działanie' aparatu 
handlowego — chociaż rozumie 
konieczność w a lk i o oszczęd
ność. Kontrola przeprowadzona 
przez P IH  w tym  zakresie n ie
w ą tp liw ie  przyniesie wysokie 
korzyści handlow i stołecznemu 
zwalniając do obrotu towary, 
lub zamrożone fundusze sięga
jące poważnych sum

Handel uspołeczniony prow a
dzi uporczywą walkę z mankami 
w sklepach. W akcji te j. niez
m iernie ważnej, detal nie od
czuwa dot.yehezas pom ocy' ze 
strony stołecznych organów 
PIH. W prowadzony ostatnio sy
stem doraźnych remanentów 
daje znaczne rezu ltaty, ale nie 
doprowadza sprawy do końca. 
Wobec braku własnego aparatu

ko n tro li wewnętrznej w' n iek tó 
rych przedsiębiorstwach, w yn ik i 
remanentów’ nie są szybko prze
pracowywane W pływ a to n ie
jednokrotnie na stępienie ostrza 
prowadzonej w a lk i ^ m ankami 
Jest rzeczą konieczna aby sto
łeczne organa P IH  w łączyły się 
do te j akc ji co znakomicie pod
niesie je j skuteczność.

O u sp ra w n ie n ie  
zaopa trzen ia

Dotychczasowa działalność 
stołecznego inspektoratu P tH  
mimo znacznych w yn ików  uzy
skanych w walce ze spekulacją, 
była za wąska. W czasie dw u
le tn ie j blisko pracy inspektorat 
nie zająi w pełni wyzna
czonego mu stanowiska w ży
ciu handlu stołecznego Pra
ca .jego nie w płynęła do
statecznie na u jaw n ian ie  i p ro
stowanie błędów popełnianych 
przez aparat handlowy Dlatego 
też inspektorat powinien zw ią
zać sie ściślej z zagadnieniami 
dystrybuc ji tow aru W oparciu 
o w y n ik i inspekcji, inspektorat 
powinien stawiać w nioski zm ie
rzające do usprawnienia zaopa
trzenia ludności. Scisty kon takt 
z detalem i hurtem  jest w tym  
wypadku rzeczą konieczną.

Inspektorat stołeczny P IH  
nie osłabiając dotychczasowej 
energii w zwalczaniu spekulacji, 
powinien traktow ać ochronę in 
teresów konsumenta a więc je 
go zaopatrzenia jako sprawę za
sadniczą. jako główne zadanie 
dla wypełn ienia którego Pań
stwowa Inspekcja Handlowa 
została powołana do życia.

A. W ITK O W S K I

W ola z m ie n ia  o b l ic z e
Dzielnica Wola ma piękną

tradyc ję  historyczną. T u ta j w y 
rastały pierwsze rew olucyjne 
organizacje robotnicze. W fa 
brykach wolskich wychował się 
mocny trzon klasy robotniczej

Dom inujący charakter robot
niczy W oli jest obecnie u trzy 
many a w planie S-letn im  zo
stanie nawet w yb itn ie  wzmoc- 

. nionv przede wszystkim  dzięki 
in tensyw nej rozbudowie bazy 
przem ysłowej dzielnicy

R ozbudow a bazy 
p rze m ys ło w e j i now e 

m ieszkan ia

7 Obok odbudowy i rozbudowy 
zakładów istniejących jak: fa
b ryka kotłów  i maszyn, zakła
dy przemysłu elektrotechnicz
nego i pm -yzyjnego powstają 
na W oli nowe imponujące za
k łady przemysłu kluczowego 
między innym i huta szkła tech
nicznego, fabryka narzędzi le
karskich itp.

Na W oli rośnie również ze
spół zakła w przemysłu spo
żywczego wraz z w ie lokondy- 
gnaciowym i składami, hu rto w 
nie w ielobranżowe, bazy sprzę
towo - m ateriałowe przedsię
b io rs tw  budowlano - montażo
wych i robót specjalnych.

Jednocześnie z zakładam i pro
jektowane są odpowiednie u- 
rządzenia socjalne oraz otoczo- 
nie fab ryk, uwzględniające wpro 
wadzenie zieleni i odpowiednie 
zagospodarowanie terenów przy 
fabrycznych.

W w yn iku  rozbudowy prze
m ysłu ’ W oli. stan zatrudnienia 
w przemyśle i  w budownictwie 
w ydatn ie  wzrasta. Powoduje to

stałe zwiększanie się zapotrze
bowania na mieszkania.

Dla zaspokojenia tych potrzeb 
kon tynuu je  się na W oli budo
wę nowych bloków, w których 
już w okresie planu 6-letniego 
nowe. jasne, przestronne i do
skonale wyposażone izby zajm ie 
przeszło 60 tysięcy mieszkań
ców.

W roku 1952 na Kole odda
nych zostanie do użytku 900 no
wych izb m ieszkalnych a na 
M iynow ie  1850 izb Główne na
silenie robót w  zakresie bu
downictwa mieszkaniowego bę
dzie skoncentrowane w roku 
bieżącym wzdłuż u lic  Staszica, 
W olskie j. Działdowskiej oraz na 
odcinku u lic  Okopowa — K a - 
rolkowa.

Przez przyłączenie nowych 
terenów w ch w ili obecnej na 
W oli zna jduje się 1150 ha g run
tów  ro lnych stanowiących około 
30 procent ogólnej powierzchni 
dzielnicy. W sk ad dzieln icy 
weszło. Dostawione na wyso
k im  poziomie, gospodarstwo 
specjalne — U lrichów

Powierzchnia leśna skoncen
trowana głównie w  re jon ie  K o 
ła i  Boernerowa, wynosi 70 ha.

U rządzen ia  w odoc iągow o- 
k a n a liz a c y jn e  

o raz o św ie tle n ie

Rozbudowa sieci wodociągo
w ej obejm ie łącznie w dzie l
n icy '4.380 m etrów  bieżących 
przewodów i  prowadzona bę
dzie na ulicach: E lekcyjne j, 
Górczewskiej, Ks. Janusza i  Ba
rona.

Przewody kanałowe ułożone 
zostaną na ulicach: Nowo-Bema,

Ordona, Górczewskiej, Dział
dowskie j, Barona oraz K a ro l- 
kowe.i i wyniosą łącznie około 
3,5 kilom etra.

Duże znaczenie kom un ikacy j
ne będzie m iała Drojektowana 
w  roku 1952 przebudowa u lic  w  
dzie ln icy N i\ye  nawierzchnie i 
chodn ik i o trzym ają: M łynarska 
na odcinku od W olskiej do Gór
czewskiej, ulica Karo lkowa, 
Płocka na odcinku od W olskiej 
do ul. Kasprzaka oraz. Górczew- 
ska na odcinku od Działdow
skie j do Sokołowskie j Równo
cześnie przew idywane jest prze
prowadzenie kap ita lnych re
m ontów nawierzchni, k tó re  o- 
bejm ą łącznie 50 tysięcy me
trów  kw adratow ych jezdni o- 
raz 30 tysięcy m etrów  kw adra 
towych chodników

Rok 1952 przyniesie również 
dalszą wyraźną poprawę na od
c inku ośw ietlenia u lic  dzielnicy. 
Łącznie przybędzie 168 punk
tów  św ietlnych. Piace w za
kresie budowy nowych punk
tów  ośw ietleniowych obejmą 
przede wszystkim  ulice: E lek
cyjną, Pustola, Sowińskiego, 
Karo lkow ą, Prądzyńskiego. 
Garbińskiego, Tyszkiewicza, 
Brożka i  A rm atnią.

Dzielnica Wola zostanie wzbo 
gacona w nowe, k ry te  przy
stanki tram wajow e, które  zo
staną wybudowane przy pęt
lach tram w ajow ych oraz przy 
na jbardzie j uczęszczanych pun
ktach jak  ul. Bema, Kasprzaka, 
M łynarska, Pi. Zawiszy, ul. To
warowa, j !. Obozowa.

Sklepy, punkty żywienia 
i usług

Na Młynowie powstanie w  
1952 roku 17 nowoczesnych

sklepów w  tym  9 sklepów spo
żywczych, ow ocow o-w arzyw ni- 
czych i pó łfab ryka tów  gastro
nomicznych. Pozostałe sklepy 
obejmą branże: konfekcyjną, 
ga lanterii skórzanej, w łók ienn i
czą. a rty k u ły  gospodarstwa do
mowego, papierniczą i inne.

Ludność Koia otrzym a 4 no
we punkty  sprzedaży detalicz
nej z czego 3 przypada na skle
py: spożywcze, pieczywo-nabia- 
łow y i  owocowo - warzywniczy, 
k tóre uruchom i M HD a jeden 
na sklep mięsny,

Istn ie jąca sieć żyw ienia zbio
rowego dzieln icy rozszerzy się 
w  roku 1952 o dalsze 6 placó
wek. Warszawskie Zakłady Ga
stronomiczne przew idują u ru 
chom ień’ ’ na terenie M łynowa 
3-eh dużych i doskonale ■wypo
sażonych zakładów. Koło otrzy
ma nową jadłodajn ię. M ie jsk i 
Zakład M leczarski odda do u- 
żytku mieszkańców W oli 2 ba
ry  mleczne.

Znacznie zostanie rozbudowa
na również sieć uspołecznio
nych zakładów rzemiosła, k tó 
rych niedostateczna jeszcze 
ilość sprawia wiele kłopotów 
mieszkańcom. Z ogólnej ilości 
nowych 12 punktów  przew idzia
nych w 1952 roku, 8 zakładów 
usługowych powstanie w re jo 
nie M łynow a a 4 na terenie 
Kola.

N ow a szko ła , p rzedszko la , 
o ś ro d k i zd ro w ia

W budow nictw ie  urządzeń 
k u ltu ra ln o  - socjalnych zosta
ły  wysunięte na pierwsze m ie j
sce inwestvcje oświatowe, ma
jące na celu popraw ienie wa
runków  loka low ych szkolnic- 
tWi

W nowym roku szkolnym 
młodzież i dzieci z dzielnicy 
Koło otrzymają piękny, dosko

nale wyposażony w pomoce na
ukowe budynek przy u licy  O-
bozowej.

W roku 1952 rozpoczną rów 
nież ziałalność nowre przed
szkola z których dwa otrzyma 
K o ło  a jedno M łynów.

Nowoczesna bursa jaka po
wstanie w dzielnicy, będzie 
przeznaczona dla młodzieży 
szkół zawodowych W o li

W ’.akresie służby zdrowia 
inwestycje w dzieln icy obej
mą uruchomienie nowego od
działu na .200 łóżek w szpitalu 
zakaźnym nr 1, ukończenie bu
dowy ośrodka zdrowia dla 
M łynow a oraz oddanie do użyt
ku 3-ch żłobków.

W o ła  —  bogata w  z ie leń  
ja k  n ig d y

Na zagospodarowanie tere
nów zielonych w dzieln icy bę
dzie zwrócona specjalna uw a
ga. Nowe. ulice oraz tereny o- 
siedlowe i  przyszkolne o trzy
mają bog te wyposażenie w  
zieleń.

Konserwacją objęte zostaną 
parki, zieleńce i skwery a 
zachodni odcinek Trasy W—Z 
otrzyma w r. 1952 piękną opra
wę w zieleń.

Stała, systematyczna rozbu
dowa przemysłu, planowe i no
woczesne mieszkania, ob fita  zie
leń, przebudowa u lic  i w iele 
śm iałych zamierzeń — realizo
wanych ta miejscu dawnych 
studziennych kam ienic, pod
m ie jskich ruder i  pozbawionych 
elementarnych urządzeń hig ie
nicznych kapita lis tycznych za
kładów  pracy — zm ienia ją 
w szvbkim  tempie dawne tra 
giczne oblicze te j dzieln icy i 
przekształcają ją w  dzielnicę 
słońca i  zdrowia.

m . s.)

Warszawska Fabryka M otocykli wprowadza coraz bardzie) no
woczesne metody pracy, wzorowane na radzieckich. Ostatnio  
rozpoczęto przygotowania do wprowadzenia w fabryce metody 
inż. Kowalowa. Na zdjęciu: m onterzy Lech Bartosiak i Zbig- 

niew Kurczak w  czasie m ontażu S H l.-k i na taśmie
Foto  C A F  -  N ow o s ie lsk i

Imprezy i zabawy 
na zakończenie 

Dni Oś wiały, książki 
i Prasy

Dziś w  W arszaw ie  odbędzie  się 
w ie le  c ie k a w y c h  im p re z  a r ty s ty c z -  

; nych  o rg a n izo w a n ych  z o ka i.t i za
kończen ia  D n i O św ia ty , K s ią ż k i i 

i Prasy We w s zys tk ich  pum :.taeh 
! k ie rm a szo w ych  w godz od 12 cjo 14 
; i od 17 do 21 odbędą sie w y s tę p y  

a rty s tó w  Po p o łu d n iu  grać będą 
także  o rk ie s try  taneczne Na p iąeu 
D z ie rżyń sk ie g o  odbędz ie  się w ie lk a  

, zabawa taneczna z u dz ia łem  o rk ie -  
I s try  Jana C a jm era .

Za b a w y lu d o w e  z w ys tę pa m i a r-  
; tys tów  scen w a rsza w sk ich  odbędą 

się także  w P ow sin ie , we W iochach  
i na W o li. W p a rk u  K u ltu r y  na 
B ie la n ach  d la  u cze s tn ikó w  zabaw 
zostan ie  u rząd zo n y  k ie rm a sz  ks ią 
żek W c z y te ln i pod paraso lem  o 
godz. 17.15 odbędzie  się s p o tka n ie  
z a u to rem . Poza ty m  na B ie la n ach  

| odbędą się k o n c e rty , w ys tę py  a r-  
i ty s tó w , zespołu tanecznego s tu d e n- 
! tów  A W F  i zabawa taneczna Ucze

s tn ic y  zabaw  będą m o g li ko rzys ta ć  
ze znaczn ie  u zup e łn io ne g o  sp rzę tu  
I u rządzeń  sp o rto w y c h

D la dz iec i K o m ite t w y k o n a w c z y  
D n i 1 T P D  zo rg a n iz o w a ły  zabaw ę 
w p a rk u  S ob iesk iego  W p ro g ra m ie  
zabaw y ies t w ys tęp  te a tru  ..B a j“ , 
zespołów  c y rk o w y c h , lo te r ia  p o p i
sy i lu z jo n is ty  g ry  i za w o d y  sp o rto 
we. Na zabaw ie  c z yn n y  będzie k ie r 
masz ks iążek dz iec ięcych .

O godz. 17 w* Ł a z ie n kach  odbędzie 
się re c ita l C h o p in o w sk i w  w y k o n a 
n iu  H a lin y  C ze rn y  - S te fa ń sk ie j

Na ko rta c h  C W K S  o godz U 'dJ 
W ie lka  Im p reza  A rty s ty c z n a  E x- 
pressu W ieczornego  z u dz ia łem  czo
ło w y c h  a rty s tó w  s to licy .

Wystawa ,,10-lecie PPR*4
W ystawa poświęcona 10 rocz

n icy powstania Polskiej Zjedno
czonej P a rtii Robotniczej m ie
ści się w  b. pałacu R adziw iłłów  
— ul. Świerczewskiego n r 62 — 
Trasa W—Z. Dojazd tram w a ja - 
rpj 4, 5, 6, 15, 16, 18 i  autobu
sami 100, 116, 125.

W ystawa czynna jest codzien
nie z w y ją tk iem  w to rków  od 
godz. 10 do 20.

K ie row n ic tw o W ystawy zw ra
ca się do wszystkich in s ty tu c ji 
i zakładów pracy o wcześniejsze 
zgłaszanie wycieczek do sekre
ta ria tu  W ystawy tel. 80-902.

Z centralnego ośrodka szkolenia 
partyjnego PZPR

W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 
w  C e n tra ln y m  O środku  S zko len ia  
P a rty jn e g o  P ZP R , M o k o to w ska  25, 
n as tępu jące  se m in a ria :

I I  s to p ie ń  — 1) T e m a t: „J a k  zbu- 
.dowano s o c ja liz m  w  ZS R R “  cz. I I I .  
D la  k ie ro w n ik ó w  d z ie ln ic o w y c h  se
m in a r ió w  — dn ia  20.V . godz. 17.00. 
2) T e m a t: „ J a k  zbudow ano  so c ja lizm  
w  ZS R R “  cz. I I  (k o le k ty w iz a c ja  
ro ln ic tw a ) , d la  w y k ła d o w c ó w  d z ie l
n ic y  Ś ródm ieśc ie , g ru p y  I  — dn ia  
21.5 godz. 17.00, d la  w y k ła d o w c ó w  
d z ie ln ic y  M o k o tó w  — dn ia  21.5 godz.
17.00.

S zko ły  w ieczo row e . — T e m a t: 
„P o ls k a  Z jednoczona  P a rtia  R o b o tn i
cza — k ie ro w n ic z a  s iła  P o ls k i L u d o 
w e j“  cz. I I  D la  k ie ro w n ik ó w  szkó ł 
w ie c z o ro w y c h  — d n ia  22.5 godz.
17.00.

S a m pksz ta lcen ie : — i )  T e m a t: „P a r 
tia  b o lsze w ikó w  w  o k re s ie  in te rw e n 
c j i  z b ro jn e j państw  obcych  i w o j
n y  d o m o w e i"  G ru p a  IV  — d n ia  19.5 
godz 17.00, G ru p a  I  — dn ia  20.5 
godz. 17.00. 2) T e m a t: „P a r t ia  b o l
s ze w ikó w  w  o k res ie  p rze jśc ia  do 
p o k o jo w e j p ra c y  nad odbudow ą  
g osp o d a rk i n a ro d o w e j“ . G rupa  I I I *  
dn ia  21.5 godz. 17.00. 3) T e m a t: „P a r 
tia  b o lsze w ikó w  w  w a lce  o s o c ja li
s tyczne  u p rz e m y s ło w ie n ie  k r a ju “  
cz. I I .  G rupa  V  i V I — d n ia  21.5 
godz. 17.00.

O środek udz ie la  pom ocy w  p racy  
s z k o le n io w e j za rów n o  w y k ła d o w 
com , ja k  i s łuchaczom  k u rs ó w  co
d z ie n n ie  w  godz inach  od 10 — 22. 
w  n ie d z ie le  i  św ię ta  od 10 — 15.

D z i ś  w
T E A T R Y

W a r s z a w i e

Polski — „M ądrem u biada“ — g. 
1S, „O żenek" — g. 19. K am eralny  — 
„K ró l i a k to r"  — g. 19. N arodow y — 
„Świętoszek" — g. 15.30, „Las" — 
g. 19. N ow y — „Sen nocy le tn ie j“
— g. 19. Powszechny — „M ira n d o ll-
tia" — g. 19. Współczesny — „30
srebrn ików " ^  g. 16 i 19. D om u 
W ojska Polskiego — „4:0 d la  A T K "
— g. 19. Syrena — „T o  się pokaże..."
— g. 15.45 i 19.15. N ow e j w arszaw a
— „M indow e" — g. 19. S atyryków

— „O bjeżdżalnta społeczna" — g. 
19.30, Opera — „H arnasie  t Serena
da" — g. 19. L a lk a  (sala CDD) — 
„M acie j K łosek" — g. 11.30 i 14. 
Gnom (Szwedzka 201 — „O Jeżu za
k lę ty m "  — g. 12 1 18. T e a tr  M u zy 
czny — „Ożenić się nie mogę" — 
g. 19.80. C yrk  n r 4 (M arszałkow ska

K I N A
M o skw a  — „M a ły  p a r ty z a n t“  

d od a te k  „P ra c u je m y  pod w o d ą “  — 
g. 15, 17, 19, 21. P a lla d iu m  — „N ę d z 
n ic y "  — seria  I  — g. 13, 15, 17, 19, 
21. A t la n t ic  — „J a n  Rohacz z D ube “
— g. 14, 16, 18, 20. P raha  — „M a ły  
p a r ty z a n t“  — d od a te k  „P ra c u je m y  
pod w o d ą “  — g. 15, 17, 19, 21. P o 
lon ia  — „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — g. 15, 
17.30, 20. S to lica  — „P rz y s ię g a "  — 
g. 15, 17.30 i 20. W—Z  — „G ro m a d a “
— g. 15.30, 17.45, 20. i  M a j — „S k rz y 
d la ty  d o ro ż k a rz “  — d oda tek  „W  
k ra ju  s o c ja liz m u “  — g. 14, 16, 18, 20. 
O cho ta  —- „P ie ś ń  ta jg i “  — dod a te k  
„M o to c y k liś c i ra d z ie c c y “  — g. 15.30,
17.45, 20. Syrena — „Na arenie“ —
d o d a te k  „P rz e g lą d  k u ltu r a ln y “  — g. 
14, 16, 18, 20. Tęcza — „J a k  harto
w a ła  się  s ta l“  — g. 14, 16, 18, 30.
L o tn ik  — „Pierwsze dn i“ — g. 15.30,
17.45, 20. Śląsk — „N ędzn icy“ — se-

róg Rutkowskiego) — g. 15.30 i 19.30. I r ia  I  — g. 10, 12, 14, 1«, 18, 20.

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  1» M A J A

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.05, 15.26. W iadom o
ści 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po
ra n n y , 5.45 A ud . d la  b ryga d  SP. 6.10 
W szechnica R ad iow a. 8.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w ą , 7.20 P ieśn i róznyert na 
ro d ó w , 7-35 Tańce  i p ieśn i ludow e,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y 
ka  operow a, 1.55 A ud . d la  k l.  I i I I ,  
9.20 A u d . d la  k l.  I I I ,  9.40 K o n c e r t 
s o lis tó w , 10.00 „P ie rś c ie ń  z d ru tu “  
— opow . S. Z u ra ch o w icza , 16.20 K o n 
c e r t ro z ry w k o w y , 11.00 L e k c ja  ję z y 
ka  ro s y js k ie g o , 11.15 M u z \'ka  i a k 
tu a ln o śc i, 11.43 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 M u zyka  ro z ry w k o w a , 12.30 A ud- 
d la  w s i, 12.45 Na sw o jską  nu tę , 13.18 
In fo rm a c je , 13.20 P rze rw a . 15.30 A ud . 
d la  d z ie c i, 16.20 U tw o ry  na o rk . 
sm yczko w ą , 17.00 G łos m a ją  k o b ie ty ,
17.15 K w a d ra n s  w a lcó w  ko m p . ra 
d z ie c k ic h , 17.30 R ec ita l s k rz y p c o w y  
A . P o lesk iego . 17.50 P ieśn i W a n dy  
Z je le ń c z y k  w  w y k . so lis tó w , c h o ru  
i  o rk . P. R. p.d. J. K o ła c z k o w s k ie 
go, 18.00 Na sze rok im  św iec ie . 18 20 
M u zyka  ro z ry w k o w a . 18.45 » L e k c ja  
ję z y k a  ro s y jsk ie g o , 19.05 A u d . d la  
m ło d z ie ży , 19.45 A u d . d la  w s i, 25.30 
„S y lw e tk i  k o m p .“  — M  R im s k i-  
K o rs a k o w , cz. I  aud. s ł.-m uz . w  
oprać. J. K a ńsk iego . 21.30 „P a m ią tk a  
i  c e lu lo z y “  — ode. pow . I. N e v e r ly ,
21.50 M e lo d ie  J. S traussa, 22.15 M u 
zyka  taneczna.

Program  I I  — na fa li W* m

P ro g ra m  dn ia  6.00, 13.25. W iado 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23 50.

5.10 A u d . d la  wat, 5.20 K o n c e rt po 
ra n n y . 8.15 P ieśn i p o lsk ie , 6.50 M u 
zyka , 7.20 P ieśn i ró żnych  n a ro d ó w ,
7.35 Tańce  i pfceśni lud o w e . T.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rze rw a . 13.30 
„T a n eczn e  r y tm y "  w  w y k . O rk . 
R ozgł. B y d g o s k ie j P .F .. p.d. A , Re
z le ra , 14.15 A ud . ZN P . 14.30 M u zyka ,
15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h . 15 30 
A ud . d la  dz iec i, 16.00 W szechnica 
R ad iow a. 18.20 D z ie rtn ik  w arsza w sk i,
18.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 17 05 O d
p ow ie dz i F a li 49. 17.15 K o n c e rt O rk . 
R ozgł. W ro c ła w s k ie j P R. p.cj T . 5e- 
re dyń sk ie go . 18.00 U tw o ry  ko m p . ro 
s y js k ic h  w  w y k . H. K o w a ls k ie j — 
w io lo n cze la . 18.20 R ecenzja  m ies ięcz
n ik a  . H o ry z o n ty  T e c h n ik i“  w  oprać . 
M- M o rtę s k ie j, 18.30 W szechnica Ra
d io w a , 18.50 M u zyka  d la  w s z y s tk ic h , 
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i, 20 00 
K o n c e r t K ra k o w s k ie j -O rk. i  C hó ru  
P. R. p.d. S t. G a jde e zk i, 20 40 ..Po
jedn an ie“ — ode. opow  Sandorę 
N agy , 21.30 M aseagni: „R y c e rs k o ś ć  
W ieśniacza“ — opera . 22.50 K oncert 
symfoniczny.
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C zyte ln icy i korespondenci piszą

Racjonalizatorzy w Zakładach Starachowickich
Od dwóch lat is tn ie je w Sta

rachowicach k lu b  racjonaliza
torów  mieszczący się w Do
mu K u ltu ry . Obecnie zrzesza 
on 250 członków i k ie ru je  pra 
cą 97 brygad racjonalizator
skich na terenie Zakładów Sta
rachowickich.

O pracy i zainteresowaniu 
załogi racjonalizatorstwem  
świadczy na jw ym ow nie j wyso
ka liczba wniosków napływa
jących do klubu W 1952 roku 
w p łynę ły już 394 wnioski.

Zakłady Starachowickie zro
b iły  duży krok naprzód w dzie 
dżinie rea lizacji wniosków 
W iele pomysłów usprawnia ją
cych pracę już zastosowano.

Np pracownicy fab ryk i sa
mochodów G lina i Ryś wraz z 
Siwcem zastosowali usprawnie
nie przy obróbce siln ików , dzię
k i którem u zwiększyli o 100 
proc. swoją wydajność. W yta
czarka obsługiwana ty lko  jed 
nym  nożem nie mogła dać 
zwyżki p rodukc ji Po zastoso 
waniu pomysłu racjonalizato
rów  przy obróbce tu le i cy lin 
drow ej produkcja wzrosła o 100 
proc., a koszta własne obróbki 
obniżyły się o 80 proc.

Inny pracownik w wydz. P 1 
Czesław Migała, przez zastoso
wanie pomysłu przy frezowa
niu  dźw igienki sprzęgła osią 
gnał 300 proc normy

Na montażowni s iln ików  za 
stosowano aparaturą do próby 
szczelności s iln ika  i  głowicy, 
skracając znacznie czas trw an ia  
próby wodnei. co daje również 
w iele oszczędności.

Ostatnio k lub  rac jonalizac ji i 
techriik i pozyska! opiekuna w 
postaci redakcji „Słowa Ludu *. 
Z in ic ja tyw y  redakcji odbywa
ją  się spotkania racjonalizato
rów z innych fab ryk ze stara
chow ickim i. Ostatnie trzy spo
tkania racjonalizatorów  z Hu 
ty Ostrowiec, Skarżyska i Sta 
rachowic przyczyn iły się do 
wzrostu aktywności u naszych 
racjonalizatorów  Dzięki spot
kaniu powstał nowy aparat 
iskrow y do utwardzania grzbie
tu ostrza narzędzi tnących Za
kłady Starachowickie posiadają 
już aparat e lektro iskrow y w y 
konany przez inż, Purzyckiego, 
k tórym  będzie; się utwardzać 
narzędzia tnące, a przez to za
oszczędzimy narzędzi.

Poważne osiągnięcia wskazu 
ją na stały rozwój twórczej my 
ślj robotnika, technika i inży
niera w Zakładach Staracho
w ickich. Trzeba ty lko  trosk liw e j 
op ieki nad rozwojem  rac jon a li
zacji i technik i

Zainteresowanie wzmoże się 
jeszcze, gdy przyspieszy się za
ła tw ian ie  wniosków. Nic tak 
nie ham uje rozwóju racjonali 
zacji ja k  przew lekłe rozpatry
wanie wniosków. Trzeba szyb
ko decydować czy wniosek na
daje się do , wykorzystania w 
p rodukcji i pozytywnie ocenio
ne wnioski jak  najszybciej 
wprowadzać. Ważne jest także 
szybkie wypłacanie racjonaliza
torom należnych premii.

M IECZYSŁAW  MAJ  
Starachowice

Rozwiązanie jest proste
W  dniu 9 maja br. na prośbę 

koleżanki stanęłam przed Po
w ia tow ym  Sądem Warszawa- 
Śródmieście w charakterze 
świadka w sprawie dotyczące! 
odtworzenia m e tryk i urodze
nia.

Sprawę wyznaczono na godz. 
11 rano. Z w oln iłam  się z pracy 
o godzinie 10.15 i  punktua ln ie  
o wyznaczonej godzinie zgłosi
łam  się do sądu.

Przeglądając przez ciekawość 
lis tę  wywieszoną na drzwiach, 
gdzie odbywały się rozprawy, 
byłam  mocno zdziwiona na
stępującym faktem : na jedną 
godzinę wyznaczono 10 roz
praw , czyli na każdą przypa
dało ty lko  6 m inut. W ydaje mi 
się to b. nierozsądne, zresztą 
p ra k tyka  wykazała nieżycio-

wość takiego rozplanowania 
rozpraw.

Rozprawa koleżanki przew i
dziana na godz. 11, odbyła 
się o godz. 16 i trw a ła  . 20 m i
nut. Czekałyśmy natom iast na 
nią 5 godzin.

Jest to stanowczo niezgodne 
z socjalistyczną dyscypliną pra
cy. W ystarczyło rozprawę w y
znaczyć na godzinę 15, a p ra
ca zawodowa wnioskodawcy i 
św iadków nie ucierp ia łaby • w 
tak poważnym stopniu.

T ak ie  wyznaczanie godzin -na 
rozprawy przynosi, gospodarce 
narodowej uszczerbek którego 
można uniknąć. Wystarczy łyd
ko odpowiednio rozplanować 
godziny rozpraw.

M A R IA  KW AŚNIEW SKA  
Warszawa

Siadem listów naszych czytelników

„0  pustej apteczce w Idylli“
W związku z notatką zamie

szczoną w „T rybun ie  Ludu“  z 
dnia 20 V 1952 r. pod ty tu łem  
„O  pustej apteczce w Id y ll i“ , 
D yrekcja  Naczelna Funduszu 
Wczasów Pracowniczych przy 
Centralne: Radzie Zw iązków 
Zawodowych wyjaśnia, że k i l 
kakro tn ie  wydała polecenie 
wszystkim  ośrodkom wypo
czynkowym  uzupełnienia zuży
tych zapasów w apteczkach po

dręcznych z równoczesnym po
daniem sposobu zaopatrywania

Wobec stw ierdzenia faktu, że 
poszczególne ośrodki nie stosu
ją  się do Wydanych poleceń- 
Dyrekcja Naczelna zleciła bez
względne ich wykonanie bod 
osobistą odpowiedzialnością k ie 
row ników  ośrodków wypoczyn
kowych. Ponadto osobom prze
prowadzającym  inspekcję w 
terenie polecono dopilnowanie 
rea lizac ji zarządzenia.

Kropki nad „ i “
FLA G A ZRO BIŁA SWOJE 

FLAGA MOŻE ODEJŚĆ
Kongres amerykański oficjal

nie zakazał, aby flaga ONZ 
umieszczana była na masztach 
wyżej lub na tej samej wysoko
ści co flaga USA

Flaga ONZ potrzebna jest tym 
panom tylko po to, aby firmo
wać ich zbrodnie Spełnia rolę 
rękawiczek, których morderca 
używa przy morderstwie, ale nie 
nokazuje się w nich na ulicy

(k)

POMOC POW ODZIANOM
130 tysiącom ludzi, którzy z 

powodu katastrofalnego wyle

wu rzeki Missouri stracili cały 
swój dobytek, rząd Stanów 
Zjednoczonych polecił wypłacić 
jako zapomogę po 2 dolary na 
głowę.

Na zbrojenia wydaje rząd 
USA około 700 dolarów rocz
nie na jednego obywatela, (u)

ZBYT NIEBEZPIECZNE
Brytyjskie ministerstwo w oj

ny wydało zarządzenie, że psy 
zbyt niebezpieczne, aby mogły 
być trzymane w domu będą 
szkolone dla potrzeb wojsko
wych i wysyłane na Koreę.

Podobnie, jak zbrodniarze 
zbyt niebezpieczni, aby ich trzy
mać w więzieniach (k)

Młodzież jugosłowiańska w
kliki faszystowskiej

Henryk DankowkzPraca niewolnicza, głód i  nę
dza — powszechne zjawiska 
wśród pro le ta ria tu  m iejskiego i 
wiejskiego, w  umęczonej, k rw a 
wiącej Jugosław ii — dają się 
szczególnie we znaki młodzie
ży Zdra jcy narodu, szpiedzy i 
prowokatorzy. T ito, Rankowicz 
et consortes wyznaczyli m ło
dzieży jugosłow iańskie j specjal
ne zadania w  realizacji amery
kańskich planów m ilita ryzac ji 
k ra ju  i przekształcenia go w 
przednią st-raż agresji przeciw 
sąsiadującym z Jugosławią k ra 
jom  dem okracji ludowej.

Faszystowska organizacja m ło
dzieżowa „Narodna om ladina“  
powstała w roku 1948 na m ie j
sce zlikw idowanych przez t i 
to - faszystów demokratycznych 
organizacji młodzieżowych k ie 
ru ją  nią „zasłużeni“  agenci ge
stapo w  rodzaju Rado Dugoni- 
cza czy M ichaiła Turticza. O r
ganizacja ta specjalizuje się w 
doskonaleniu metod krwawego 
wyzysku młodzieży jugosłow iań
skiej

„Narodna om ladina“  m ob ili
zuje młodzież do bezpłatnej pra
cy katorżniczej w brygadach 
zwanych cynicznie „ochotniczy
m i“  Setki tysięcy młodych 
chłopców i dziewcząt zagnano 
w ten sposób do budowy dróg 
Strategicznych, lo tn isk i innych 
obiektów wojskowych, do ko 
palń rud itp  , gdzie uzbrojeni ge
stapowcy Rankowićza pełnią 
funkc ję  „opiekunów młodzie
ży“  N iewolnicza praca w tych 
„brygadach“  trwająca 12 — 14 
godzin dziennie, głód, okropne 
urągające najelementarniejszym 
wymogom higieny baraki, brak 
ja k ie jko lw ie k  opieki lekarskie j 
— w arunk i bytowania m łodzie
ży przypominające tak dobrze 
praktykę h itlerow skich obo
zów koncentracyjnych, dziesiąt
ku ją  młodzież pracującą Jugo
sław ii, o czym świadczy choćby 
przykład z budowy strategicz
nej drogi Szamac — Sarajewo, 
gdzie, w przeciągu zaledwie pół 
roku padło z wycieńczenia 420 
m łodych chłopców i dziewcząt

430 tys ięcy  
bezdom nych dziec i

Położenie dzieci robotniczych 
w  faszystowskiej Jugosław ii — 
to oddzielny k rw a w y rozdział 
zbrodni titowców . Głód rodzi

choroby i  śmierć dziesiątków 
tysięcy dzieci.

23 procent serbskich dzieci 
umiera w w ieku niemowlęcym. 
100 tysięcy dzieci umiera rocznie 
na gruźlicę.

Titofaszyści masowo lik w id u 
ją  szkoły i przekształcają je w 
koszary. W jednym  ty lko  po
wiecie Splet zamknięto 18 szkół, 
k tóre zajęła titowska armia. Po
nad 430 tysięcy bezdomnych, 
głodnych dzieci błąka się po 
ulicach Jugosław ii Jedynym 
ich środkiem utrzym ania jest 
żebranina i coraz częściej — 
kradzież.

0  ośmioletnich „przestęp
cach", kradnących chleb — 
rozpisują się szeroko sensacyj
ne brukowce titowskie.

Am erykańskie f ilm y  g lo ry fi
kujące gangsterów i ich zbrod
nie. wypełn ia jące bez reszty 
ekrany Jugosław ii w znacznym 
stopniu przyczynia ją się do de
m oralizowania jugosłow iańskie j 
młodzieży i dzieci.

Belgradzkie dziennik i niedaw
no doniosły, że U - le tn i chłopiec 
zabił swego kolegę pod w p ły 
wem amerykańskiego . film u  
„Dziecko z O klahom y“ .

Obok ulicy i film ów  amery
kańskich, dzieci jugosłow iań
skie .wychowują“ także w yda
wane w w ie lk ich  nakładach 
czasopisma, jak  belgradzki ty 
godnik „Rozrywka dla młodych 
s ił“  w k tó rym  znajdujem y ta
k ie  ty tu ły : „Nóż w gardle“ .
„Handel ludzk im i g łow am i“ . 
..Psie groby“ , „Przygody Dima 
Buma“  i inne krym ina lne  h i
storie I to w tym  samym cza
sie. gdy, jak przyznaje chorwac
k i szmatławiec „W iesn ik“  — 25 
procent uczniów nie ma podręcz
n ików  z powodu br»ku papie
ru

„Wszystko dla w ojny“
Jeden z prowodyrów faszy

stowskiej organizacji młodzieżo
wej M ilan Neorecic Oświadczył 
w wygłoszonym w Belgradzie 
przem ówieniu: „Cała nasza dzia
łalność powinna być związana z 
przygotowaniami do wojny“.

1 w istocie wszystkie w ys iłk i 
titow skich  hersztów młodzieżo
wych skiebowane są na depra

wowanie młodzieży, na zatru
wanie je j jadem faszyzmu, na 
apoteozowanie wo jny, m or
derstw i gwałtów, na wyznacze
nie młodzieży jugosłow iańskiej 
ro li landsknechtów agresywne
go ifnperia lizm u am erykańskie
go, ro li mięsa armatniego dla 
rea lizacji amerykańskich p la
nów panowania nad światem.

Najważniejszym przedmiotem 
na uniwersytetach jugosłow iań
skich jest tzw. „przedpoborowe 
szkolenie wojskowe“ organizo
wane pod k ierownictwem  o- 
prawców Rankowićza i starych 
faszystowskich oficerów, k tó 
rzy w  titow sk ie j Jugosławii ob
ję li ponownie wszystkie k ie
rownicze stanowiska w arm ii.

Raporty z te j „działalności 
naukowej“ zajm ują całe ko lum 
ny titow skich  szmatławców fa
szystowskich, chełpiących się 
w yb itnym i sukcesami w szko
leniu morderców.

M łodz ieżą  „o p ie k u je “  się 
tito w s k ie  gestapo

Faszystowscy pełnomocnicy 
dla spraw młodzieżowych usu
wają masowo postępową m ło
dzież z un iwersytetów  a dal
szym losem „nieprawom yśl- 
nych“ zajm uje sie już t ito w 
skie gestapo

Po opub likowaniu rezolucji 
B iura Inform acyjnego demasku
jącej titow ską bandę szpiegów 
i prowokatorów w  1948 r. t ito w - 
cy usunęli z uniwersytetów  po
nad 4.500 studentów pochodzenia 
robotniczego i ze środowiska 
biedoty w ie jsk ie j jako „po litycz
nie podejrzanych“  Masowe rug i 
trw a ły  i w następnych latach. 
W prost z uczelni tysiące m ło
dych chłopców i dziewcząt po
wędrowały do więzień i  obozów 
koncentracyjnych: Jasenowac,
Batajnica. Podgorica i in.

W rezultacie titow sk ie j po li
ty k i wzmożonych przygotowań 
do agresji i maksymalnego o- 
graniczania w ydatków  na o- 
światę maleje z każdym ro
kiem liczba słuchaczy na un i
wersytetach W bieżącym roku 
akadem ickim  przyjęto w Jugo
sław ii na wyższe uczelnie o po
łowę m niej studentów, niż w 
roku ubiegłym. Rośnie za to

„Ożenek“ w Teatrze Polskim w Warszawie

Scena z aktu trzeciego. Od lewej: Andrzej Bogucki (Koczkariew), Aleksander Dzwonkow- 
ski (Podkolesin), Mieczysława Ctoiklińska (swatka Fiokła) Foto  F. M ysz k o w s k i

niewoli
stkle liczba młodzieży w  w ię
zieniach i. obozach koncentra
cyjnych, która np. w obozie 
„Preporod“  wynosi 37 procent, 
a w obozie „ I I  R. T ." — po
nad 45 procent

Na titow skich uniwersytetach 
panoszą się burżuazyjn i i ku 
łaccy s.yrialkowie, a studenci 
wywodzący się z ludu pra
cującego, pozbawieni stypen
diów  i wszelkiej pomocy pań
stwa, żyją w straszliwych wa
runkach. Faszystowski szmatła
wiec „Narodni Student“ p rzy
znaje, że domy akademickie w 
dzisiejszej Jugosławii przypo
m inają raczej domy noclegowe 
dla włóczęgów

Straszny jest. w idok w y
nędzniałych. bladych, ledwo 
trzym ających się na nogach 
m łodych chłopców, i dziewcząt 
snujących się po restauracjach 
i żebrzących chieba. To stu
denci un iwersytetu belgradzkie
go Faszystowska prasa jugosło
wiańska przyznaje, że około 15 
tysięcy studentów jest pozba
wionych wszelkich środków do 
życia W rezultacie głodu i cięż
kich warunków przeszło 60. pro
cent studentów pochodzenia ro
botniczego i chłopskiego choru
je na gruźlicę i nie ma żądnych 
możliwości leczenia

O pór m łodz ieży 
ju g o s ło w ia ń s k ie j

K rw a w y , te rro r siepaczy Ran- 
kowic.za nie złamał młodzieży 
jugosłow iańskie j, która opo- 
rem swym i walką rozjaśnia 
ponurą noc faszystowskiej rze
czywistości dzisiejszej Jugo
sławii. Postępowa młodzież ju 
gosłowiańska wypowiedziała 
walkę na śm ierć i życie k rw a 
wemu reżim owi T ito, polityce 
nędzy i w o jny Nie bacząc na 
ostre represje faszystów, m ło
dzież jugosłowiańska sabotuje 
titow ską m obilizację do obozów 
pracy przymusowej, masowo u- 
cieka z obiektów wojskowych, 
uchyla Się od przeszkolenia 
wojskowego.

Plan rekru tacy jny do b ry 
gad pracy w Chorwacji przew i
dyw ał w ub. roku m obilizację 
40 tysięcy młodzieży T itow skim  
naganiaczom udało się jednak' 
i to z w ie lk im  trudem zapędzić 
do pracy przymusowej zaledwie 
1 500 chłopców i dziewcząt 
Reszta skryła  się przed m o b ili
zacją W kopalni Bor, z k tóre j 
wydobywa się rudy strategicz
ne dla gospodarki wojennej im 
peria lis tów  mają miejsce ma
sowe ucieczki m łodych robot
n ików

Młodzież jugosłow iańska ma
sowo opuszcza szeregi faszy
stowskiej organizacji m łodzie
żowej Proces ten obserwuje
my zarówno w miastach, jak i 
na wsi. W Zagrzebiu ty lk o  250 
osób należy do titow sk ie j orga
nizacji m łodzieżowej Ponad ty 
siąc organizacji w ie jskich w 
C horwacji zostało z likw idow a
nych

Młodzi patrioci jugosłow iań
scy, zapędzeni przymusowo do 
a rm ii faszystowskiej, niszczą 
broń i ekw ipunek , wojskow y 
Mimo. że szpicle Rankowićza są 
szczególnie liczn i i wszędobyl
scy na terenie arm ii titow skie j. 
ręce m łodych nieustraszonych pa 
trio tów  kreślą na ścianach ko-, 
szar boiowe hasła wzywające 
do w a lk i ze znienawidzonym 
reżimem faszystowskim Coraz 
częściej po jaw ia ją  sie tam we
zwania „Towarzysze. broń 
znajduje się w naszych rekach! 
Nigdy nie skierujem y ie.i prze
ciw ko naszemu narodowi prze
c iw ko Zw iązkow i Radzieckie
mu — naszemu w yzw o lic ie low i“ .

M łodzież jugosłowiańska w a l
czy wraz z całym narodem 
przeciw ty ra n ii faszystowskiej 
I  w raz z całym narodem znaj
dzie drogę do wolności.
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Ś M IE C H  I S A T Y R A
Jaszcz

M iko ła j Gogol: „Ożenek“ .. K o
media w  3 aktach. Przekład 
Adama G rzym ały -  Siedleckie
go. reżyseria Bronisława Dą
browskiego, dekoracje Andrzeja 
Stopki. Prem iera w  Teatrze 
Polskim  w  Warszawie.

Obchodzone przez cały świat 
k u ltu ra ln y  stulecie śm ierci ge
nialnego pisarza rosyjskiego 
M iko ła ja  Gogola uczcił polski 
tea tr w ystaw ieniem  sławnej 
kom edii „Ożenek“  w  Teatrze 
im. Słowackiego w K rakow ie  
i  w  Teatrze Polskim  w Warsza
wie. Zapowiedziany jest rów 
nież „R ew izor“ w warszawskim 
Teatrze Narodowym  .

C^ogol nazwał „Ożenek“  — 
„ca łk iem  n iew iarygodnym  zda
rzeniem “ i pod tym  niecodzien
nym  określeniem ukazuje się 
ta sztuka w druku. A więc po
granicze żartu dla żartu, grotę- 
sk i dla groteski śmiechu dla 
śmiechu? Na pozór, „na oko“ — 
„Ożenek" to komedia z przewa
gą sytuacji farsowych, pełna 
k ró tk ich  spięć, wesołych zamie- 
szań i zaskakująco kom icznych 
sytuacji, rozwiązanych kro to - 
chw iln ie . A le  pod powierzchnią 
żartob liw ie  nanizanej i b ra 
w urow o rozwiązanej fabu ły 
pulsuje bowiem, ja k  krew  pod 
skórą, właściwa treść u tw oru : 
ostra i celna satyra społeczna, 
krytyczna, surowa, bystra ob
serwacja. A że wyraża się ona 
przez żart i dowcip — toć w ia
domo, że broń to bardziej za
bójcza niż niejedne s a lw y .d ra 
matycznych tyrad!

Gogol oświadczył kiedyś: 
„Kom edia powinna być obra
zem i zw ierciadłem  naszego 
życia społecznego". Ten pogląd

znalazł, pełne pokrycie - w  ge
nia lnym  ..Rewizorze“ , znalazł 
też w  „O żenku“ . Co i  kogo 
c h c ia ł: Gogol sportrefować w 
„O żenku“ ? B ie lińsk i' pisał: 
„Ożenek“  nie jest pospolitą fa r
są lecz praw dziw ym  i a rtys ty 
cznie w ie rnym  obrazem oby
czajów średniej w arstw y spo
łeczeństwa petersburskiego“ . Ze 
szczególną pasją satyryczną i 
demaskatorską odnosił się Go
gol do carskiej b iu rokrac ji, k tó 
ra-' — próżniacza, tępa, samo
wolna, zdeprawowana, łapów- 
karska — jednocześnie sprawo
wała despotyczną władzę, us i
łowała Zdławić wszelki postęp, 
b ijący  w  podstawy feudalnej, 
pańszczyźnianej Rosji, Przeciw 
zdem oralizowaniu i zgńiliźnie 
wyższych sfer carskiej;' b iu ro 
k ra c ji wym ierzona była już 
pierwsza, zachowana We frag 
mentach komedia Gogola „O r
der Świętego W łodzimierza 
Trzeciej K lasy“ ; zabójczo cel
nym  ciosem w  b iu rokrac ję  był 
„R ew izor“ . W „O żenku“ boha
terem utw oru  jest carski urzęd
nik, radca dw oru Podkolesin, a 
n ic i fabuły trzyma w  swym, re 
ku  n ie jak i Koczkariew, n ie 
w ą tp liw ie  też urzędnik. K im  sa 
w łaściw ie oni obaj? N ieużytki 
społeczne, zawalidrogi, pasoży
tu jący na nędzy ludu rosyjskie
go, osobnicy o haniebnej, s łu
żalczej filozo fii. rdzewiejące 
podpory próchniejącego reżimu.

Wystarczy posłuchać słów 
Koczkariew» o reagowaniu na 
plucie w  tw arz  przez szefa, 
aby zgłębić 1 całą wewnętrzną 
zgniliznę tych „dobrze urodzo
nych“  marnot, obleczonych w  
urzędnicze m undury, aby uo

góln ić ich w  w yraz is ty  obraz 
całej w arstw y. Z tej samej ka
sty szląchecko-urzędniczej re 
k ru tu je  się większość pokracz
nych konkurentów  do ręki 
w iędnie jącej A ga fii: zramola- 
ły  em erytowany oficer, chciwy 
egzekutor, czy m ilczący ty tu 
la rny radca dw oru (którego u - 
cie leśnił Teatr Polski, korzysta
jąc ze słów, jak ie  się o n im  
m ów i w  sztuce).

Po drug ie j stronie stoją 
przedstaw iciele mieszczaństwa 
— oblubienica Agafia, je j c io t
ka A rin a  oraz konku ren t-ku - 
piec S tarikow . Niedoszła pan
na młoda Agafia jest serdecz
nie głupia i przeżarta snobiz
mem, m arzy przede wszystkim  
o m ariażu ze szlachcicem, bez 
względu na to jakby  się prezen
tow a ł ów wybraniec. Natomiast 
w  A rin ie  występują n iew ą tp li
we cechy zdrowego ludowego 
rozsądku. A rina  wywodzi się z 
te j części ówczesnego kupiec- 
twa rosyjskiego, które n iedale
ko odrosło jeszcze od swego 
chłopskiego priia. Jej końcowe 
słowa do Koczkariewa: „W i
dać, że wam szlachectwa star
czy ty lko  na oszustwa i św iń
stwa“  brzm ią jak  osądzenie ca
łe j w arstw y, ukazanej w  „O - 
żenku“  z taką surowością, choć 
zawoalowaną śmiechem, i są 
niezapizeczeńie słowami autora. 
Pewną życzliwością Gogola, cie
szy się też swatka F iokła. spry
tna baba, łącząca chytrość i 
zdrowy rozsądek z rubasznym 
humorem, największa rea listka 
w  „O żenku“ .

*
Przystępując w swej reżyser

skie j pracy po raz trzeci do

wystaw ienia „O żenku“  — B ro 
n is ław  Dąbrowski postanowił 
ukazać sztukę w  szacie przed
stawienia realistycznego, w  k tó 
rym  bezwzględnie dominować 
w inny  treści ludzkie  nad hum o
rem mechanicznym.

Ten zamiar pow iódł mu się 
w  znacznym stopniu. S tw ie r
dzamy w  przedstaw ieniu dużą 
troskę o należyte ujęcie tekstu 
i  komediowego sensu, zawarte
go w utworze, stw ierdzam y — 
co więcej — tra fne  odczytanie 
sensu społecznego kom edii, po
głębionego współczesną wiedzą 
o Gogolu, jego czasach i  społe
cznym wyrazie sa tyry gogolow- 
skiej. Reżyser nadał głównym  
postaciom i głównemu nu rtow i 
akc ji wyraz kom edii o społecz
nym podtekście, nie roniąc zre
sztą nic z żywiołowego humoru, 
zawartego we wszystkich bez 
w y ją tk u  scenach „Ożenku“ .

W ie lk im  atutem  i mocnym 
fila rem , na k tó rym  wspiera się 
akcja „O żenku“  jest gra A le k 
sandra Dzwonkowskiego, jako 
Podkolesina. Znane lite rack ie  i 
społeczne pokrew ieństwa Pod- 
kolesina ze światem szlachec
k ie j „obłomowszczyzny" zna j
dują w grze Dzwonkowskiego 
pełne pokrycie. Podkolesin iest 
obłym i gnuśnym starym  ka 
walerem, którego stać na bez
duszne załatw ianie kaw ałków  w 
swoim departamencie, ale k tó ry  
przed ja k im ko lw ie k  zamiesza
niem stojącego bajora swego 
życia b ron i się całą nędzą swej 
na tu ry : za to tyranizow ać pań
szczyźnianego służącego po tra fi 
doskonale, jeszcze jedna cecha 
zregenerowanego szlachcica. Z 
g ry ' Dzwonkowskiego emanuje 
też znakomicie marazm Podko
lesina, toteż końcowa scena ko
medii znajduje pełne psycholo
giczne wytłumaczenie. Rolą 
Podkolesina wpisał się Dzwon 
kowski pomiędzy najlepszych 
na scenie po lskie j odtwórców

te j przyciągającej na jśw ie tn ie j
szych akto rów  postaci!

A  Mieczysława Ć w ik lińska  ja 
ko F iokła ! Dawniej artystka, 
posługiwała się jeszcze w tej 
ro li chw ytam i farsow ym i, o- 
becnie stwarza znakomitą, t r y 
skającą życiem postać swatki, 
bez żadnych groteskowych 
prześmichów — a .jak bawi, 
ja k  bawi, ja k  udowadnia, że 
w „O żenku“  tk w i dostateczna 
ilość ładunku humoru, by nie 
potrzeba go łatać ja k im ik o l
w iek dodatkam i!

Również trzecia ważna w 
sztuce i k ie ru jąca akcją osoba. 
Koczkariew, swat z am atorstwa 
i  „kon ku re ncy jn e j“  am bic ji, 
k tó ry  chce się mścić na p rzy
jac ie lu  za to. co go, samego 
tłucze po głowie, znalazła do
brego komediowego w ykonaw 
cę w Andrzeju Boguckim. Umie 
on bawić, ale umie też w nale
żytym  św ietle ukazać obleśną 
i nikczemną filozofię  k lanu 
K  oe zka r  jewów.

Grająca cel westchnień cuda- 
ków -za lo tn ików  K rys tyna  Bo
row icz u trzym u je  się w akcie 
drug im  am bitn ie w  tonie ko 
m ediowym : szkoda, że w akcie 
trzecim  poddaje się częściowo 
pokusom ła tw ych m in i przery
sowanych gesrnw. M im o tej ska
zy może jednak młoda aktorka 
zaliczyć rolę korpu lentne j Agą- 
f i i  do poważnego sukcesu w 
swej k ró tk ie j drodze artystycz
nej. C iotkę A ga fii gra Zdzisła
wa Zyczkowska, stwarzając 
mocną w  wyrazie, na jbardzie j 
serio postać w  sztuce,

Am atorów  posagu i uroków  
A gafii gra ją Jan Ciecierski, 
Franciszek Dom iniak, Tadeusz 
Kondra t, Edward Kowalczyk, 
Zdzisław Lube lski, Wiadomo, że 
Dąbrowski, reżyserując „Oże
nek" po raz pierwszy w  K rako 
wie w 1949 roku na Festiwal 
Sztuk Radzieckich, dał się w 
scenicznym ustaw ieniu konku

rentów  A g a fii i ich w izy ty  w 
je j domu uwieść urokom  chw y
tów  form alistycznych, że posłu
żył się pewnym i g ierkam i, nie 
znajdującym i uzasadnienia w 
tekście sztuki, że pokazał gale
rię  kuternóg, chudogęb i zgoła 
kretynów , z k tó rych  widz śmiał 
się do rozpuku, ale k tóre swą 
kukie łkowością i zmechanizo
waniem w yskak iw a ły  z. rea li
stycznych ram sztuki. Teraz Dą, 
browski i tę scenę z konkuren
tam i oczyścił w pewnej mierze 
ze zbędnych nalotów. Ale jesz
cze nie całkowicie. Zwłaszcza 
Ciecierski przerysował postać 
kapitana Żewakina. Trzeba na
tom iast przyznać, że Kondrat, 
k tó ry  w dawniejszych „Ożen
kach“  Dąbrowskiego zajm ował 
czołb-we miejsce pośród postaci 
ujętych karyka tu ra ln ie , rob i o- 
becnie duży w ysiłek w k ie 
runku stonowania jaskrawości 
(i to pomimo pozostawienia mu 
groteskowego kostiumu).

Parę służących g ra ją  M arian 
Łącz i K rystyna Karkowska 
Męczący, nieustanny chichot, 
Duniaszki idzie w parze z p ie 
gami flegmatycznego Stiepana, 
którego Łącz gra zresztą prosto 
i z umiarem.

Poważnym elementem, obcią
żającym poprzednie inscenizacje 
„O żenku“ , by ły  dekoracje Stop 
k i, podkreślające aż natrę tn ie 
pajacykowątość figu r 'sztuki i 
stwarzające dekoracyjny .teatr 
w teatrze. Tych sposobików w y 
rzek li sie Dąbrowski i Stopka 
W „O żenku" warszawskim. O- 
prawa sceniczna jest, tym  ra 
zem realistyczna, be?, kurantów  
z kuku łką , bez obrazkowej cer
kw i it.p. Jest to jeszcze jeden 
z ważnych czynników, które 
pozwalają uznać i docenić roz
wój reżyserski Dąbrowskiego i 
w idzieć w całości przedstaw ie
nia „O żenku“  sukces Teatru 
Polskiego, Idzie z n im  w parze 
w ie lk ie  powodzenie spektaklu.

35=-lecie pracy artystycznej 
Idy  Ram ińskiej

Pod protektoratem  M in is tra  i 
K u ltu ry  i Sztuki Stefana Dy
bowskiego Państwowy Teatr 
Żydowski w Lodzi obchodzi! 
dnia 17 maja b. r. jubileusz 
35-lecią . pracy artystycznej Idy 
ts-amińskiej
Ida Kam ińska, córka w ie lk ie j 

a rtys tk i żydowskiej, Ester Ra
chel Kam ińskie j. ma za sobą 
piękną pracę artystyczną, W 
ciągu swej trzydziestopięciolet
niej działalności graia przeszło 
150 ról. reżyserowała ponad 70 
sztuk, napisała jedną, a udrą-

matyzowała z powieści 6 sztuk. 
Ponad 50 sztuk zostało przez 
nią przetłumaczonych na ję 
zyk żydowski.

Działalność artystyczną roz- 
i poczyna Ida Kamińska w W ar
szawie w roku 1916. następnie 
gra kolejno w teatrach U k ra i
ny, w teatrze w ileńskim , w te
atrach moskiewskich. Po p ie rw 
szej wojnie zakłada Kamińska 
wraz z Zygmuntem Turkowem  
Warszawski Teatr A rtystyczny 
„W IK T ", w latach trzydzie
stych występuje gościnnie w te
atrach niem ieckich, be lg ijskich 
i francuskich

W czasie wojny przebywa 
Kamińska kole jno we Lwowie, 
gdzie organizuje Państwowy 
Teatr Żydowski, biorąc jedno
cześnie żywy udział w życiu 
politycznym  i społecznym, na- 

1 stępnie w K irg iz ji. gdzie orga- 
I nizuje również zespól tea tra l
ny Po k ilku le tn im  pobycie w 
Moskwie w roku 1946 powraca 
Kamińska do kra ju , pracując 
w Państwowym Teatrze Żydow
skim w Łodzi jako jego kie» 
rów nik artystyczny

W uznaniu zasług Idy Ka
m ińskie j Rząd Polski Ludowej 
nadal je j order „Sztandaru 
Pracy“

Życzymy w yb itne j artystce 
w ielu leszcze lat owocnej pra
cy twórczej w służbie ku ltu ry , 
postępu i przyjaźn i między na
rodami.

W ystęp zespołu artystycznego 
A r m i i Cze e hosło \va c k i e j

W sobotę w Hali M irow skie j 
dał s w ó j, pierwszy inauguracyj
ny występ goszczący u nas cze- 
chofJowacki W ojskowy Zespół 
A rtystyczny itn> V ita Neje- 
d lyego, wyróżniony Nagrodą 
Państwową I stopnia

Scena przystrojona barwam i 
narodowymi: Po środku o lb rz y  
mi portret towarzysza Stalina 
Po bokach na tle fiag polskich 
i czechosłowackich portre ty to
warzyszy Bieruta i Gottwalda 
Na hali transparenty Na jed
nym z nich czytamy powitanie 
w. języku czeskim „Żołnierze 
polskiego ludowego demokra
tycznego wojska pozdrawiają 
wojskowy zespól artystyczny 
V ita Nejedly'ego“ .

Po odśpiewaniu przez chór 
hym nu polskiego, czechosłowa
ckiego i radzieckiego program 
rozpoczęła bojowa pieśń kom- 
pozytora Drejsla „Za G ottw a l
da -— naprzód!" Pieśni żołn ier
skie, ludowe, czeskie, słowackie, 
polskie i radzieckie w w yko
naniu doskonałego chóru z to
warzyszeniem ork iestry  w yw o
ływ a ły  diugo niem ilknące o- 
klaski. Z sali padają okrzyk i 
„Niech żyje przyjaźń naro
dów!“ . „Niech żyje chorąży po
koju S ta lin !" K ilka k ro tn ie  pu
bliczność zmusza artystów  do 
bisowania

Szczególny entuzjazm wywo
ła ł śpiewany po polsku „Marsz 
T Korpusu", ludowe piosenki. 
„F u ja rk a “ , „Pognała w o łk i" i 
„U m a rł Maciek, um arł“  „Już 
zwolna m ilkn ie  gwar miasta"^ 
A leksandrowa oraz kantata 
„Ręce precz od K ore i“

Zespół wzoruje się na do 
świadczeniach wspaniałych ze
społów radzieckich Zarówno w 
układzie programu, jak  i w w y
konaniu poszczególnych nume

rów stara się wydobyć t uw y
puk lić  elementy sztuki ludowej, 
nadać, tym  powszechnie zna
nym i śpiewanym piosenkom 
ton radości i optymizmu

To samo dotyczy zespołu ta
necznego. Z tańców wym ienić 
należy piękną kompozycję cho
reograficzną — „Taniec spado
chroniarzy“  w którym  dosko
nała forma tączy sie z głęboką 
ideologiczną treścią wykonany 
w polskich strojach ludowych 
„M azur“ Moniuszki oraz „T a 
niec przy jaźn i“  — najlepszy za
równo pod- względem kompozy
c ji jak i wykonania Taniec ten 
przedstawia spotkanie żołnie
rzy A rm ii Radzieckiej i Cze
chosłowackiej Obie grupy po
pisują się przed sobą swą sztu
ką. W ten sposób do tańca zo
stały wprowadzone elementy 
ludowych tańców radzieckich, 
czeskich i słowackich

Braw ura, z jaką taniec ten 
został wykonany, doskonałe o- 
panowanie sztuki tanecznej, 
zgranie całego zespołu, umie
ję tn ie wplecione w całość ele
menty humoru spraw iły, że pu
bliczność diugo domagała się 
powtórzenia numeru

Zespól składa się z chóru, o r
k iestry i grupy tanecznej T e  
trzy czynn ik i są z sobą ̂ związa
ne w nierozłączna całość Chór 
anj na chw ilę  nie schodzi ze 
sceny Oprócz produkcji samo
dzielnych -  pieśni chóralnych 
— towarzyszy on solistom i ze
społowi tanecznemu

Występy zespołu im  V ita  Ne- 
iedly'ego zapoznała nasza p u b li
czność ?. piękna ludowa sztuką 
bratniego narodu, zapoznają nas 
z form am i pracy zespołów ar- 
tvstvcznvch w Czechosłowacji, 
pozwolą naszym zespołom wzbo
gacić swe doświadczenia.

Chłopi % ffminy Brzeźnica  
maji* wzorowa świetlicę

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LUDU")

W obecności w icem in istra 
K u ltu ry  i Sztuki tow Sokor
skiego. przedstaw icie li w ładz i 
pa rtii oraz delegacji robo tn i
czych i chłopskich z całego po
w iatu Dębica, chłopi gminy 
Brzeźnica, o tw orzy li w w ybu
dowanym po wyzwoleniu Domu 
K u ltu ry  gminną św ietlicę wzor
cową — jedną z dziesięciu, ja 
kie powstały obecnie w woj. 
rzeszowskim.

Uruchomienie te j św ietlicy 
iest wym ownym  przykładem  
przemian ku ltu ra lnych  dzis ie j
szej wsi polskiej.

Brzeźnica, nękana za władzy 
sanacyjnej nędzą, bezrobociem 
i analfabetyzmem jest dziś jed
ną z przodujących gmin nie 
ty lko  w województw ie, ale i w 
kra ju

Piękny Dom K u ltu ry , w ybu
dowany w 1948 roku. ze le k try fi
kowane zagrody, radiofonizacja,

stałe kino w ie lk i stadion spor
towy, żłobek, rozpoczęta budo
wa wielobranżowego domu to
warowego, nowa szosa — oto 
osiągnięcia chłopów z Brzeźni
cy, które budzą podziw miesz
kańców całego powiatu.

Nie ma już analfabetów w 
Brzeźnicy Podczas gdy do ro
ku 1939 w całej gm inie nie było 
ani jednej szkoły 7-kiasowej. to 
obecnie jes t ich 6. a w samej 
Brzeźnicy stanęła murowana, 
nowoczesna szkoła 11-le tn ią .
Już dziś 371 młodzieży Brzeźni
cy stanowi kadrę w ysokokw a li
fikow anych pracow ników  fa
bryk, hut i kopalń.

Chłopi z Brzeźnicy korzysta ją 
z w ie lk ie j, gm innej b ib lio tek i, 
liczącej około 2 tys. tomów,, a 
oprócz nie j z 5 punktów  b ib lio 
tecznych i 6 księgozbiorów
ZM P-owskich.

(c. bł.)

Pod ostrym kątem

Premia, która nie trafia 
rlo... premiowanego

W lutym br, zwrócił się do 
naszej redakcji ob. Bronisław 
Jędras z gr. Piele Nowy po w. 
Maków Ma*, z prośbą, abyśmy 
interweniowali w cukrowni 
K ruin iec w następującej spra
wie:

W roku 1950 ob. Jędras byt 
kierownikiem grupy plantato
rów buraka cukrowego w swej 
gromadzie. Ponieważ dobrze 
pełnił swe obowiązki, przysługi
wała mu premia w wys. 105 zl. 
8 groszy. Tymczasem premię tę 
zamiast Jędrasowi dziwnym 
trafem wypłacono Józefowi Ro
gali z tej samej gromady.

1  wyjaśnienia (1. dziennika 
NK'317/3144,52) jakie przysłało 
nam kierownictwo cukrowni 
wynika, że Bronisław Jędras f i
gurował na liście premiowa
nych, ale pieniądze wysłano rze
komo pomyłkowo Rogali, Ob. 
Jędrasa zawiadomiono zaś. że
by odebrał sobie sam premię 
od ob. Rogali.

Ciekawe, do kogo by się 
zwróciło kierownictwo cukrow
ni w Krasińcu, gdyby Central
ny Zarząd Przemyślu Cukrow
niczego należną mu premię wy
płacił np. dyrekcji cukrowni 
w Glinojecku. Do kogo mieliby 
pretensje: do Centralnego Za
rządu, ezy do dyrekcji w Glino
jecku?

Wyjaśnienie dyrekcji cukro
wni w Krasińcu (pow. Ciecha
nów) jest dowodem bezdusznego 
stosunku do chłopów — plan
tatorów, a szczególnie do kiero
wników grup plantatorów bura
ka cukrowego. Nie zapominaj
my, że to od ich pracy zależy 
w poważnej mierze wykonywa
nie planów kontraktacji buraka 
cukrowego przez cukrownie.

Sprawą tą winny się zająć 
Centralny Zarząd Przemyślu 
Cukrowniczego i Ministerstwo 
Przemysłu Rolnego i Spożyw
czego.

(S. M.)
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